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'.A KILKA DNI skoń­·czy się rok 1964. Za kiLka dni w wieczór sylwestrowy witać b�­dziemy w gronie naJ-b iiższych lub przy wap6lnej tłumnej zabawie nad­chodzący Nowy Rok. Będzie­my 2yczyć sobie nawzajem po­myślności, zdrowia, powodze-1\ła. Na naszych twarzach go­ict� będzie uśmiech, wyraz rozbawienia i pogody - już choćby z tej przyczyny, że ta­ka jest tradycja i, że nie lu­bimy, aby n(łsze trudniejsze 
I mniej radosne sprawy za­przątały nam umysł w tę noc 
i kładły się cieniem na na­stroju innych. Przedtem bowiem - może to czasie któregoś z wolnych dni świątecznuch, może na �acerze. w każd11m razie w ja­kiejś chwiLi samotności, oriprę­tenia i odennnnia od codzien­nych • wudarzeń - większość 
z ruu dokona swego osobiste­r,o bilansu zy.�ków i strat, ja­kie prz1m;oslo mu życie w mi­jającym rolcu. Jest to ten bHans, w który rzadko kogo wtajemniczamy. Bilans naszych ambicji i re�l­nych. dok.ono ri, naszych zamie­rzeń w pracy lub nauce oraz 

" sfen-z t11cia osobist:go 
i nikt nie jest w stanie nas w tym wyręcz11ć. Zada�emy so: 
�ie wted11 m1tania naJ_bardzi_eJ_ 
osobiste i intymne, na1bardzieJ zasadnicze. Kim chcialerri: być t kim iestem? Czy przezylem ten rok maarze , zgodnie z� swym powołaniem, czy • tez marnowałem czas robiqc rze­cz.u prz1fPadkowe .  9oniqc za celami doraź11ymi? Czy rzetel­nie wyw iązywałem się z ?�d­jęt:ych obowiazków S!aun�Jqc uczciwie czoła trudnościom 
i komplikacjom. jakie zawsz� 
niesie rzecz1-1wistość, czy �ez traktowałem swe życie a więc t siebie byle jak, niedbale i obojetni.e?  

Nie ·J·est la twn nawet przer! 
• d ć na samym sobą. odpowia o taicie m1tania: nie  zawsze st_ać nas nawet na ich postawie­nie. Nane pragnienia i na­dzieje najczę.friej mocno wu­przedzajq rzeczywistość. Nie zawsze potrafimy sproStać wu­mogom sytuacji, zdo?yć się na tni.c:iatywe .  decyz1ę al�o system!l,tyczność . konselcwen_c�: w postępowaniu  i mądrą cie pliwość. 

. . Każdy do1·rzoly czlow7ek wie 

1 • t losy ponadto że nasze oso ns e zawierają zawsze pewną s1:­mę niezrealizowanych �arzen , z których w odpowiednim rno­m�ncie należ?} umieć zrez?Jgno­wać aby nam nie przeszka-, • obo-dzaly w wykonywaniu wiazków nie odbierały po-, 
J t t za-godnego nastroju. es 0 CJadnienie ogromnej wnqi _dla każdego. Swietny racjonaliz;:,_i tor • obsupy1.vany dypl�ma. ok I naarodami 'który Jedn ' 
ć ałaz-chce koniec-zn.ie by  WY:" z _ cą i 11wiazdą na skalę ;7ttęd .Y . ,tarodową - będzie na1częście1 PO prostu racionalizatorerri: qlę­boko nieszcze.�liwym i namew­niej w niedh1qim czasie prze­st(I,nie być świetny. 

N A TE więc _pytania odn�= wiemy snbie prze� N5 wym Rokiem sami. ą 
• 

• na cza­°;te na pewno wazne . i . od  sie Ważne pomewaz • . . o-nich zależy nasz nastroJ, c_ 
• • cia dzienny stosunek d_o �Y ,i ludzi. Na czasi.e, pomewaz dla olbrzymiej większości obywa­teli naszego kraju przesta�1� posia.Ćlat palą.cą aktualna _ c  k . 

• k _ gdz1e Próblemy ta te Ja 
• ć  zdqbyć pracę, jak ��p:wn;d byt rodzinie i uchronic Ją ,iędty i niedostatku, slaig wzift pienjqdze na lekarza lu M 11.a.uke azieckat 

Uświadommy to sobie. Zwłasz­cza wtedy, gdy pomyślimy 
o jakimś nie zrealizowanym ma­rzeniu swego życia. 1 dlatego wla.śnie ogromn� większość tych naszych osobi­stych podsumowań minion_e�o roku wypudme z �ewnos_ci� dodatnio. Taki bowiem 1est również bilans życia naszego kraju i naszego regionu w mi­jającym roku. 
N IE OBFITOWAŁ ów rok 

- ani w Pols�e 
. 
ani na świecie - w Jakieś zda­rzenia nagłej a ogromnej wa­gi. Na arenie międzynaro��­wej przyniósł dalszą stabili­zację sytuacji, która n�dal, aczkolwiek powoLi, zmier_za w strone odprężenia i poko10-wego współistnieni� oraz . roz­szerzania kontaktow między krajami o różnych systemach społecznych. i gospodarcz-y_ch. Poglqd ten reprezentowany J�st konsekwentnie przez nowe kie­rownictwo partii i rzqdu ra­dzieckiego. Również w kra­jach kapi.ta! istyczm1ch, wybo­n1 w Anglii a zwłaszcza wu­nik wyborów prezydenckich 

10 USA pozwalają żywić na­dzieję na pol;:ojowe nadal rl:>�­wiązyu:a nie l icznych kweS!it spornych. Wybory 1n U�A do­wodzq tal,że, iż w kra;u tym siły chcac-e l icz.yć się z real­nymi faktami i układem sto­sunków na świecie są na_ tyle prężne, aby ni,e I dopuścić do steru nawy pań.stwowej faszu­zujq„1ich i awanturniczych po­lityków. 
Co do na.s :urno krafu :'-�j­trafniejszn. wydaje si.ę opinut, ie role 19'i4 był okresem da_l­sze9o wielostronnego rozw�Ju a przede w�z11st kim umac7:1a­

nia i porzqdkmn�nia wie�� cl?iedzin pospnrlarki. Był ; 

Idem TV Zjazdu PZPR.  k_ton.J stanowił nie tylko donws�e wydarzenb po.lituczr1e .  ale . kto­Tego uchwah1 posiada ja wi_ell•_n, 
• • T td?1e wc:r.r1ę i zna<'zenie , JPS i - . o k;ernnki rn:1:11,n-iu qospndarkt 

i życi.a spole,.?nego, tempo oraz d11nn.mikę dalszych prze­kntałceń. 
Konsekwentna realizacja f �i s tanowień wi,nildych n_a a z , 

d • zdoweJ ora cJysktisji prze zJa a olbrzy-uchwal Zjazd11 wymag 
. 1·

 -
rrtiej wielostronn_ej pracy itfkie l okich przemyslen a. 

-
) 

• strony spo zaangażowania ze . k . jakie  leczeństwa. Lecz :VYn� t ,  hwal 1 ś • realizac,a u.c ma przyn e, c 'leń w tvch zja-dowJICh i przem�� 
- wi-1�chwalach zawnrt,11 m ślnsku Sq na Do ny doczne . k l964 zazna­już obecn ie. Ro 

•1  dolna-• przemys,e czyl s1ę w d I· Lnq. poprawą śLq.skim :a Y ' 0 
r tmiczno�ci u·ydajnośn pracy.d 1! produk-konywania za an 

o-tvY_ h · inwestyc11jnych, P c1nnyc i . . 
ć w zasa-z�om wy�lim�now�onania pLa-dzie pojęcie n!ewy nieuwsa-nu produkc1-J1nego. 

. kosz-
. go przekraczania dmone 

.
.

. tów produlccJ1 itp. 

• t wka na gospo-
Co więceJ, s a wykonywa-darność i rze�etne rzez każde-

. obowiazl�ow 
P . z· owo-me • czela JU go obywatela zasta.cią o wiele cować po� poteLniejszej oce­wtaściwszeJ, rze rzede wszust­nu ludzi. Oceny ! w pracy 

• ich p()Sta Y az lam 
. . fachowych or i kwalifikacJt 

moralnych. 
cwaniactwu, Walka. .  7:°yclan�obro spolecz­obojętnosci na_ d . lności . tub ne nieoclnow1e zza spraw•a, ' 

., • ·stiou -wręcz zlouzie! 'O odzyskuje że spoleczen.�tu; 
p�stopa-k t ia ocen11 "' . -insne r?I Pr bi dl m1 t 

, . ., • Prz11 n t•·'lnta lu,iz1.. 
. 

. 

• Mit c11,n.-t • ,,., oqo z11eia. 1, i11 11:1n • • . • dobre pu- -11 iaka !Phcewazącego ws.zet- . bLicznę_ G ,l!ragngce�o �� • •  

ZIECI w przedszko-

D 
lu tuż za plątaniną 
torów mają trzy la�­
ka cztery, pięć ; naJ­
sta'rsze sześć. :re cze­
kają oiecierpl1wle na 

pójście do_ szkoły, z dumą �1?.: 
noszą swoją nazwę „starsza .1 i z wyższością patrzą szczegol­
nie na „ma luchów". Ale wszys�­
k ie mają swoje k łopoty, powaz­
niejsze niż dorośl i ,  b� s.ą to kl: Poty pierwsze i n aJw1ększe 

• • · u No bo kto ich k róci utkim zyci · • .ć ze starszych musi się gło�1 
nad tym, co zr, h!ć, że?Y • z 

s
� lendarza nigdy me zn!kała 
I bota - dzień. w k!orym . n : 

.._ • ., ·ego c;pan 1 a ?  Malut ma poo , 1eun,  · 
kk !1' · , . ; re•ne c;ą tr1k1ch pro­< •r n ik t  ze si<H· b ' r 

• • A ·eszcze choćby deszcze powinny wszyst-szych nie . poJm�Je. 
t.nłe pocl ko pogas ić. - Emeryt Kazimierz Gwiazdka I co się dos c 

te- K zaciąga się  papierosem w choink�, czy aby na
M�;��i�. , c i�mnowiśniowej d u lce, zatacza go mls'la z okna w . 

rzed- r k· łuk - Te domy były pu-Kiedy si ę  wychod
k
�1 z . P krę- s�e \ie �ie wyglądało, że na nas ko1a miJ·a klub i mo, 1 s • 

k '  t J' akby 
sz ' 

b • . naprzec1 w czekają, ta ie mar we, ca w prawo, wy iega . . atroszone Ażem si ę wzdryg-miasto, którego roz_l�gl�c1 
uk; ::t j ak nas

. 
urzęd nik  od repa­znać stąd ni� sposo ' 

k
'o . do- tri�cj i podprowadził i mówił, że wąsk ie, obrzezane wyso

. 
im_i 

ożem zacząć mieszkać. A mami ; na balkonach chomk_1 cze- tu _m 
to � głos się rozbeczała, k aj ą  na świąteczną sza�ę i _  m:; �°dr przecie krzepka kobieta. my albo babcie krzątaJą s1� . A kobietami ta k  zawsze. szybami,  i w powi�t�zu_ un?s�ł;�� W���r! jedźmy i j edżmy, życie zapach zielonego ighw1a I 

sobie odmieńmy, a potem strach, kich ciast. 
ł bvć J·a k  by na nią chałupa zęby N • ożn'l się by o wyz -- ie m • . . sz stko szczerzyła. tego <'UC� nl ęc1 a, ) a\��o 

w
a �rze- - Ale miało być o świętach:·· wokoło Jeszcze "1ę . . • 

u ś . b l póżniej. NaJ-< ie rn i':'siąe po WOJ O ! �  my
cz�s - �';?�ył/ ;ól rok u, dobrze pr7JiPrh;.i l i  i przez en sa;Ilp_rz 

bo ;'akoś tak przed Ja-mowię, . 
' ł  k u nem przyjechal iśmy, po :0 

b t było Na  torach rob1lem, ro o Y • . c; lę  ze swoim n aJslr1 r<:,7 \ rn. 
potem aż w 7ir "· 

kq cenę _ często metodq
0

:!�; ADANl A sformul_owa�! Z dla naszPgo wo1ewodzt� dzie•stwa i kan;tu - wyg_ a zwłaszcza dla Zagłębia 

nił. Córkę już w Poznaniu na 
stud iach ma. A na �orach, to 
nie tak jak czasem widzę. Wte­
dy wsz'ysU,o na plecach 1 . ręka­
mi . nie jechał za nami ten 
dhvig, co sam szyny �kłada. Na  
świPta chcieliśmy Jechać do  
swoich, spakowaniśmy byli, . ale 
kto by się tam z czworgiem 
dzieciuchów do wagonu _doStał. 
Więc żeśmy wróci l i .  A m1es_zka_­
nie puste, znaczy bez ch?in�1. 
To te najmłodsze w bek, ze ii;n 
mc:1tka choinkę obiecywała. <=:o­
żem miał robic? W�iąłem, sie­
kierk ę  i, wstyd pow1edz1ec, do  
Raszówki zawędrowałem i wy­
dąłem chojaka.  I zno�u był am­
baras, bo co na to zielone p�­
w1esić?  Gdzieś tam ponoć moz­
na było kupić, ale komu było 
to w głowie, jak mieliśmy do 
krewnych jechać? To żeśmy z 

(Dokończeni e na str. 2) 

, d • , 
• w zyciu. i bogato urzq zie się . leż-Dzięki temu odzysku.Je na 7 

-
ne miejsce i szacunek_  -:- .,._e 

telność w pracy, inic1at�wa 
mająca za cel dob7:o ago ':

�
• gospodarność i obowiązkowosc. 

M;edziowego w planach gospo-• 
• ć lat darczych na następne pię b • �ta­- są niezwykle o szernę t '. wiają przed nami wszystkt':1i llesolych. , 

• t o pro-Zapoczątkowame eg 
• daL�ze konsekwentne cesu i ' a nie-poglęb ianie go .  �-1:;ag Niesie l wysiłku i tru.uu. ma o ś • dokonania ze sobą konieczna c . a-zdecydowanych posun�ęć org ·a • h • pode1mowani nizacyjnyc 

. i dko decyzji. bolesnyth merza 
. ść Jest to wsvJ.kże ko71:iec�no 

-n•e do uniknięcia - Jeśli pdo ' • • • prze -S-czególne instytucJ� _i 
1 

. ..  · • ·aa ć wy­siębiorS!Wa maJą po_si a 
0

_ kwalif ifr.owa'l1,-e, U"zciwe, ·-�osp 
darni ' ma.grę _ �ierowm�two. 

1 

k• bardzo wymagania. wyso te Ze zaś Dolny �lq.sk, w tum 
• • 1 b '  da-ia dobrą ?·o·wniez Zag ę 1e. ' · 

• t eh za-gwarancję wykonania Y h b v.;y-dań _ świadczy c Y a mownie rok 1964. 
Toteż, gdy w noc sylw_estro: 

w życzyć będziemy sobie �o m�ślności i szczęścia pam:ę­t • Y że spełnienie tych z11-
c��7;{ ;ależy w wielkim st?P�1� 

od nas samych. Od nas��J r_e -teLności, obowiązkowości t kor: k ., w w11konywaniu se wenCJ• 
· . , i,rzemyśLgiiuch 11.o�ta.nowien� 

Swią t 
życzy 

REDAiiCJA 

1'a, 

fm 
la• 



Sl'YCZ� 

e 18.1, w związku z mającym 
nastąpić w dniu 21.I. wznowieniem 
obrad kónferencji genewskiej 
brytyjska Labour Party przedsta­
wiła rządowi własny plan z dzie­
�iny rozbrojenia. Ogólne tezy na­
kre$lit przywódca LP Harold Wil­
son w przemówieniu wygłoszonym 
9.I. w Ki!burn. Propozycje te są 
w pewnej mterze zbiezne z po­
sunic:.ciaml proponowanymi przez 
Władysława Gomułkę w grudniu 
1963. 

O W plerw!ł:zych dniach stycznia 
premier IndU Ne-bru nagle zacho­
_rowal, w związku z czym nie 
mógł wziąć udziału • w obradach 
dor'G�znego zjazdu Indyjskiej Partii 
Kongresowej. Premier liczy 74 lata 
i od dłuższego , już czasu zdrowie 
jegó ńie jest najlepsze. 

• n: I. kanclen, NRF Erhard za­
wiesił �- czynnościach ministra do 
_!!praw przesiedleńców Hansa Kril­
ger,ł W związku z wysunięciem 
przeciwko niemu poważnych za­
-rzutów, dotyczących jego hitlernw­
skiej przeszłości. Wyjaśnieniami 
ma , zaj21ć się specjalna komisja. 

9 Opublikou.,"llno budżet Pol­
ski na rok 1964. Dochody pań­
stwa zamykają słę . kwotą ponad 
276 mHtardów, za� wydatki wy­
noszą prawie 271 miiiardów. 

O I l .I. Agencja TASS podała 
-do wiadomości, że w Moskwie pod­
pisańo umowę w sprawie zakupu 
pr,zez ZSRR jednego miliona ton 
ame-rykańskiej pszenicy. Tran11ak.,. 
cję tę zawarło radzieckie zjedno­
czenie handlu zagranicimego 
,,Exportchleb" z firmą amerykań­
ską ,,Contłńental Grain". Jest to 
pierwsza na większą skalę transak 
cja :ta.warta w ramach porozumie­
nla między ZSRR a USA osiągnię­
tego na jesieni 1963. 

• W dniach_ 19-26.1. przeby­
tD'.Ll w Wielkiej Brytanit - z 
ofi,cja'lną wtzytą na zaproszenie' 
rządu - wicepremier P. Ja­
roszewicz w towarzystwie przed­
s&awicieli ministerstw handlu za-

• granicznego t ·spraw zagranicz-, 
nych. 

e Z okazji . wizyty premiera 
Kuby F. Castro w ZSRR zawarto 
w Moskwie radziecko-kubański 
układ handlowy na lata 1965-1970. 

• ZSRR zobo.wlązał się do nabycia 
dużych ilości cukru kubańskiego, 

• co s tanowi zywotny problem eko­
nomiki Kuby, 

O 31.I. odbyła · 3fę w Warsza­
wie pod przewodnictwem A. Za­
wadzkiego - przewodntczqcego 
Ready Państwa i Ogólnopol3kte­
·go Kom. Frontu Jedn. Narodu -
• sesja p!enarna OK FJN tnaugu� 
rujqca obchody dwudziestotecia 

Wynf1ca,ch wy1conanła -n,arodowe­
go planu gospoda,-czego w roku 
1963 .w PRL. Wartość produkcji. 
globalnej przemysłu polskiego 
wzrQsła w porównaniu z rokiem 
1962 o 5,3 proc. Zadania usta•io­
ne w NPG zostały wykonane w 
100,6 proc. przy niepe.l-nym wy­
konaninL planu produkcji przed-
miotów spożycia. 

O 31.I. grupa general�w doko­
nała w Wietnamie południowym 
bezkrwawego zamachu stan1:1i _przej 
mując , · władzę w kraju. Nowy 
przywódca junty wojskowej gene­
rał Khanh zadeklarował wzmoże­
nie walki przeciwko partyzantom 
Vietkoirgu. a.II. utworzony • został 
nowy rząd z Khanhem ' na - czele. 
Nowe · władze- uzyskały pe:rn� po­
parcie USA • -dla prograi'fiu ' swojej 
polityki - oraz obietnice wzmózonej 
pomocy wojskowej. 

O 18.II departament �tanu USA 

podał do wia<lomości, :!e ,cofnięta 
została pomoc udzielana W. Bry­
tanii, Francji i Jugosławii, gdyż 
państwa te . 'nie zakazały swym 
liniom okrętowym i lotniczym u­
czestniczenia w • obrocie towaro­
wym z,. Kubą. 

e -3.II. Front Wyzwolenia. Na­
rodowego Wietnamu południowego 
ogłosił oświadczenie, w którym 
wysuwą projekt minimum jako 
i,odstawę dla wspólnej walki wszys­
tkich sil patriotycznych o _pokój 
i neutralność kraju. Program ten 
formułuje dwa warunki, które są 
punktem wyjściowym dla  innych 
poczynań : l) imperialiści amery­
kańscy z-aprzP.stają działań oraz 
wycofują -wszystkie - rodzaje wojska 
i uzbroje,nia :z;: Wietnam.u, 2) partie 
i siły w Wietnamie- płd. nawiązu­
ją między sobą rokowania w celu 
osiągnięcia rozsądnego uregulowa-

. nia sytuacji klraju na zasadzie po­
koju, niepodległości i neutralności. 
, 'o 29.iI. l\.linisterstwo Spraw 

Zagranicznych PRL wręczyło 
szefom placówek dyplomatycz­
nych szeregu' paitslw memoran­
dum rządu PRL w sprawie za­
mrożenia .zb·ro•eń jąd-row>ych i 
termojqdrowuch w środkowej 
Europie. Zawarte w memoran­
dum propozifcje opierają się na 
koncepcjach _ zawartych w tzw. 
ptqnte Gomułki. 

' • .a'"'i. 

:wolantu dazdu M dzle,\ U 
czerwca br. i ustaliło zasady 
Wyboru delegatów. Wytyczne tez, 
których · najważniejszą część sta­
nowią zarvs-y planu na lata 
1966-1970 -,',poddane będą pod 
publiczną dyskusję. 

I • 

KWIECIEN 

e 3.IV. w l\loskwle w centr-al­
nym organie KC KPZR „Prawda" 
opublikowano uchwalę lutowego 
plenum partii .oraz ·referat sekre­
tarza KC Michaiła Suslowa pt. 
,,Walka KPZR o zwartość między­
narodowego r·uchu komunistyczne­
go". Oba dokumenty • dotyczą kón­
!Hktu idiol�gltznegcf iniędzy 'KPZR 
i· in-ny.mi - bratnimi partiami a kie-

}'� rbwnictWelń KP Chin. 
• e W dniach 1'3-15. -IV na - zapro­

, szenie kc KPZR i rządu radzie­
ckiego przebywała z wizytą w Mo-

Zachodnich ł Północnych 9.V. na wiecu ludności Szczecina zasad­
nicze przemówienie wygłosił wi­
cep-remi.e,r Z. Nowa>k.' Wiec ten 
zaina-u_gu-rowal obchody ;tygod­
nia. 

O W dniach 14-17.V. obradował 
w Pa,ry-zu· XVII -Zjazd Fr-ancµsltlej 
Partii K-omuniscycznej. Zjazd prze­
dyskutował referat pr0gramowy 
zastępe>y sekretarza general-nego 
FPK w.. R,ocheta, W wynik,.u wy­
borów no.wym sekreta-r;zem gene­
ralnym ·został ·w_. Rochet, a ,do­
tychczas sprawµ-jący tę (unJ<cJ� 
l\Iaurice Thorez objął stano.wislto 
przewodnic;zącego _partii. 

e za., V. w M'4>s.kwle .zal«>,óczóne 
zostały w.iel0shzonne ro�ca.wy 
handlo.we pomiędzy del,eg•ącj-an1i 
Bułgarii, CSRS, Mongolii, NRD, 
Polśki, Rumunii, Węgier i ZSRR. 

e 14.V. departament handlu USA 
wydał zarządzenie zacieśniające 

nych ta naruszenie przepisó� O 
bezpieczeństwie państwfl. 

e 22.VI. w pogranicznej miej­
scowości rumuńskiej odbyło się 
,spotkanie z j)rzewodnicZAC,Ym Rady 
Państwa ·Rumunii i I sekretarzem 
liumµńskiej Partii Robotniczej 
G. GbeorghJu-Dejem a prezyden� 
tern Jugosławii, seltretarzem gene­
ralnym Zwiw;lrn Komunistów Ju­
gosławii J, .Br��T-ito. 

e W ,_d"T!,iach 1'5-20.VI. obra.­
<lowa-i -w Sa:Li •Kong.-resowej w 
Wa-T�awie IV Zjazd PZPn. 
Uc;z,estniczylo w nim 1630 del.e­
g_(litów. Re'prezentoivali oni prze­
.szlo 1 ,500 tys. rzeszę członków 
1i ·k,andya;a-tów ,pa,rtii. Zjazd d:o-
k01j,GJl u.•szeGhs.t,rown-ej oc�,11 bu­
downictwa socjalistyczne:,o w 
ciqgu XX-!ecia PoLski Ludowej, 
wytyczył kierttnki rozwoju kra­
ju na Lata 1966-1970, dokrinal 
zmian w statucie i wybrał nowe 

w P o l � e e  
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o -Panująct! tv trsA l:lapi�cll 
stosunków między ludnością białą 
a murzyńską doprowadziło w dru. 
giej połowie lipca i w sierpniu 
do poważnych zamieszek, zwla� 
szcza w Nowym Jotku. 

WRZESIER 
• 12.IX. Komitet Ekonomłci­

ny 13,ady Ministrów 'powziął u­
chwalę • o rozpoczęciu w IV 
kwarta.Le bieżqcego roku budo­
wy gazociqg,u na trasie Jaro­
sław - Rozwadów - Puławy. 

• W dniach 17-20.IX. na za­
p-roszenie przewodn_iczą,cego Rady 
Państwa przebywał w Polsce :z 
wizyta, of icjaLna, cesarz Etiopii 
Ha�i,e Se:assie i wra.z z towa­
rzyszącymi mu osobami. 

'e W dniach 18-21.IX, odbył 
się w Lublinie XIV jubi.1eu,zo­
wy zjazd Związku Literatów 
Polskich. N a obrady przybyli 
przedstawicfe' e na;w Jis::yc,'i 
władz p.artyjny::h i pa?'istwowycii 
z I sekretarzem KC Wł. Gomuł­
ką. 

e 21 . IX. zmarł w Berlinie w 
wieku 70 lat wybitny: działacz nie­
mieddego ruchu robot.niczego, czło­
nek Biura Pol:lycznego KC SED, 
przewodniczący Rady Ministrów 
NRD Otto Grote·wohl. Izba Lu­
dowa NRD 2-1.IX. wybrała na sta­
nowisko premiera NRD Willi 

Stoplla. 
P AŻDZIERNIK 

skwie delegacja Pjlrtyjno-rzącłowa emb:irgo w stosunku do Kuby. władze partyjne. W wyniku wu- t, Prezydent de Gaulle wyruszył 
PRL pod przewodnictwem I sekre- Wywóz artykułów żywnościowych borów w skład Biura Poiilycz- w 2G-dniową podróż do Ameryki 
tarza KC PZPR Wł. Gomułki i i le){ów, które dotychczas nie pod- nego weszli: Józef Cyrankiewicz, La.cióskiej, podczas której odwie-
prezesa ·Rady Ministrów J. Cyran- legaly embargo będzie obecnie Edward Gierek, Władysław Go- dzić ma 10 krajow. 
kiewlc1:a.. Celem wizyty było omó- możliwy tylko na podstawie spec- mułka, Stefan Jędrychowski, Ze- e 27.IX. spec3alna komisja pod 
Wienie najważniejszych problemów jalnych licencji. non Kliszko, Ignacy Loga-Sowi ft- przewodniclwęm sędziego Warrena 
dalsugo rozwoju polsko-radzie- O 8.V. Agencja Hsinhua opubli- ski, Edward Ochab, Adam Ra- powołana dla wyjaśnienia okolicz-
ckiej współpracy w ·dzied0inie go- kowala treść korespondencji mię- packi, Marian SpychaLski, E-uge- ności zabójstwa prezydenta Kenne-
spodarczej i politycznej. ozy KC KP Chin i KC KP Związ- niusz Szyr, Franciszek Wamol- dy'ego przedstawiła prezydentowi 

• 9.IV. premier .w. ,Br�tan!i:p1'f,tf,"�,�-���i�}!1,,""����ó.�}1k./ ka � Aleksander Zaw-'.id:Zki. Za- Johp-śóf?:owi · spm?ozjłanie że swych 
dał oficjalnie do wiadomo'śoJ� � � 1·i• s-toplfd�'.i.;tg'� ·=}r,rfi.��964(' Z ' ko-. ·stępcd:m-i członków , Biura Po'li- , • ·:d'ocnócfźefi'fMR�p6tt Yt�n \\izbudzll 
wybor� do Izby Gmin odbędą się re�ponden7j_i tej wynika, że przy- tycznego zostali: Mieczysław Ja- wiele głosów krytyki. 
na jesieni br. wodcy .chmscy nie godzą się na gteLslvi Piotr Jaroszewicz, Ry- G 13.X. obradowało w War-

• 3 IV dent USA Johnson propozycję radziecką zorganizowa- szard 'Strzelecki. W skład Se- szawie X plenum Centralrlej 
za �-ośred���!m sek;e!arza sta- nia w najbliższym_ cz_asie rozmów kretariatu KC weszli: Wlady- Rady Związków Zawodowycn, 
nu D. Ruska poinformował Kon- i:n'ę�z?" obu p_arharru na temat sław. Gomułka (I sekretarz), · wi- poświęcone omówie.niu 'tj,Q.J,l.)y<;h 
gres, że 26.IIJ. postanowił przy- �d

stm
1
eJ�cego mię

1
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d
mn:11 sporu to'd Jarosiński, Bolesław • Ja- zasad organizowania przez związ 

wrócić klauzulę największego u- 1 eo ogicznego. c 1 z amem roz- �zczu.k, Zenon Kliszko, Edward ki kontroli społecznej nad dzia-
przywilejowania - w stosunkach mo_wy_ dwus_tronn� ��dą mogły od- O�ha b Artur Starewicz, Ryszarcl łalnościq placówek hq,_ndlowych, 
handlowych z Polską i Jt1goslawią. byc się naJwczesmeJ około poło- Strzel�cki, Józef Tejchina. gaGtronomiczny::h i niektórych 

MAJ 

• W dn-i.ach 8-9.V. obradował 
w �alacu Kultury w Poznaniu 
VII Zjazd Pisarzy Ziem Zachod.­
nich i Północnych. Na zjeiclzie 
bvl obecny członek KC PZPR 
Zenon Kliszko, który naświetlił 
m.in_. funkcje literatury i sta­
iviane jej wymagania ideowe. 

wy przyszłego roku, a przewidzia- • us!ugowycli. 
na po nich konferencja wszystkich 

LIPIEC e 1 2.X. potężna radziecka rakie-
partii komunistycznych - dopiero ta no�na nowego typu umieściła 
za 4-5 lat. d 1 VI 2 VII na orbicie okołoziemskiej pierw-• W niac i 25. .-- . . na 

ł) '27.V. zmarł w Delhi na serce zaproszenie I sekretarza KC szy w świecie statek kosmiczny 
w 75 \ roku życia premier Indii PZPR Wł. Gomułki i przewoa- , ,Woschod" z trzema osobami na 
J. Nehru. niczącego Rady Państwa A. Za- pokładzie. 

4D W dniach 18.V.-1.VI. .toczyły wadzk,iego p1·zebywal z oficJal- • i5.X. Agencja TASS podała 
się w Waszyngtonie rozmowy mię- nq wizytą w Polsce prezydent do wiadomości, ze Nikita Cl)ru-
dzy delegacjami rządowymi USA Socjalistycznej FederacyfneJ Re- szczow zoStał na własną prośbę 
l Rumunii. Rozmowy •dotyczyły publiki Jugosławii J. Broz-Tito. zwolniony ze stanowisk I➔, sekre-
przede wszystkim problemów go- W czasie wizyty czołowi działa- tarza KC KPZR i premierą. ZSRR. 
spodarrzych i obrotów handlowych, cze partyjni i państwowi óbn Na now!'lgo I !",ekretarza partii wy-
jak też Innych spraw i:wiązanych k'rajów przeprowadziLi rozmowy brano Leonitla Brezniewa; a na 
z układem stosunków między obu na tematy związane z dalszym- szefa rządu - Alcksieta Kosygina. 
krajami. rozwojem współpracy polsko- • W dniach 12-17.X. na za-. ' Polski Ludowej� Na sesję przy­

byli ptzedstawicłele najwyfszych 
• ' ·W'lad:t partyjnvch i państwo­

wycltr, z Wł. Gomułką i J._ C11-
. rankiewiczem. ,. 

e -4.V. Wladysla-w G omułka 
przyjql prezydium Zarzqdn 
Głównego Zwiqzkn Literatótv 
Polskich. W toku b�zpośredniej 
rozm0wy ·, omówiono sprawy 

. tstotn� dla rozwoju kul.tury 
'.polskiej oraz niektóre zagadni_e­

~' nia, dotyczące środowisl<a 'tite-

O Dobiega końca trzymiesięcz- jugosłowiańskiej, a także wy- proszenie KC PZPR, i- rządu 
na kampania polityczna i orgd- mienili poglqdy na syluację mię- PRL przebywała w Pol.sce z wi-
nizacy;na poprzedzająca rv: dzyMrodową t główne problemy zytą przyjaźni ,de_legacja,_,11dr:,yj-
Zjazd PZPR. Wyszła ona daleko międzynarodoweqo ruch.V, robot- no-rzqdowa Węgierskiej Re}JU• • 27.1. rz�d francuski oraz rz-d 

ChlńsltieJ ltepubJłkl Ludowej w 
jednobrzmiących komunikatach po­
dały do wiadomości, :ie postann­
wily za obopólnym porózumieniem 
nawiązać stosunki dyplomatyczne. 
'necyŻja •Francji w tej sprawie 
spotkała się t ostrym sprzeciwem 
Chin nacjonalistycznych, wywołu­
jąc też ·niezadowolenie w niP.któ­
rych państwach NATO, a zwłaszcza 
PSA. 

O 31.T. zgodnie z programem ba­
dań górnych wa,rstw atmosfery i 
przestrzeni kosmiczhej w ZSRR 
dokonano pomyślnego wystrzelenia 
zespołu kosmicznego, składającego 
się z dwóch satelitów - stacji ną­
uko·Nych. Zostały one wprowadzo­
ne na różne orbity przy pomocy 
jedn,�j potężnej rakiety nośnej. 

LUTY 

• W pierwszej dekadzie opu­
blikou:ano komunikat GUS o 

O 5.111. odbyło się w ,Warsza­
wie plenarne posiedM.nie Cen­
tralnej Komisji Kontroii Par­
tyjnej z udziałem prezesa NIK, 
prtewodniczqcych Wojewódzkich, 
Komisji Kont-roli Partyjnej.. Wy­
powiedzi- w dyskusji koncentro­
wały się · 7llCl. -zagadnieniu dalsze­
go usprawniania pracy KKP •in­
stytucji' pdrtyjnych i POP, na 
rozwijaniu systematycznej walki 
o zabezpieczenie mienia społecz­
nego przed marnotrawslwem i 
rozkradaniem go. 

e W �'fLiach 3-11.III. na za­
pro.szenie przewodniczącego' Rady 
Państwa A.' iawadz;'<iego prze­
bywał po raz pierwszy w Polsce 
z ofi�jalna, wiżytą prezydent Re­
pubWci Finlandii dok,tor Urho 
Kekkonen. 

o 1W dniach 13 i · -14.JII. odby­
ły się w Warszawie obrady XV 
plenum KC PZPR. Pien.um u­
chwaliło tezy KC na IV Zjazd 
partii oraz podjęło uchwalę o 

i•ackiego. • ---: 
łt W.V. dzieiinilc .:Życie War­

szawy" .zatnieścił dwa oświad­
czenia w11raża jące stanowisko 
polskich środowis_k pkiarskich, 
naukowych i artystycznych 1.v0-
bec kompanii antypolskiej roz­
pętanej na lamach prasy za­
chodrii(' i oraz na :falach rozgłoś­
ni. radiow1:.,! Wolna Europa w 
związku z pisn,em skierowanym 
przez 34 intelektua'istów do pre­
miera Cyrankiewicza. 

G . W dniach 10-1.1.V. od.były 
się w Krakowie centralne ohcho­
dy 600-letnie i rocznicy utworze­
nia przez króla Każimierza WieL­
kiego Akademii Krakowskiej, 
która od czasów panowania 
Władysława JagieUy nosi nazwę 
Uniwersyt�tu Jagiellońskieoo, W 
ur0czystościać� ucz.estniczyli 
przedstawiciele najwyższych 
władz, • partyjnych i państwo­
wych., 

e Z okazji Tygodnia Ziem 

poza ramy partii i przeksztal- ni-czego: W wyniku wizyty pod- bliki Ludowej. • ,. •«« 

cila się w ogólnonarodową dy- -pisano m.iri. umowę o wspóŁpm- • 15.X. w Wielkiej 6rytanii od-
skus1·o nad tezami Komitet u  , • • d p lską były się wybory powszechne, w " <:y przemys owe3 mtę zy O wyniku których Labour Party uzy-Centralnego. z 1·azd stnł st0• spra- a Juqoslaw;ą "' " • • • skala nieznaczną przewago w Izbie wą całego narodu. 2 v r u· s ...  t t --. 

CZERWIEC 

O 7.VI. weszła w ż,ycie zawarta 
między Polsk� i NRD umowa o 
zniesieniu wiz. 

• l.VI. przybył do Moskwy z 
4-dniową wizytą przywódca bry­
tyjskiej Labour Party Harold W:il­
son. 

O 2.VT. frakcja parlamentarna 
indyjskiego kongresu narodowego 
wybrała L, B. Shastriego przywód­
cą partii na miejsce zmarłego 
J. Nehru. Zgodnie z konstytucją 
prezydent Indii powierzył Sha<;trie­
mu misj� utworzenia nowego 
rządu. 

• 16.VT. Radą Państwa Rumuń­
skiej Republiki Lu·d!'.Jwej wydala 
dekret o amnestii dla osób skaza-

G . I , Kongres -� os a ecz- Gmin. Po odniesionym zwycięstwie 
nie zatwieri;lzil - kładFlcą kres przywódca LP Harold · Wilson u-dyskryrninacji Murzynów - ustawę tworzył. nowy rząd. • �-- • ' 
o prawach obywatelskich i tegoż O W dniu 2 1.X. Agencja PAP dnia podpisał ją  prezydent John- podała komunikat o sp'ótkaniu, son nadając jej moc obowiązującą. jakie odbyło się w r-ejonie Pu-

• 27.V1. przybył do Po 7ski na szczy BialowieskieJ • między kilkudniow,1 prywatny pobyt mi- przedstawicielami PZPR i ":1.iste!r spraw!edliwości (prokura- KPZR. tor generalny) USA Robert Ken- • w dniach 23-29.X. przeby-nedy wraz z rodziną. wala w Poisce z wizytą przy-
• U .VII. zmarł na�le jeden 'Z jaźni delegacja partyjno-rzqdo-

najwybiiniejszych działaczy mię- wa Mongolskiej Republiki Lu-
dzynarodoweg'J ruchu komunistycz- dowej pod przewodnictwem. 
nego i robotniczego, przewodniczą- przewodniczqcego • Rady Mini· 
cy Francuskiei Partii Komun!stycz- strów MRL J. Cedenbala; 
nej Maurice Thorez. 
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O Obchody XX-lecia PRL · za­
tnaugurowane zostały w prze­
dedniu ,rocznicy 22 li"pca . Odbyło 
się tysiqce imprez, wieców i 
akademii. 

e W związku z wyznaczonymi 
na 1ist.opad wyborami prezydencki­
mi w USA obrf,ldowal w dniach 
13-18. VII w San Francisco XXV I I I  
zjazd Partii Republikańskiej. Zjazd 
zatwierdził program wyborczy par­
tii oraz- desygnował, jako kandy­
da�a regublikanów na prezydenta -
gubernatora • Arizony, senatora 
Barry 1\1. Goldwatera. 

8 .:i.X r. odbyły sit; w USA wy­
bory, w których kandyquj,ący na 
s tanowisk.o na prezydenta z ramie­
nia ::lemokralów, ooecny prezydent 

·- · -Lyndon B. Johnson offqiósł przy-

Pogwarki 
(Dtkilicz - n:e ze str. 1 .) 

moją papierków różnych nacięli, 
dzieciaki pomagały. Różne zwie­
rzęta tam były. Tylko, co jedno 
powledzja:o, ' że wycięło konia, 
to drugie mówiło,· że to nie koi1, 
a zwyczajna świnia, 

....:_ Bo byliśmy już .wtedy ,no- , wocz�snymi artystami, tylko nikt 
o tym nie wiedział - wtrąca . 
że śmiechem córka, pani Ja­
nina. 

- Co ty możesz pamiętać, 
-czubkiem gł.owy stołu nie prze-
r.ąstałaś - strofuje ją ojciec, ale 
mruga do mnie, bo zza stołu 
wy�lądoj ą  czyjeś wielkie, piwne 
oczy. 

pamiętasz? A jQk w Nowy Rok 
strzelać zaezęli ,  to clę znaleźć 
nie by�o można. 

- Kto sce'lał, dziadziu? - roz­
lega się pytanie zza stołu. 

- A różni, córciu. I teraz bę­
dą strzelać, na wiwat. Dwudzie­
sty ,az będą strzelać. 
. -iplacego dwudziesty? • ,, • 

-,:Co? Jak. ci to, dzieckro, wy.-
tłumaczyć? • ·' � ' 

- Widzisz, Ewuniu - poma­
ga dziadkowi pani Janina -
N�wy Rok jest wtedY.., kiedy i 
tobie roczek przybywa. Byłaś 
malµ tka, . a teraz już urosłaś ... 

- Dlacego loslam ?l 
' Pani Janina wzdycha j �siłt:1je 
jakó'S córeczce wytłumaczyć, co 
to jest ten Nowy RDk, ale .już 

,pokoleń 
moje wódki pić. Wcześnie _ si� 
żenił, musiałem nawet podp1sac 
tjokument, bo lat swoich nie 
miał: Ale nie powiem, udała m i  
się pierwsza synowa. Lepiej niż 
drug.a, znaczy Tadeusza żona. 
Ta to by chciała, żeby wszyscy 
koło• niej jak sputniki latali. -
Pan Kazimierz nachyla się do 
mnie.- - Dziecka nie chce, bo 
życi� .jeszcźe' nie użyła. ·Mogła 
tu wcześniej przyjechać, jake­
śmy ręce urabiali po wojnie. Na 
gotowe, to każdy potrafi... 

- Co też tato wygaduje? -
gorszy się pani Janina. - Prze­
cież zaraz po wojnie, to Stefa 
miała pfęć lat. 

- Ano, to i prawda. Leci ten 
·czas, leci, ani się obejrzysz, już 
ci  wnuki głowę przerastają. 

- A co tato chciał? Żeby 
wszy-stko w miejscu· stało? 

, ,, --s, ·E,.,bajesz. Tak tylko mówię, 

- Dziecko kochane, nic ci nie 
przyniosłam!  Wystałam się po 
rybę, a i tak nie d ostałam ta­
kiej, jak chciałam. 

- A ja tu właśnie opowiada­
łe-m, jak żeśmy p ierwsze żwięta 
spędzili. Miałaś to rybę wtedy? 

- Ty ciągle swoje. On ciągle 
tak, odkąd na emeryturę po­
szedł - mówi pani Ma,ria do 
mnie. - Chodzi i wydziwią: a 

1 
przedtem było tak, a siak. Kogo 
to obchodzi ? Jak było można w · 
książkach przeczytać. 

- Ech, gadasz, matka, gadasz 
- obrusza się pan Kazimierz. -
Gołymi  ręk:Rmi żeśmy to wszyst­
ko... Trzeba młodym przypomi­
nać, pan mi przyzna _rację, bo 
by uszanować nie umieli. 

- Pamiętam, pamiętam. Swie­
czek też nie było. Mama grom­
nicę pocięła i wiązaliśmy te ka­
wałki do gałązek, ale ciągle się 
przekrzywiały i wosk kapał na 
nasze cudeńka. Nawet się kilka 
zapaliło. 

,. nie .mogę,• dłużej słuchać, -bo pan 
Kazimierz odwołuje nrnie "na  
bok, żebym pomógł mu osądzić :  
przeg.ryi.ła się j uż - nalewl{a, czy 
s ię  nie przegryzła. ' ' ' - ,-,dla por,p�na,!l_ia.  

- Redaktor chce się czegoś 
prawdziwego dowiedzieć, na co 
niu twoje p'brównania, przypom­
nienia ... 

Zamyś'lam się. Czy pan Kazi­
mierz nie mówił mi samych 
prawdziwych rzeczy, - No i co z tego? Tylko tyle 
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·- Młodzi to nie zważają\' by­
le .mocna, ale j a  zawsŻf- ·ab�m, 
żeby czystym spirytusem 'nie trą­
ciła. W czterdziestym· siódmym, 
pamiętam, pięć litrów • synowi ·· 
uszykowałem,  jake-śmy na to we 
sele za Zieloną Górę jechali. 
Mówił, że roboty szkoda, lepiej 
monopolki kupić. Potem widział, 
jak �oście ni�, tylko by ch<:ieli 

- Dziadziu , bpjkę, ja chcę 
bajkę !  - woła Ewunia, usły­
szawszy słowo, wydające się jej 
znajome i gramoli �się dziadko-
wi na kolana. 

U drzwi rozlega się dzwonek. 
.,... Babcia idzie, babcia !  - E­

wa zapomina o bajce, biegnie do 
drzwi, czeka niecierpliwie, aż 
matka otworzy, - Co os:rnioslaś 
Ew unil 

·_ Na święta prosimy, cała ro-­
c:izina się zjedzie, każdy ma coś 
c1ekawego do opowiedzenia -
zachęca mnie pan1 Maria i do­
daje: - ale tak po prawdzie, to 
każdy przez te dwadzieścia lat 
to samo przeiył 

ibigniew Krempi_ 

SIERPIEIQ' 

O 26.VIl!. Komitet Centralny 
Centralna Komisja Kontroli KP 
Włoch wybrały przez aklamacj� 
dotychcza$OWego zastępcę sekrela• 
rza Luigi Longo na opróznione po 
śmierci Palmiro Togliatlego stano­
wisko sekretarza generalnego partii. 

e W dniach 24-27.VTII. w 
Atlantic City · obradował X X X IV 
zjazd Partii Demokratycznej USA. 
Zjaz:'I uchwalił program wyborczy 
partii oraz desygnował kandydat.a 
na prezydenta t ramienia partii. 
Jednomyślnie wysunięto kandyda­
turę prezydenta L. B. Johnsona. 

O 7.VIIJ. zmarł w Warszawie Aleksander Za.,oadzki, przewod­
niczący Rad-y Państwa, członek Biura PoLitycznego KC PZPR. 
W związku z.e śmiercią Aleksan­dra Zawadzkiego KC PZPR opu­bLikow1t oświadczenie, podkre­ślające jego ogromne zasługi dla narodu i pa1istwa polskiego. 

8- 12. VIII na nadzwyczajnej sesji Sejmu PRL na przewodni­czącego Rady Państwa został jednomy.ślnie wybrany Edwarcl Ochab, członek Biura Politt1cz­neao KC PZPR. 

• -tlaczające zwycięstwo nad repre­
zentnjącym reakcyjne 'i z;imnowo­
jenne poglądy B Go!dwaterem. 

O W dniach 16-17.XI. odby­
ło się w Polsce pierwśze .w ses1i 
jesiennej posiedzenie Sejmu, na 
którym rząd przedstawił projek­
ty uchwal planu gospoda_rczego 
i budżetu paiistwa na rok 1965. 

• W dniach 20-21.XI. obra­
dowało w Warszawie ·11 plenum 
Komitetu  Centralnego PZPR. 
Plenum podjęło uchwalę w 
sprawie zadań organizacji i in­
stancji partyjnych w ujawnia­
niu rezerw produkcyjnych. i do­
skonaleniu metod planowania 
oraz uchwalę w sprawie rózmów 
przeprowadzonych przez przed­
stawicieli kierownictwa PZPR. 
Plenum wybrało: członkiem Biu­
ra Politycznego KC ...:.. sekreta­
rza KC PZPR R. Strzeleckiego, 
dotyehczasowego zastępcę człon­
ka Biura; zastępcą członka Biu­
ra Politycznego KC - sekreta­
rza KC PZPR - B. Jaszczukr.; 
sekretarzem KC PZPR - W. 
W ichę; plenum powołało na 
członków KC PZPR dotychcza• 
sowych zastępców czlónków KC': 
S. Kociołka - I sekretarza Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR i 
W. Pilatowskiego - I sekreta­
rza K W  PZPR. we Wrocławiu. 

opr. R.K. 

W: opracowaniu niniejszym 
dla wyodrębnienia wydarzeń, 
które miały miejsce w Pol!ce 
posłużono się innym krojem 
pisma - kursywą. 



\ 

L i s  ty  d o  ,, P a n a '' , 
Swlat j�st tu bardzo ma ly • szczelnie zamknięty wyboistą w grząskie bajoro. Wieś r,rzycupnęla sam i . . drogą, która w jesieni zamienia się bliższego przystanku autobu su PKS od 

O n
d
te

k
�� skraJu tej drogi -· w odległości 6 km od naj-

t t . • groma z teJ rady naro doweJ· 1· os·rodka zdro v·a L d • są u acy sami Jak wszędzie to zna , . . óż ·1 , t • u zie 
chu" (bardzo i . czy r n ·  Poza tym - PGR, sklep -spożywczy, klub ,.Ru­m zerny) 1 sz kola. 7 klas szkolnych upchnięto na razie w zwykłym domku mieszkal­nym z r_nalą sion�ą I kilko ma skąpymi pokoikami, \V • których na jakąs kancelarię czy po kój nauczycielski. 

me dało · się wykroić nawet kąla 

P 

ONAD setkę uczących 
się w szkole dzieci ma 
pod swą opieką czworo 
młodych nauczycieli. 
Przybysz, który znalazł 
si� przypadkiem w 

Siadł obok blurlta l mówi: - Przy­kro ... ale uwierzcie inspektorze że ni_e mogę dłużej .pracować ; naszeJ w10sce. Chwilami ogarnia mnie zniechęcenie. ,.Mścicielli:a" nie przestaje wichrzyć i wszystkim nam utruama pracę. Chyba je­stem za slaby, żeby przeciwsta­wiać się wrogom ... 

' nym a 
'retn. • 

wypeh'litmym złością pió-

wiosce żywi dla tych 
czworga coś na kształt podziwu. 
Twardzi dziel ni 1 udzie, nie psio­
czą, nie biadolą, że niby żyją od­
cięci od miasta, niczym za grani­
cą wielkich przemian, że zamiast 
pokoju nauczycielskiego mają do 
dyspozycji pokryte biotem podwór­
ko. - Jeszcze trochę - powi11da­

·ją - i będzie u nas piękna, no­
wa szkoła. Jeszcze dwa lata, lub 
trzy, no, najwyżej cztery ... 

Głównym bohaterem naszego o­
powiadania będzie j eden z czwor­
ga nauczycieli - kierownik szko­
ły, którego nazwiemy tutaj np. 
Wiśniewskim. Drugą osobą, o któ­
rej będzie mowa jest matka Jan­
ka. Ją ochrzcimy dla odmiany 
Gruszczyńską. • 

K 
TóREGOS dnia zjawił się w 
inspektoracie oświaty w Leg­
nicy \{ierownik Wiśniewski. 

- Chcielibyście odejść ·i - podsta­wić Gruszczyńskiej ·,kogoś innego do „obrabiania" - powiada inspęk­tor. Taka ucieczka byłaby · waszą osobistą porażką a przy tym kl�­
ską autorytetu nauczycie)skiego na 
tamtym terenie. Tak nie możn·a. 
Ta kobieta będzie pisała na was 
i na hmych nawe't ' do ONZ i 

. trzeba się na· to przygotować. Ale 
ważna jest tylko ogólnospołeczna 
opinia o was, więc nie bójcie się. 
Nie pozwolimy „załatwić" uczci­
wego człowieka. -' 

Wiśniewski odjechał do swoJeJ 
szkoły i postanowił zostać na pla­
cu n:iimo, że „mścicielka" nie u­
clchla. Przeciwnie. ' Stala się je­
�zcze bardziej napas_tliwa i groź­
na. Nadal pisze swym niepora�-

Zadecyduje rok 1965 -----
Pod hasłem: . ,Uchwały IV Zjazdu programem naszego 

działania", a także pod znakiem ril,eczowej, konkretuej 
. d:v:skusji toczyły się ' 7 bieżącego m1es1ąea, obrady 
XIII konferencji . sprawozdawczo-wyborczej PZPR w Lubi­
nie, W obradach - obok i�o delegatów wzięli udział 
zaproszeni gości-e, a wśród nich sekretarz KW tow. JERZY 
F ALEN CIAK, członek KW i sekretarz Prezydium WRN 
tow. ADAM RAKSZEWSIH, kierownik wydziału . organiza� 
·cyjnego KW tow. • ANTONI WROBLEWSKI, ' 

O 
BRADY ro2Jpoczęl:o krót­
kie wprowadz'enie wyg!o­
SZ'One przez I sekiretair.za 

KP P ZPR w Lubini e  tow. E­
ra�a Orzecbowskiego, • trak.tu-

Chocianowie, a rÓWllliei lubiń­
ski „Defil". 

Tendencje stałego . wzrostu ma 
taikże rolnictwo, cho·ć sporo 
.jesżcze jest -tu • do · zrobienia: 

µ.:i 
I I 

· 
D 

ŻIECI bywają różne. Zdolne, 
wesołe i psotne albo ma·r­
kotne i mniej pojętne od 

swoich kolegów:... Jednym . ,,pan"­
stawia piątki a innym ledwie trój-

. czyny ,i to z biedą. Są takie, co 
ślęczą · nad '.książką długie gódziny, 
ale im ta, cala nauka do głowy 
nie wchoa,p. Inne posiedzą marne 
pól godz.fhy i - smyk na dwór 
a później, patrzcie ludzie, piątki 
zbierają 

Jankowi nauka nie idzie łatwo, 
t_ak samo zreśztą jak i jego, star­
szemu bratu. W domu też nie 
jest łatwo. Killrnro dzieci, ojciec. często chory, matka pracuje w 
PGR-ze._ Cale szczęście, że władze 
cświatowe przyzna,l.y rodzinie za• 
pomogę , w wysokości 400 złotych 
miesięcznie. Żeby chociaż było na 
ubranie .dla dzieci. 

No, i właśnie Janek miał o­
gromne kłopoty z rnchunkaµtl. Z 
dodawaniem i odejmowaniem ja­
koś sobie radził a już mnożenie 

wozu lud,zi 9-0 prą.cy. Widzi 
Jronieczność definitywneg,o za­
ła•tiwienia tej palącej sprawy. 

Problemy nie tyle miedzi, .a 
spraw · z.wiązany.eh· . z · nią, były 
przedmiotem wystąpie,nia tow. 
Tadeusza Zastawnika - naczel­
nego d yrektora KGHM. Z d·.1-
• żą 'troską o ·  • losy lubińskiego 
powiatu mówił on o szkoda·ch, 
j a,kie wyrządza • 1,0'1nikom 'buao­
·wa kopalni. Wiąże ·się to nie 
·tylko z -tym, że ob'ejtnujący co­
·raz 'W'iększ-e tere-ny k'ombina,t 

dzielenie żadną miarą mu nie 
wychodziło I dlatego został zatrzy­
mąny w trzeciej kia sie na następ­
n_y rok. Wtedy zaczął się matczy­
!1Y bunt. No, bo jakże? Inne dzie­
ci przechodzą do następnej k:lasy 
a jej chłopcy I)ie. Gruszczyńska 
chwyciła za pióro. 

,,Do wydziału oświaty we Wroc• ławiu. Kierownik to bije dzieci I wydziera pysk. Starszy syn dwa lata do t�zeciej chodzi i przez złość kierownik go nie prze�adzil a jak mąż się pokłócłl ·to złość zostawił na Janku i zostawił go w trzeciej klasie. Jak Józek z. gorzej umiał to zdał bez popraw• ki, bo kwiaty zanosił. Kierownil< wciąż jeździ z teczką do (tu po• dano nazwisl<�) za łapówką, bo on nauczony zeby mu w łapę da• wać. Dzieęi zamiast się , uczy(: to plot grodzą, a mojemu ', Jankowi, który jest chorowity kazał ławkę szkolną dźwig:,.ć'; wszyscy na ni•· go są łaskawe a jego trzeba zwol­nić. Gruszczyńska". 
Nieba\vem Gruszczyńskę. zmuszo­

na była cofnąć oskai;żenie na te­
mat rzekomych la?ówek pobie­
ranych przez kierownika szkoły i, 
być może, to właśnie rozpalilo w 
niej złość jeszcze większą. 

Kiedyś kierownik W,iśniewskl 
przyszedł do domu Gruszczyńskich 
i popr,osil o przedłożenie zaświad­
czeń z PGR-u potrzebnych do za­
latwie_nia zapomogi dla tej rodzi· 

(Dokończenie na sfr. 5) 

„zabiera" po prostu ziemię, a�e 
wiązują,cych zarządzeń - uregu­
lowa1I1e w ciągu 30 dini. Tak się 
jedinak· ni-e zawsze dzieje.' Wią­
ż,e się to z brakiem na miejscu; 
w I.Jubinie, rzeczozmawcy, który 
w obowiązującym czasi:e osza,co- • 
wałby daną s2lkodę, ocenił ją  

obliczyf 

O problemie ochrony mienia 
spoleczniego, o sprawach.- n_a<l­
uiyć i mank - lctó_re' w powiecie 
lubińs1kim, jak to wynika z re-

• f-eratu, dostarczonego ddegaitom 
'. przed konferencją, są :niepokł>­
jącym "pr�blem-em· - mówił tow. 
Tadeusz Krupiński - rolnik ,: 
Go1rze,iina. 

Na konf-e,r,e,n,cji sporo - m,j,ejsca 
J)O-pwięcono, .także . s.pra•� rol­

, nic:wa: Problemom" kółek ,rolńi-
) . . - . . 

czych. Mówili o nich w swych 
wys,tąp�eni.ach m. in. tow. Albin 
Korczyński, tow. Stefa.n Słowik, 
tow. Mieczysław Smoła, tow. 
Fudala, tow. Hilarski, 

Budowa zagłębia miedziow-e,go 
to równdeż kwestia zabez;piecze­
ni.a w odpo,wi-ednim czasie qo­
state.cznej, ilości wys�ko kwalifi-­
kOW1a1nych kadr. ,.Jest to . nie 

tyliko sprawa kombinc,tu, i!le 
sprawa nas wszystkich" 
·stwi-etrdził tow: Stefan Antolskl. 

W czasie obrad XIII konfo­
rencj i życzenia delegatom prze­
kazali : w imieniu Powia01W•ego 
Komitetu ZSL - K. Sobczyń­
ski, w imieniu KP ZMS ._. I 
sekre'..arz tow. Mieczysław Bo­
gucki. 

z tlrużym zainte:r,esowaniem 
wysłuchali delegaci oraz zaą:>ro­
sz,eni goście wystąpi-enLa sekre­
tarza KW · PZPR tow. Jerzego 
F�lenciaka. , Tow� Falenciak 
mówił z dużym uznaniem o 
braci górniczej. Stwierdził m. 
in., że jest to zawód ciężki, a 
zaraz.em odpowiedzialny, sł,u_sz­
nie określany, , jako bohaterski. 

I· Loiu ohs�rtvor oru I 

P
ARĘ t.fz'ES!ĘCY tem11 

· zdarzyła ml aię długa 
ctekawa rozmowa z: 
pewnym Pola/dem za­
mleszkarym na stale w 
Anglii. jest on poetq, 

pisze po polsku l nic tedy dz!wne­
�o. :z:e zgadaio się na terr�at języ 1;a, 

·ru stan.owi ·przeciet zasadnicze 
łwo�zywo fzemlosta pisarskiego. Ow 

'i zn�1jom11 zaczql oo\,tego, te odczuwa 
tywll niepokóJ. lt trc,cl , kontakt z 
jęiyklem. mówionym. pul,zczyznq 
wzywaną na co dziel\ l często wręcz 
nie.' rozwmte ntektóruc1L „odzywek' ' 
1-'otak.ów • prz11bywa}ąc11ch z kraju. 
Mówlqc o tych swotch kłopotach -
na które aa m się skazał - poczynił 
on Jfdna}( petvne ciekawe spostrz.::-• 
i:enie:· Powteditai, 

1 

te Jego zda.ntem. \ 

potecenta.- od przelotonych ti!ezałd• 
nie ,..xt tego jakim np. ton�;n zosta• 
ty sformułowane. Dochodzi do tego, 
ii zarówno Jedril jak ł drndzy w,elo 
wysiłku t inte!lge,z.cJi poświęcnjq 
nle temu, aby ustali� czy infor;fi}a„ 

c1a jest prawdziwa, lecz na to, bU 
dociec „po co on to· m6wi". c·o 
chce przez to uzyskać? Kog0 w ten 
sposi,b „podrabia' ' ?  Na co chce na­
puścić? Czy w dobre1 Intencji c:y 
po to, aby zaszkodzló? 

' najłatwiej w języku polskim 'wy­
razić uczu.cta nt,chęc!, ·. dośUwośc1 

Analogiczntę z przełożonymi. Pra• 
cownlk, klóry otrzymtlt_e polecet1 ie. 
z · reguły zwraca przecie wszystk•m 
uwa9ę na to, czy by!o ono wyp1.r­
wied?U1ne cłosta,tecznte energ/czr.!� 
czy _mote spokojnie - l wed1ug te­

go Ós,ądza swym wzasnym • rozum11:rn 
czy należy • ;e Wykonać . szybko., 
opieszale cz11 może , w  og31e math­
nąć ,- ęką, ., 

Jaka polszczyzna ? 
pogardę. Pod ty,n względem je• 

ate,my, jego ZdaTfłem, na pierwszym 
miejscu w, Europie. Mamy na;wtąk• 
szy zasób odcieni znacźeulowyclt I 
najlepiej �mlemy _to podkre§t.ać ,n· 

. wyrazem t�arzy. Ilekroć 
- mówll dC1lej - pra!J1"<l 

wyrazie jakąś opinię przychylna, 
znal.et': słowo n.a oJcre�lente uczuć 
sympatii lub przyjdtnl, laj,lc s!ę nn 
tl/m, że brakuje mu słów dostatec••· 
nie wvrazlstych I 1tlezbanaLtzowa­
nych. • o wiele latwte/ ' zm>Jduje • od­
pow!ednlld . .angtetski,e łub , franc u• 
ikle. 

zamawiając się na rozmowę ,c!o 
dyrektora, us!!Uje wpletw wywie­
dzieć się w ja1dm tet dziś I.umorze 
pan• dyrektor -- bo w jego przekn• 
naniu, często niestety uzasa'1nit>­
nym, od tego zależy czy zału�LCl 
on cokolwiek; 

Jest . j�dnym . słowem ,w , na.szyci> 
stos>.;nk„ch z otoGzen_iem cale mnó­

, st wo napięc i dwuznaoznofo/, sporo 
atmosfery nieustannego nlepokOJU i 
podeJrztlwotcl wzajemnej. 

Nie wtem czy na tym polega 
no'w?ciesność, \Vtem natoryttast �. ca· 
lą , pewnością, te . zna.kownta w'ęk· 
szo�ć tych ,nqp\ęć nie . jest, kąnl.ecz­
na, Jest s,tworzona _ tpylą�zn!e ·�1a• 
tego,: lt nie chcęmy , tub : • fzęsto : te 
u.mierny rozumleć siebie Wl)TO&t. 

Traktować po prostu .polecenia . ,,ik 
polecenia, zaś tnformacjl jakli 
Qb�;etywnych danv,ch • . St�.d bterzz 
się postai,,a ' obronna, ·jaką 0<1r1.­

chowo I nieraz • podświadomie przy• 
Mera , iqtetu, ,  ludzi, a kt�ra Sktai1.1a 

i<:h do tworzenia cJ,alszych nap\ęJ. 
pródukuJe plotl<ę, popycha do la;i• 
sowania ujemnych opt11il o lnnycn. 
Na zapas, ,.na zaś". 

Co wlęce; pUnle przysłuchując 
slę' rozmowo71' rÓdaków odwiedzają• 
cyóh Anglię, 'dochÓdzł 'do przekona· 
nia, że W ostatnich latacJ>. rozwo/ 
polsZ_c.'ZJ/ZnY. -•. tej używanej na co 
dzl2ń ,- .zmierza nadal w tym , sa­
mllm · kierunku. rfn'wet , wyr,azy, ·1<1-1-
re , Jeszcze kilka noście. lat tcrr,u 
miały po prostu jedni> }edYfte- p_ozy­
tywne • zna.czehie, o?lJcnte nabierują 
podtekstów p:ogardltwych, zysku1ą 
zabarwienie ujemn•. 

Podawał przykłady takłch okreSleit , b' " jak. ,,dobry cztoWlfk."t , a,m "tny. , . oclwatny" a na' kontec slęgt,ql rów· 
�tez do sl<;>wnl�, przy pomocy l<tó­
rego dwoje Polaków zwykł<;> wwa­
iad uczucia liryczne. oowodzH, łP. 

skąd • też biel'ze się bardzo w11· 
• .' I 

I 

ostrzony zmysł krytyczny :;k,erou-o-
ny rzecz jasna na 'zewnątrz a za,eni 
sklania;ący do tclerowan:a wl�•­
nycl, niedociągnięć, te11-lstwa, wad. , nawet w tej dziedzin.ie • powiedzenie 

cze17oś dobrego I m!l.ego wprost -
;es! odczuwanę jako 'śmieszne I, te 
raczej szukamy określeń zabahvio­
n11ch lekk<I kpiną - z góry narzu­
cając" ,oi,1e ' ·podstawę • dystansu do 
wlamych uczuó. • • ' 
' w tym ,po�trzetenlu wydaje slą 
tkwtć niemało racji. l to· byna1· 
mniej nie odnoszącej się ł! tylko 
do kilku- czy •kllkunl,�i,ł, ubleglyo>t 
lat. cos , z charakteru t14rodowego 
muslu1o znaleić • tuta; swój wi,ra�, 
okres,a}ąc t1,k właśnie 'rozwój 1s!-Jw· 
nlctwa . b'ę,:!qcego w potocznym uzy-

oczy;,,i�cle 'nte . n<'c!Zli się 
Próbować argumentacji, te 

pr.zęcteż istotną cecltą· umyslowo,śd 
człowle/ca wieku XX Jes.t postau.a 
autoironiczna, '·glę?Joki }(rytyćyzm. 1 w 
stosunku do rzeczy,,,1s toścł, • więks-a 
doza racionaLizmtt w rc>z11mien ou 
Innych oraz własnego postępowania, 
Ze stąd Wlafole ble�ze się tendFn­
cja, która 1 .,olega- na tym. !e na co 
dzień częśo,ej utywamy • ocen ujem­
nych, te chętniej sięgamy do słowa 
okreśtajcicego przyW<Lr!J, naNZych zn11 
;omych nlz !eh zalety. Ze nzwet 
gdybyśmy chcleti pow iedzieć coś 
mtiego, wstrzyn'}-_u.;e nas 11;ie u.bostt'JO 
ięzyka • _lee• po prosw 'li,echęć_ do 
ujawniania uczuć z.n po11wcq slotva. 

A • jednał< sądzę, te. w pogl�dzl2 
wyr<>tonym przez tego znajomego 
było bardw dużo słuszności. 

Mote wydać się •ztuczn,, sięganie 
w t_y1n momencie yo drgumenMc}ę 
i z1Lpelnle innej dzl2i2b,; '- , bo 
związaną z k1.Ltturq. ·stosun.'�ow mtę­
dzyludzkich. Lecz uwa tan1, iż pod. 
tym • względem rozwo: JcZ'J<'l o,bra-
1uje dość ;p,.-ecyzyjnle • fakty�znu 
rozwój stosunkbw ·spctiectnych. 
� Do rzadkości nazeiy dzt�, a':J';/ na 

przyl,lad na miejscu pracy ludzie 
, ozuiTtleii' się wprost. Aby przyimo­
wall Informacje od po'J,wludnyc/l I 

I w ten· sposób koto slę zamyl:a. 
Zdaję sobie spruwę, iż tak �o-

wierzch_uwn1.1. obserwacja nie oplsuje 
dokładnie • samego zjawiska ani tym 
bordzlef ;ego -pr;,,ilczyn; ktorych ctalo 
by. , S!ę wymtentć , �lete. - µ,tqżąc ;e 
zarówno z ntedol'noga'.mł w zakre�re 
organłzai,jl , , ,voszqególny.ch o,;lc(n­
k<iw uospodarkt, njedoslconalym czę­
sto •ll�temem ocen ,postaw tudzki.c '• 
itp. Wydaje się ponadto;' ,t jak1'ol· 
wtek meeh�nl.tm ' powfta.wania -u, 
posza,ególnych przedslę.bjorstwaoli 
rozmaitych· ,kl!k I grup przest�p­
rzych z.ostał . ostatnio doó.:! doktad• 
nte· op.lsany, to jednak _również te -
leżące na pogranicw psychologi� i 
socJologU wyznaczniki nale!y 
wzic,ć pod uwagP,. 

Zbvt często, zbyt nagminnie uc,!e• 
ka·nty od myślenia kategoriami me-· 
rytorycznymi, zastanawiajqc s!ę, co 
naleiy zdzlalać t kt'l może wy1;tona6 
to najlepiej ! naJszvl clei. Zbyt czę• 
sto zastanawiam!) się natomiast ,na 
kog,J to należy zrobić. kto na t1;m 
z!/ska, a kto • sttact, czy powierzenie 
daneJ funkcji pan .X nie -zo�tanle 
zrozumiane przez pana Z jaki> za­
miar „ wykori.czenia go". 

Prosz� również o wybaczenie„ te 
temat ten ·porusz!ltem w numerze 
iwtqtecznym. Z po,zoru nie jest • Oil 
na czasie. za pow at ny, może t11vc.'ię 
zbyt smutnlł. W moim Jednak prze­
kot)an!u ów świąteczny okres, kie­
dy ma1ny trochę więcej czasu hit: 
zwyk,le - najbardzle1 sprzyja zasta• 
now,enlu slę, jakiego języka uty­
wamy na co t!z!eń I jalcą' !POtszczyz­
ną T"lJśUmy. 

czi/ tą o bogatym slowni<:twle,' w 
której tak łatwo formułuje si� 
oceny·, ujemne, pogardliwe I złośll­
u;e p!o-tl<t. Czy też tą uooższą nie· 
wątµlłwte, ale które} cz�.,isze uty­
wanie uczynll9by nasze życ!e lat• 
wiejszym i mqc1rze1s:ym? KAR. 

WIELKIEJ MIEDZI 

jąoe O głównych zad�1n1ach ,  ja­
kie stoją przed )ubmską_ �rga­
niza,cją partyjną.  w pow1ec1e, w 
którym wszystkie problem_y os� 
<:ylują wokół sprMV . w1ellneJ 
miedzi. Prze<to głównym za� a-

. . ,,._ d alsza stała  mob1ll-111-1eIT1 Je:,,s • . • 
zacja załóg partycypu JąC?'�? w_ 
budowie k<Jpalni „Lubin I 
Polkowice". Jest to przede w szy-_ 

•�!Ol:im planowa realizacj a _zadaf: 
111akreślony,oh prlleZ p�rtię . 1 
rząd. Tow. Orzechows�1 pow1e-
d·zia' z· e o wszystk,1ch tych •• " ,;.;i j 1 91J5 ;poczynaliliach  zadę,cJ:-'u e 
rok" Mó-wił on tak21e o 7;ada-
111fach • j akie czekaj_ą Fabrykę 

:t,Jrzą�e!l M•e,chan1<Zznycl:! y,r_ 

Temaitem ci-ekawej i rze·czo­
wej d ys kusil - w ·której głos 
za.brało . 18 . towarzyszy - była 
budPWa kopalni mieclzi, p1ano­
wa realiza.cj a zadań or_az_ stw:0-
rzenie najbardziej . sprzYJa_J ącfch 

waruąków dla 1aisż-e-�o. _r�z�,:,0-, 
ju rol'ąictwa. • 

'.' • . . . .  • -"'" , . 
Tow. Stefan Fieb1g -. ·s=r;E;­

tarz KZ przy· przedsię-J?1or�t;u.•1�, 
Budorwy • Kopi1Ji_'l Rud M1edzl, 
mówił mię<lzy in. ,e �Yl'l;, ,, że' 
przyspieszenie ucuchom;iem� �0-
palni chOćby tylko o . Je en. 
dzi,eń, przyni,esie gospa<lacr-ce 
narodowej m,iliony· _złotych . osz­
czędriości." Mówca krytycznie o­
ceni-! sprawę tr.a1nspOl'iu ...,, 9-o-

T. Drankows,kl 

fakże · ze zmianą struktury ,gl2-
bowej. Jest to rzecz, któJrej nie 
można się ustrzec; która jest m. 

· in . .. wyniJde:rn" tej g_hgantycz�c) 
budowy, Kamoinat J ednak J_uz 
dzisiaj o· tych sprarwach pamię­
ta  - ,po gosp<;dEUrsku tr-osz.::zy ' ' • • g do s ię  o )ch ro7Jw.:iązame, _cze o . -
·wodem jes.t. n.a,wią2an1e ,wspol­
.pracy z . na1,1k01.Wcami _z WS!l V.:e 

Wrodawiu .. ;Warto ,w1edz1ec, z-e 
dotych,fźas . ;, tY.tutem . .od.stJcodo­
wania ··za 'fYlZ\ldzone szkodY: 
bądź ty-pu przejściowego, bąd_z 
s tałego - Kombinat wypłacił 
pr21eszło 2 m�n, zł. Jest .  jednak 
małe „ale". Oto odszkod_owania 
po1WiinnY. być � 'Y{, mysl obo-

Sekretarz KW PZPR ocenił 
rówDież wysoko lubińską orga­
niza,cję partyjną, kltóra . pod 
względem liczebności znajduje 
się na czwartym miejscu w wo­
jewćdztwie. Gdzie · jest zachowa­
na wła6ciWa proporcja składu 
osobowego. Org:mizację, któ•ra 
ztze'sza (w odpowfodnich • pro­
porcjactl i robotników, i • chło­
pów i inteligencję twórczą. 

W.. dyskusji wystąpił ri>Vf!lież 
sekrebaxz - Brezydium W;IU< tow. 
Adam· Raks:tewski, ·-z.wiraca.i1rc 
szcz_eg6).ną uwagę- na ZII?ialDY, 
jakie tu z każdym dniem, na 
mi•edzionoś.nej ziemi-, Sil widocz. 
ne, 

I.Ju;bińska konferencja podję­
ła uchwalę, krtóra m. in. m6wi 
o tym, że zasadniczym :ta.da­
niem · jest . wykonanie planów 
gospodairczych:· w roku ·przysz­
łym. i w na,stępnej pię-ciolaitce, 
I to n!l.e tylko w budówi,e za­
głębia miedziowego, a1e również 
we wszys'tk:ich dziedzłna,ch go-

. spo<larczych. 

W wyniku tajnego głos01Wa­
nia konferencja wyqrala 41-oso­
bowe _plei:i,uµi Komit€1tu Powia­
towego, kOmiSję kootrC:lli par­
.tY'inej oraz ' komisję re-wizyjną, 
N�o ;._,ybrane- plertum oobylo 
swoje pierw\Sze pos.iec;lzen·ie, wy-

• bieira·jąc pqnownie _toy.r. Erazma. 

Orzechowskiego I • sekrebarzem 
KP--PZPR. SeOt.reta'!'?lami �ali 
� .ww, _włodzimlen Matejczyk, 

\ 

WW. Leon Malik i tow, ,Zdzl� 
sla.wi Jurczyk. 

Wybrano także nową egzeku­
ty;w.ę. W .jej skład oprócz sek­
wta,rzy KP weszli: tow. tow. : 
Stanisław Kałabun, Stanisław 
(iolemo, Gacki, Małek, Bugała, 
Szafrański, Stefan Fiebig, Mie-
czt,slaw Bogucki. . . : 

J:llowym prz,e,wodnimącym po­
wiatoiwej komisji ko1n1'..oli par­
tyjn-ej wybrano tQIW. Stanisława. 
Kałabuna, a ,przewodniczącym 
komisji rewizyjneij - row. Juiia• 
na Ilnickiego, , 

R. NADER 
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W 'nastroju 

świątecznym 
Sź:znownu Panie Redaktorzel 
Wlafate myślę o czym do Pana 

tiaplsad. Zazwłlozaj w iy,:zlłwy apo• 
aób staram atę tnformowa J Pana o 
autJic11, małych t trean!cń wadach 
i kłopotach b!tźntch, Dzf4 teJtem 
nastrojon11 raczej optymtstycz11te, 
Zblltajq stę twtęta; trzy beztroskie 
dnł przy stole zastawionym , sma..:z• 
nym jaclłem t butelkq c:Zobrego wt­
M, Znajdz/.e s!ę tcikte czas na 
przeczytanie ciekawe; kslątkt, pra• 
ay, na ogląclnlęcle programu te!e• 
wtzyinego, 

Czy Pan Redaktor ,aopatrzy? ał4 
jut w unno, azyneczkę, cytryn·y ( !), 
amaczny torctk? Ba ja jut. Kupiłem 
i wystrotiem choinkę1 taką plastyko• 
wq. Co prawda nie będz'le pachniała 
lasem, ale za to wystarczy na wiele 
lat. (Mot• nawet skroplę choinkę 
łesną u•odq?), 

Kończę korespondencję 
ł zasyłam Panu oraz całemu zespo• 
lowt najserdeczniejsze tyczenia ,: 
o/..:azjł �wtqt ł Nowego RtlkU, Obie­
cuję na balu • sylwestrowym wychy◄ 

lić kieUszek ,a wasze z::irowtet 

Z choinkowym poz1rowteniem 

a difi IE 

u 

W STANACH • Zjednoczonych, 
Anglii, Włoszech, Norwegii i 

Hiszpanii na choinkach zawiesza 
się kol◊rowe bombki szklane ze ... 
Złotoryi. Tutejsza fabryka ozdób 
choinkowych je-st poważnym 
eksporterem. Rocznie wytwarza 
się tu blisko 3 miliony sztuk 
różnokolorowych ozdób wartości 
4,5 mln zł. Wszystko jest prze-

eporter 
8lacjonuje 

NOJYA KAWIARNIA 

Ustalono ostatecznie sposób 
zagospodarowania nowego bu• 
dynltu przy ul. Rosenbergów, 
Powstanie tam nowoczesna ka• 
wiarnla przewidziana na 140 
miejsc oraz sklep „Delikate• 
sćw". 

miejska pracuje tylko 
jedną zmianę, 

na 

W ramach in westycjl na rok 
1965 planowane jest uruchomle• 
nie już w najbliższym czasie 
diagnostycznej stacji badania 
samochodów i stacji napraw, · * Legnicka Fabryka Fortepla• 

znaczone dla zagranicznych od­
biorców. • . . . 

Ale pracownicy złotoryJsk1eJ 
fabryki nie zapominają o po­
trzebach krajowych i dlatego 
wyprodukowali pewną ilość 
ozdób dodatkowo (wartości oko­
ło 500 tysięcy złotych). Zostały 
one rozprowadzone w wojewódz­
twach wrocławskim, katowickim 
i zielonogórskim. 

@Milf&&R &&A+-

S WIĘTA to najlepsza oka­
zja do podsumowania 
dwunastu minionych mie-

sięcy. Zapomnijmy na chwilę o 
troskach i niepowodzeniach, a 
pomyślmy o chwilach rados­
nych i wesołych. Wzorem lat 
ubiegłych przypadkowo spotka­
nym czytelnikom naszego ty-· 
godnika zadaliśmy trzy pyta-. . • 
ma: 

1. Co w roku 1964 spra­
wiło Panu (Fani) najwięk„ 
szą radość?' 

2. Jakie było najzabaw-. 
niejsze �darzenie� 

W chwiH obecnej fabryka za­
trudnia 80 pracowników, prze­
ważnie kobiety. Ponieważ obiekt 
nie j est całkowicie wykorzysta­
ny, w najbliższych latacll istnie­
je możliwość zwiększenia pro­
dukcji i zatrudnienia doąatkowo 
kilkudziesięciu osób. 

- (lemil) 

Fot. Jan Korpal 

nosie dużą plamę od sadzy. 
3. zamienić WFM,kę na ;,Jawąit 

lub tnny większy motocykl, 

IRENA SAWICKA 

1. Pomyślnie 
zawodową. 

2. Pracuję w kawfarnt ;.Calyp,o•• 
w Złotoryi, kiedyś odw!eaztl nas 
nieco podpity konsument: Poradzi„ 
Zam mu by wyptl wodę soaową „ 
odmćwti, Nie chciał także herbai11 
z cytryną ant plynnpgo QWocu. 

... Może małą czarną? "" propo­
nuję. 

- To nłech pant ,przyprowadzł • 
oapowtedztai konsument1 

Z A G Ł Ę B I A 

I 

AMATORZY NA START 

z inicjatywt Powiatowej Po• 
radni Pq1.cy Kulturalno•O�ia• 
towej oraz Komitetu Poww.to• 
wegÓ ZMS w Lubinie, odb:1(1 
się tu niedawno - Pierws7ly 
Młodzieżowy Festiwal Recyta• 
cjl i Piosenki dla młodzieży 
szkol n i:J. Impreza była bardzo 
udana i dlatego zostanie powtó­
rzona w dniu 31 grudnia br., 
tym razem dla młodzieży ro• 
botnic:iej i wiejskiej, Na fe• 
stiwa(u wystąpi k!Urndzieslęclu 
uczestników: 

BEZ KORBKi 
W 196! r. dwie wsie w po• 

wiecie ja worskim - Mśclwo• 
• jów i Kaczorów, otrzymają. 

centrale automatyczne. Dzię­
ki temu abonenci będą mogll 
k orzyst.;i.ć z telefonu przez 
całą dobę. Obecnie znajdują 
się tam telefony na korbkę, 
wszystkie rozmowy łączą poc7:• 
ty, które są czynne zaledwie 
do godz. 15, 

CORAZ WIĘCE� 
TELEWIZORO\V 

z początkiem stycznia 198ł r, 
w powiecie ja w orskim zareje• 
strowanych było 2378 telewizo• 
rów i 9969 radioodbiorników. W 
ciągu jedenastu miesięcy (do 
1 grudnia br,) liczba telewlzo• 
rów znacznie wzrosła i było 
ich 3130, Natomiast ilość ra• 
dioodbiorników zmalała do 
8758. Notuje się także tenden• 
cję zniżkową głośników radio• 
!l'ęzła, Obecnie głośniki są za• 
mstalowane w przeszło 1900 
mieszkaniach Jawora, Bolkowa 
i okolicznych wsi, 

JAK SIĘ BAWIC? 

Zbliża się okres karnawału, 
w wielu miejscowościach po• • 
wiatu lubińskiego odbywają 
się bale i zabawy taneczne, 
Niestety, młodziet nfo za.wsze 
potrafi się bawić, Powiatowa 
Poradnia Pracy Kulturalno­
Oświatowej zamierza więc u­
rządzić w ..jednej z wsi pokazo• 

----------
wą zab;,.wę k�rnawałową. Za• 
prosi się orkiestrę i 4 pary 
taneczne z Wojewódzklcgo Do· 
mu Kultury. 

NIE BĘDZIE NUDNO · 
W CZASIE FERII 

Nactchodzące ferie :z:lmowe, 
które będą trwały do 5 sty�z­
nia nie będą nudne. '\YYdz1a! 
Oświaty i Kultury Pow1ato:W�J 
Rady Narodowej w Lubm1e 
przygotowuje wczasy w mieś• 
cie dla około 300 dzieci z Lu• 
bina i Chocianowa. Dzieci ro• 
dziców pracujących będą się 
zbierać w szkołach a wycho• 
wawcy zapewnią im zajęcia 
świetlicowe, zorganizują wy• 
cieczki oraz wydadzą posiłki, 

Natomiast w l'olkowicach, 
Rudnej, Raszówce i innych 
miejscowościach przewidziane 
są tzw. małe formy wczasów, 

• ZIMOWE WAKACJE ZHP 

Komenda Hufca Związku 
Harcerstwa Polskiego w Lubi• 
nie też pomyślała o feriach. 
W drużynach miejskich I wiej• 
skich b�d1\ •�rządzane wszelkie• 
go rodzaju imprezy, kuligi 
oraz uroczystości chpinkowe w 
lesie. Dekorować się będzie 
żywe choinki i organizować 
przy nich różne zabawy, 

CZY WIECIE, ŻE.,, 

... w powiecie bolesławieckim 
czynnych jest 12 'Wieczorowych 
Szkół Aktywu ZMS? Prowad.zl 
się tam. wykłady z .zakresu ma• 
terlaHstycznego światopoglądu, 
sytuacji międ·zynarodowe), eko• 
nomii itp, 

... w powiecie bolesławleck)rn 
pracuje 66 kół Polskiego Czer­
wonego Krzyża w z'akładach i 
instytucjach i tyle� • w S7JkO• 
lach? Należy do nich 6 tysięcy 
członków, Z tego 450 osób jest 
objętych szkoleniem sanitar­
nym, prowadzonym przez le• 
karzy i pielęgniarki, 

Opracował: (L, M,) ------------------------------· 
2l niebieską etykietką - przyp, auto­
ra). Będąc następnie w p�bliżu bu• 
fetu słyszałem jak kelnerka pytała 
kaletankę co to jest · ztkt.er strata.clci, 
Tamta odpowte,ctztala jej gromkim 
tmiechem, 

3, Otrzyma:!, własne mieszkanie t 
otenlć się. 

ZOFIA BURZYNSKA 

J, Zobaczyłam pierwszy raz w ż1,• 
etu naszą stoltcę „ warszawę. 

w tym czasie akurat płyta słę za� 
ctęla, 

3, To moja sl'odka taJemntca. 

JERZY szyMKOWIAK 

I, Zdałem egzamin dyplomowy. 

I, Ubawiłem słę za wszyst'kte cza­
sy, ktedy przeczytałem w i,K14rłe• 
rze'', że w przyszłym roku w BoT.e,,, 
slawcu będzie , czynri,y dorn kultu,·y, 

I 

W lokalu, w którym obecnie 
mieszczą się „Delikatesy" bę• 
d:de księgarnia „Domu Kslq• 
żki" 1>rzeniesiona z ulicy Grodz• 
�iej. 

GDZIE PRAC'l 
Mnożą się skargi obywateli 

naszego miasta na brak usług 
pralniczych, W związku ze 
zbliżającymi się świętami war• 
to przypomnieć, że pralnia 

nów i Pianin wykonała roczny 
plan produkcyjny do dnia 12 
bm, w 101 proc, Do końca br, 
załoga przekroczy wykonany 
plan o dalsze 8 proc, oratulu• 
jemy. 

. * 
Prezydium Miejskiej Rady Na• 

rodowej zakupiło za kwotę 350 
tys, zł maszyny do śzycia, któ• 
re chałupniczki • hędą mogły na• 
bywać na dogodnych ratach, 

Anki'ela • • rok 1964 . . 

do Włącz się 
Komitetu Pomocy 

. 
akcji 

li Al◄ 

w twoi01 żyein o�ohi�iyJD 

Zygmunt BłaSZllk, Michał Doma­
gała, Micha.I Kołacz, Edward Pę­
kalski, Stanisław Lesiak, Czesław 

Dar wrocławskich 
plastyków 

W boleślawickim Piństwo­
wym Domu Dziecka odbyła się 
mała uroczystość, Przedstawi­
ciel naszej redakcji w obec­
ności przedstawicieli miejsco­
wych władz wręczył kierow­
nictwu Domu - jako dar wro­
cławskich plastyków dzie­
więć obrazów, 

Wart1> pr:tYtrońlnleć) te w re­
portażu pt, uDzieci potrzebują 
patrona" apelowaliśmy do bo­
leslawickich zakładów pracy o 
przyjęcie patronatu nad Do­
mem. Ponadto redakcja. na­
sza zwróciła się do wrocław­
skich plastyków z prośbą o 
bezinteresowną pomoc przy u• 
piększaniu wnętrza budynku, 
oraz do teatru lalek „Chochllk" 
z propozycją odwiedzin u bo­
lesławicklch dzieci, 

Apel nasz nie pozostał bez 
echa, Plastycy ,,Szkoły Wro• 
cławskiej" J, CHWALCZYK, 
W. GOLKOWSKA, K. GLAZ, 
J. HAl,AS, K. MALISZEW�KA, 
A. MAZURKIEWICZ, ZB. PA­
LUSZAK i A, WILL, ofiaro­
wali dziewięć swoićh prac. 

WIADOMOŚCI 

\ 

Społecznej 
8. Jakie plany osobiste 

wiąże Pan(i) z rokiem 1965?. 

Michałowski i Mie()'l.yslaw Zembrzu 
skl wpłacili po • 100 zł. na konto 
Polskiego Komitetu Pomo,cy Spo­
leczn€j w Legnicy dla najbardziej 
potrzebujących pomocy, 

pto odpowiedzi: 

ALEKSANDER PATER 

1. Zdobyłam prawo jazdy i po raz 
pierwszy w życiu zasiadłem za kle• 
row1ttcą swojej r,'WM-ki. Ofiary przyjmuje sekretariat Ra­

dy Powiatowej Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej w Legnicy 
(gmach Prezydium MRN pok. nr 11 
na pa;rterze). Można również wpła­
cać datki na konto Narodowego 
Banku Polskiego Oddział w Leg• 
nicy nr konta 1620-9-418. 

2. Któregoś iipcowego popolu,Ir,!1 
przechadzałem się u!,icamt Legnt<.:y. 
Wydawało mt się; że jest to mój 
najszcz<:śitwszy dzie� w życiu., po� I n te waż usmiechalo się do mnie 
wiele nieznanych pafl.. Moje „po­
wodzenie" WyJaśnito' Sill, k·tecly 

I zerknąłem do lusterka. Miałem na Gr ----------------------------------

1 Świqteczne przycink i 
O w sklepach lec;ntckich daje się od<'zuć gorączkowy nastrój prwrJ-

1 świątec2ny. Wsk.:i;;ówkt wag uchylnych u:skazu.ją 1 dkg zamiast jak do• 
tyc�qzas 0,5 dka na niekorzyś � kupuJo,cych. 

@t Placówki handlu uspołecznionego są wyjątkowo dobrze zaop.atr�nne 
w towary. W skiep1ch nuęsnych jest pod dostatkiem śwtąteczneJ /;,a­
sz.ankt i wołowiny 'z kością na rosół. W sklepach galanteryjnych mc,żna 
nabyć letnie skarpetki nylonowe, którycli brak odczuwallśmy w lip<·n, 
a w sklepach sp0rto wych 7est duży wybór kostiumów i . czepków lcą;;ne­
lowych. Mój znc,7omy zdołał nawet kupić iyzwy dla córki. O 1le pamzę-
tam, zakupu dokonał w czerw.:u, .. 

f) Milą nf.espodziantcę przedświąteczną zrobtly klientom dwie rla· 
cówkt lzandlowe. W sklep•e mięsnym MHM przy u) .. Jaworzy1i.skiej 1; 
sprzedan::: w dn11L 9. XII: br. o,� kg kiel'Jasy szynkowej, w kVirej k-up'I.L­
jący znalazł wtększą Ilość gazy. Taką samą kiełbasę szynkową sprzedu no 
w sklepie MHM prZ;/ ul. Rosenbergow w dniu 10: XII. br. Czy jest to 
jakiś nowv swią_l.ecz(ły r,atunel� • wędltny? 

f) K!oskt ;,Ruchu" otrzymały zwiększcny przydział świąteczny pq.pte­
rosów „Sport" t .,Ma.!ur", 

• Pracowników slutby zdrowia straży pożarnej znowu spotkf:l.ła 
ntezasl 01żona kara - będą mu.siei I Jak co roku pelntć dyżur. Pierwet 
w szpitalach przy plukpnlu folądków, drudzy gotowi w każdej chwi1i 
do gaszeni.C! pożai·ów wywo1.a nych płonącymi świeczkami na tradycyjnych 
drzewkach, Gro·nt. 

J, Wyje:;;had cio innego 
najchętniej do Lublna, 

ZBIGNIEW POLKOWSKI 

I. Miesiąc urlopu spędzon11 w 
Krynicy, 

2. Zamierzałem w pilne; sprąwte 
udać się do Wrocławia. Na dworcu 
w pośpiechu. pomyliłem pociągi i w 
rezultacie... znalazłem się w Marei• 
szoune. 

3. Pojechać na wczasy do Bul;,ar!ł 
lub Jugosławii. 

JANINA KOWARSKA 

1. Pobyt w strefie konwencyjne� 
w czec1ioslowacjt. 

z. Udało mi stę nabrać sąsta,:l'cę 
na prima aprilis. Uwterzyta, że w 
sklepie są cytryny. Do dziś gni�ws 
się na mnte. 

3. Kupić telewiz,or albo pojec11ad 
na wycieczkę zagraniczną. 

ANDRZEJ KOLOWSKI 

1. Vda.lo mi się 7cu.pić w • Lubtnte 
efa�tyc?ne skarpetki. 

2. Byltśmy z kolegą w restauracJł 
i poprustllsmy młodą kelnerki o 
dwa k!eliszki „Ukieru strażackiego" 
(w gwarze ozno,cza to wó<l_kę czy.itq 

I, w jednym ie sklepów w Lea• 
ntcy chctalam kuplć sweterek, Na• 
gle nslyszałam z głośnika meloc:Zyjną 
oapowtedź: ,.nie ma... nie ma .. , 
nie ma ... ". Sądziłam, że to specJat• 
ne urządzente , tnformacyjne clta 
kite,itów, ale rzeczywistość była 
bardziej prozaiczna. Jedna z pra• 
cou,1ttc włączyła adapter z płytą 
,,Nie ma 1'wtatów dla Marianny•i ł 

3, l'ojechad wreszcie na solt:Lny 
urlop. 

ALINA CIESIELSKA 
I, Otriyma,ite mieszkania ł po• 

myślnle zdany egzamin dojrzaiotci 
przez moją córkę, 

z. Nte miałam zabawnych zdarte?\; 
3. Kuplć ·telewizor, 

Rozmowy przeprowadZtlJ • 
LESl.AW MlLJ:,.EH 

Ostrożność nie zaszkodzi 
Dni przeciwgruźlicze minęły, •ale 

problem walki z tą groźną chorobą 
jest dla personelu· przychodni prze 
ciwgruźliczej wciąż aktualny. Ale 
ja,k pracować skoro na głowy per­
sonelu i pacjentów sypje się tynk, • 
gdyż stropy są spróchniałe i grożą 
zawaleniem. 

Pisaliśmy JUZ, re dom przy ul. 
Powstańców 9 uznany został pnez 
architekta za zagrożony i jest 
prz.e/l.naoz.ony do rozbiór.ki. Ale na­
rażeni na niebezpiec�eństwo za,sy­
painia ludzie pt':'lcują tam nadal. 

Kierownik l'\Jl'adni. postąpił chy­
ba słusznie ubezpieczając personel 
w PZU, 

NA LOKALE 

Lok�le nasze, przyznajmy otwarcie, 

najttinlejszych by nawet nie mlal'y 
Gdyby obfite tak było „tarcie" 

jak kształty n!ektóryc� kelnerek. 

usterek 

-----------------------------------.---
PRZEDWCZESNA 

,,DETRONIZACJA" 

W jed„ej wsi w pół­
nocnej co:ęsc1 powiatu 
złotoryjskiego odbyło siP, 
zebranie mające na celu 
wybór nowego sołtys!\, 
Pierwszy zabrął �los do­
tychczasowy solt�s: 

- Słt1chajta chłopy, -jak 
możecie wybierać • JU:t 
dzisiaj nowego • sottysa: 
lUoja. kadencja sko,ńczy . 
się dopiero za pięć dni! 

Zebrani doszli do wnio­
sku, że ich dotychczaso-

UJ 

Co pi�zczg 
ZAGŁĘBIU? 

wy sołtys zaslu'giwal na 
zaufanie l wybrali go 
ponownie. 

DLA KOGO FOTEL� 

Pewien lekarz - den­
tysta z Legnicy opowie­
dział nam taką historyj- · 
kę: 

� ZJawila się kiedyś u 

mnie pacjentka z pobli­
skiej wsi ,w sprawie le­
czenfa, zębów. Poprosiłem 
by siadła na fotelu. 1•a­
cjentka zajęła moje miej­
sce siadając na bocznym 
krzesełku, ,,Ależ proszc; 
usiąść • na fotelu" - mo­
wię, a na to kobiecinka: 
„na takim ładnym fotelu 
to chyba pan doktor bę-

dzfe siedział, m.�le wy• 
starczy to krzesło"� 

WYMIARY 
BIUROKRACJI 

Inspektor Oświaty , Po• 
wiatowej Rady Narodo­
wej w Złotoryi uskarża 
się na brak czasu na wf„ 
zytacje szkół. Naszemu 
reporterowi .• oświadczył, 
że padł �ofiarą blurokra-­
cjl, bowiem dziennie O• 
trzymuje około jednego 
kilograma bieżącej pocz­
ty, którą musi przeczy"'. 
tać i załatwić. 

llemil� 



�t,;SCI�EM _hotel �o godzinie dzl�siąte]. Noc ,byfa. ciepła • musiałem się czegoś napić. w· barze hotelo­wym było . zbyt _t!oczno. Opanowali go kręglarzt>. 
;. -J�ąc wzdłuz Eucha Avenue- miało się wrażenie jak - -, , �dy,by Clevel:=ma opanowane zostało całkowicie przez . bractwu kręglarskie, które z wszystkich krańców kraJu p-rzyb_)'.łO tutaj na _swe cor?cznę spotkanie . . W każdej knaj­pie ktorą miJa,lem �e_łno by_ło �ęzczyzn z podwiniętymi rękawami, kt_órzy z du

,
mą nosili_ na pi�rsrnch o:makę „Kongresu Kr�glarz)(". Nle�al ka�dy z m�h miał przy f:obie płócienny worec:l-=k z V:'�a;nY_I:P�, szczę§bwymi bilami. Rubaszny śmiech, wrzaski i piJa?st�o-i: -: oto sceny,, kt?re dominowilłY we wszystk ir.h !es�aut�ćJach _1 barac� . . Skręc_iłem v,; boczną ulicę, szukając Ja�iegos spo�p!nego _mieJsca

_. 
Ciążył mi_ j uż mój worek z kula­mi. P'.)czątl<l>V<. o ch ciałem g-0 natychmiast zanieść na dworzec odd�ć do  �ch?":'Ka _i odebrać go dopiero w chwili odejsci� pociągu. Zw9'qęzyło .1 ednak pragnienie. •· • 

Nart!szqtitzn�Jazłem mały �'lokalik. Nie byl•zbyt elegancki alct l ' ł_ • .,  '{ 
) ,._�; 

, 
za 1to pusty . .  Kelner siedział •• za . kOQtuarem, wsłuchując się ·r 
w transmis�t meczu basebaliowego. Usiiadłem tuż obok drzwi 
kładąc worek 'na sąsiednie krzesło. Zamówiłem piwo. 

Nie chciałem pn eszkadzać keinerowi. Niestety, tuż po mnie 
przybył 'jesz�2.� ,  j eden gość. 

,,Podwójną" szkocką. Bez wody'" - zażądał n owo przybyły. 
Przyjrzałem mu si� - j u ż  znowu kręglarz! Mógł mieć okotc, 

czterd,des-tki ,  Rf?.Ś.Ć krępy, łysy. Miał także przy sobie nieodzow-, 
ny worek'

.
' tz  �ulami, identye:znie podobny do mojGgo. Położył i;o 

przy sąsiednitn krześ le i sięgnął po szklankę. Wypił jednym 
haustem wska:lująe kelnerowi puste szkło. ,,Jeszcze raz to samu, 
1 skręć ' 'pan do -:liabła to radio". Wyciągnął garść banknotów, 

K 
)i:LNER początkowo wyraźnie zły za przerwanie mu me­
czu, widząc pieniąd ze opanował sję j erinak. $ciszył radio. 
Druga podwójn a  szk ocka zniknęła tak samo szybko 

w gard zieli · mężczy zny . .  ,Napełnić!" - odezwał się łysy. Kehcr 
błyskawicznie wykonał 1 olecenie po czym znowu przylgnął 
uc.hem d o  rad ioodDiorn i!rn. Kark prąbyśza mocno poczerwieniał. 
Trzy podwój ne w ciągu dwóch minut rozpuściły także język 
jegomościa. • . ,,Baseball"! ' - odezwał się jak gdyby do  siebie. ,,Nie mogę 
zrozumieć, . Jak można się interesować takim ?lupst':"em". Wytarł 
czoło i spojrza�- . ńa mnie. · ,,Czasami mam wrazeme, J�k _gdyby r'?' 
świecie nie bvło 11 ikogo innego prócz samych wanatow na t1e 
baseballu. ca{e lato stadiony pełne są tych_ i •iotów, :•:r�esz�Z'l� 
cych aż do ochrypnięcia. JesiE:nią  zaC'zyna się .sezon piłki noznc� 
_ taki sam -idiotyzm tylk0 gorszy. A k iedy to mija nadchodzi 
znowu basketball. Nie mogę zrozumieć jak mQżn a  się !Ym entu-

. ,,. , ,, zJazmowac . - . . 
,.Każdy musi; mieć jakieś hobby", stv.:1erd ziłe�. . • _ _  
,.Owszem. Ą.li, cóż to za bobby! Ko�óz _to �oze_ mteresow�ć 

kiedy k iil-�fi- 7-v\@riowanych małp �01;1 piłk�? . Był wyraź,n;e 
'wściekły. ,,Niech. mi nikt nie m?w�. ze zalezy 1m na ty!'ll K•� 
wygra: Większość z nich z zupe�me �nne�o _ powodu  �apeł�;a sta 
dion. Czy· przyglądał s ię pan kiedys takieJ grze, Mister . 

Od c zasu do czasu". . . 
"To wie panocz·ym' ·myślę. Siyszał pan zapewne te pi�kiel�e 

w;�aski kibiców. A wie pan czego żądają? .,$mierć sędnemu·'! 
oto ich d ewiza. . , 1 k 1 Mó" , • . r.I 

Dopiłem szybko piwo i chciałem ?puścic _ o a • J. sąs1a 
ł · ednak Kelner J· eszcze Jedno piwo dla tego pana. zaopon owa J , ,, , 

Na mój' rachunek". • ,. 
Odmówiłem. ,,Przykro mi bardzo , ale mam „o półryocy pociąg • 
Spo jrzał na  zegarek. ,,Jeszcze sporo fzasu • Chciałe� zapr?­

testow�ć ale kelner otworzył już . następną butelkę !:>iwa, n_a­
ełnia · d, jednocześnie k :eliszek sąsiada. Ten odezwał si� �nov. u. 

P Pił��- n ożna j est jes-zcze gorsza. M�żna sobi_e przy n�eJ J
o�.-

"
ć tk' kośc i Ale o to właśnie chodzi tłumowi. ie Y ma  . wszys . ie • . . sz  stko w żołądku". żądaJą krwi przewraca mi si� w Y 

d·  · · • że to dość · · " odezwałem się - ,,wy aJe  mi się, . 
n·i�:��n;

1e
;o�ób przeżywania emocji, pozbycia się zbytnJego 

napięcia psychicznego'\ Owszem można się pozbyć napię-
Zaprzeczył ruchem g ow-y_. ,. . iak na pozór wygląda. Albo 

cia  ale nie j e&t to tak.i:b 
n
t

e'i:'
in�zy może to pan nazwać spor-

spójrz pan na zapa5Y Ju O 
b
s. ?" 

t ? Czy to j e<=t  � eszcze hob Y • . . ,. em · . � _ J  1 d , • k ktoś bierze cięgi • 
Hm ludzie lubia og ą ac Ja  • . ,, 

" ł 
, - . 1 któ.ż chce się do tego przyznac • 

P ·1  „W asme, a e 
t ła się czerwona jak pomidor. oc1 

Twarz °:�g� rozmówcy s a 
· ectnak z zajadłością . .,A jak w�:-

się przerazhwi�. Kontyn � owai b wędkars twem? Jeśli się przyJ­gląda sprawa i pol owai�
em 1

�obn i"'  Tylko że tutaj zabójstwa 
rzeć temu z bliska, bar �o P� � ;i· ż wego robaka,  nadziewa 
dokonuje s ię  '-:"ł�suor

k
ęc

1
:�:1�· �

1
:f;r

e
a p;sz�zek rybie. Wędkarzowi 

na haczyk, ktr)ry z � :,: ro 

sprawi_a to �rzfjE;111no� ·'wtrąciłetn _ bo ryba to ryba. Lepiej 
Moze to i oobrze : ., " , • • rybę n;z kiedy wędkarz . usJ:męrc1�, 

� ·dl mtw słowo sąsiad. Chęć•, morelo-
,, . . .  ;1 iż człow1���'.'. ! 

-·,;· Pfaka sama. Są tacy, którzy w ten 
wania pozost,an1ę .  t�w_s�e-

l ti1izi. Cza,arrti bardzo . niep�ądatny_ch 
właśnie sposob ztbiJaJą 

l t tk' Słowem. ludzi, ktorych ąikt 
np. włoczęgóy-1. �lb o � I,'fQS Y_ u

d �� Ich znil5J1 iGcie nie wzbudza , 
nie zna i o k1 óryrh mkt me_ . mo· r•dercy bezkarność. •el' d z-·,pewma t k sensac', i .  To pon i  

�ą - . •• . zain teresowaniem. ,,Doprawdy, a pan 
SAoirzalcm na · nieg? 2..  

sąd7 i"?  , ,.. 
1 • 0 mojej twarzy. SpoJrzał ! EGO spojrzenie z1?ś1i7;nr:- ·; 1

.f:; 2fe n i
.
e rozumieć. Nie j este� 

n a  swój worek .  ,.P:-o� ę . t k i  facet, który takie 
. morderca . Przyponit ' izi�� s

s
i; to" w tym mie�s:_ie, jakl�Ś 

właśnie rzeczy wYzr�wia • • -- • 

-? .. 

awacizłeśda iat temtt 
' .,Znał go pan"? --

,,Opis zgaifaa s_i� calkow!de z -ieznanłem boya tiotelowegó: 
n1skd: krępy, łysy". Sierżant spojr;iał na mój worek z kula� 
.,Swój zapewn€: zabrał z sobą"? 

Kiwnąłem potakująco. 
Sierżant westchnął. ,.To właśnie pomogło nam znaleźć j eg'l 

t rop, który prowadził aż tu. do tego lokalu. To właśnie jego 
worek sprowadził nas tv.taj". 

„O�zywiście naei Nikt go nie znał. Na tym polegał cały dowcip. Dlatego był nieuchwytny. Gazety rozpisywały się sze­roko na temat ka;:dego .morderstwa". Wypróżnił szklankę ko1'­tynu�jąc: Nazwano go .,mordercą z Cleveland". W ciągu czte­rech lat zgładiJł tr1yna-ście osób. Policja wprost szalała. Ale złapać go :nie mogli. Przypuszczano, że nie pochodził z tego miasta, że spt.dzal •tutaj tylko weekendy. W ciemnych ulicac:h napadał włóczęgó:w,., to samo czynił_ z kobietami. Narzędziem zbrodni był nói,i;,''. • • • • • , 1 
,,Pan sądzi, ie . miast dawać upust swoim morderczym io­stynkto�-c podczas meczćw pił!ti nożnej, sam, dość rad.ykal11ie 

,,Czy ktoś go tak dokładnie opisał"? . -,,Nie! Opis był zbyteczny. Pozostawiał ślad. Zauważył pan Jak: 
biegłem obok wozu pilnie śledząc chodnik ? Nie_ wohio mi brlo 
zgubić tropu. A tu - proszę_ spojrzeć na podłogę po� tYfll 
krzesetkiem. W j ego worku . nie było kul kręglarskich, Kule nie 

brał się,'..�Ó,.,_rzeszy''?- 1 - ,. 
" • � ,f • Sąsiiad" khvnąf .. _potaku4ąr::o. ,,Właśnie . . . Ten nie zadowalał• i;ię j akąś namhstią. -,1vfu,;iał .  mieć prawdl.liwą zbrodnię. I pl"awdziwe trofeum. Zupełnłe.- jak dzicy -w ażungli. :r,fajp,ierw ćwiartował swoj e ofiary a pot0m obcinał im .. .'11 

Wsbłem gwałto,.vnie sięgając po swój worek z kulami. Mój sąsiad roześmiał się. . ' 
,,Spokoj nie, Mister. Tego faceta fuż dawno nie ma  w miescie. 

Wsiąkł gdzieś w 1943 roku. Być może został żołnierzem, wylądo­wał w Europie lub na Pacyfiku. Tam kontynuował swoje zbrod­nicze dzieło. Tylku tym razem Jako bohater a nie jako mor­d erca. Rozumie pan co mam na mysli"? 
,,Owszem, zroźumiałem pańską teorię". 
Sąsiad zniżył głos. ,,Teorię? Być może. Ale dziś w nocy prze­fyłem coś co wstrząsnęło mną solidnie. Jak pan sądzi. Po jaką choler� piłtim wódkę?'' 
, .Wszyscy kręglarze piją", odrzekłem� ,.Ale jeżeli pan sądzi, że _-sport jest w r1ewnym sensie pro..yokowaniem instynktu zbro,jni t,o po j akiego licha jest pan kręglarzem"? 
Łysy nachylił się: ,,Jakieś hobby trzeba· mieć, w czymś trzeba 

się wyżyć". 

C 
HCIAŁEM jllU przytaknąć ale w tej właśnie chwili roz­legła się syrena. Kelner spoJrzał zaintrygowany. .,Patrol 
policji. Wygląda na to, że podjadą pod na$Z lokal". 
Kręp,Y j egomość podskoczył do drzwi. Podązyłem za nim. ,,Zapomniał pan zabrać swój worek".,., Wyszeptał „dziękujG" i znikł błyskawiczn ie. Stanąłem·. przy drzwiach. Przed lokalem zatrzymał sie wóz oolicyjny. Obok sa:mocnodu • biegł sierżant., 

Patrzył na cho:::ln'il;{, zatrzymał Slę przea JOKa1em Odzywając st�· 
zdyszanym głosem. .,Czy zauważył pan dość krępego, łysego 
jegomościa, który miał przy sobie worek z kulami'?" 

Nie widziałem powodu, ażeby ukrywać prawdę. ,,Tak. Dla­
<'zego pan pyta? Przed chwilą wybiegł z lokalu". 

,,Dokąd"? . . Wskazałem mu kierunek. Sierżant wydał jakieś polec�ma sie­
dzącym ,w samochodzie._ Odjechali. Sierżant pozostaJ na miejscu. 

,,Szybko · ąiech pifo rńowi !" - powiedział eńergicznie, jedno-
cześnie ,pchnął mnie do  wnętrza lokalu. 

,,Proszę 'bąrdzo, a co właściwie sie stało"? 
,.Popełnion o  morderstwo! W tym hotelu, gdzie obraduje kol'\­

gres kręglarzy. Godzinę , temu. Chłopiec hotelowy widział go 
wychoclząĆego z polrnju pewnej kobiety. Pomyślał, że to złodziej, 
gdyż �amiallt windy k orzy'stał z� schodów". 

,,Złodziej hotelowy"? -
,.Owsżem. Zapewne słyszał pan już  o tej specjalności. Pełno 

ich na- każdym kongresie lub obradach. Obserwują bacznie po­
koje i zabierają z sobą co się da. Otóż jak pow.iedziałem, podej­
rza11y wybiegł z pokoju a jego zachowanie zaintrygowało 
chłopaka do tego stopnia .. że zawiadom.ił hotelowego detekt�wa. 
Ten zastał niewiastę leżąca na łóżku - zacnordowaną rioze�. 
I to w jaki bestialski sposób ... Niestety morderca zyskał znaczną 
przewagę w czasie". • 

Odetchnąłem. .,Ten facet, który tu przed chwilą był, _ten 
krępy, łysy bredził coś n mordercy, lttóry grasował w tym m1e�­
cie przed laty. Myślałem, że iest tvlko pijany ... ". 

po21ostawi'ają mokrych śiadów". 1 

.Patltem na krzesłu, lokal zawirował w moich oczaoh, Nie 
zauważyłem prze·ótem itrwi na podłodze. Dopiero teraz... �o 
lokalu wpadł policjant. Dyszał ciężko, widocznie biegł. :Ęył me--
naturalnię blady... . .  . 1 

' ,,Złapaliście go"'? - zapytał sierżant. 
„To co po nim- zostało. Umykal.. ile sił ,w 'nogach. Strzeli liśmy 

ostrzegawczo w ._1owietrze- Przeskoc.:ył płot i chciał przebiec 
tory. Wpadł prosrn pod rozpędzony pociąg towarowy". P OLICJANT kiwnął głową. ,,Zaraz tu przyjedzie por�cznik: 

Bardzo głupia hi.,toria. Zadzwonil iśmy żeby przyJechah 
po zwłoki". , ,. 

Sierżant zaklął cicho . .,Tak, bardzo głupia historia. Nigdy nie 
będziemy mieć pewności. A ,może to był zw'ykły złodz-iej hote-
lowy"? , , „Zaraz przyjedzie Hanson i przyniesie ten jego worek. Odrzućił 
go kiedy przeskakiwał przez płot". W tym samym momencie 
drugi policjant wszedł d o lokalu. Sierżant postawił worek na 
kontuarze . .,Cz:; to j est ten worek?" 

,,Tak". Lcd\\'0 mogłem wyl,rztusic to słowo. Od�tróciłcm c;ie. 
Nie mogłem patrzeć jak sierżant otwiera worek. Nie , chciałem wi'dzieć ich twarzy, kiedy to zobaczą. Słyszałem, że ktoś wy­miotował. 
,' Sierżant zanotował moje zeznanie. Opowiedziałem mu całą 
'historię. Lączri i.e z dość dziwną teorią tego faceta o popełnianiu 
zbrodni j ako swoistego hobby. '-

,,To brzmi jakoś idiotycznie kiedy się to relacjonuje., - za• 
kończyłem swc.-j e zeznanie. ,,1 prosze wierz�rć. że cały czas m-y­
i.lalem, iż ten jegomość sobie po prestu drwi". 

Sierżant spojrzał · najpierw na o�rwawiony worek ·a potem 
na mnie. ,,Niestety, to nie były kpiny. Prawdopodobnie sprawa 
wygląda wi:aśnie tak jak to panu opowiedział. Ta dziwna te9cia 
dość dawno wylęgła się w j ego chorym umyśle. K�żdy l)olicj.ant 
w tym mieście przestudiował dokładnie wszystkie dokumen_ty 
dotyczące za�adkowej serii m ordenlw. Teraz po�iad;1m:v o:;! at­
nie ogniwo w tym krwawym łancu1.:hu. Morderca znikł z Clę• 
veland 20 lat temu, gdyż palił mu �się już grunt po::I n o�ami. 
Przypuszczaliśmy także, że zaciągnął się do armii i przebyw3l 
z ,nią w . Europ ie- JUŻ po wojnie. Widocznie teraz znowu odezwał 
się w nim instynkt i musiał zacząć od początku''. · 

,,Dlaczego?" - ;,pytał�m. 
„Któż to może wiedzieć , być m:,że istotonie zbrodnia była 

dla niego h,obby. Gra z dużym ryzyldem � to ge właśnie po_o.7 
niecałe. Być może kolekcjonował te trofea. Swoją drogą tnusrął 
mieć stalowe nerwy: W hotelu olbrzymi ruch w związku z kor.• 
gresem, a on . spokojnie zakrada się do pokoju i dok onuje moi:-� 
derstwa. Nie _ zapomina przy tym ◊ worku. który w ty.m WY• 
padku nie wzbudza podejrzeń. W nim to właśnie wyniósł ... ". 

C 
ZUŁEM.' że robi mi �ie niedobrze. Zauważył to v,idocznie 

, równiet., s- ierżant, • gdyż współczująco, pokl�p,H mnie . Po 
ramieniu. ,,Mogę sobie wyobrazić co się z panem 'dzieJe. 

Przecież sam 1edwo pan uml{nął przed tym .zbrodniarzem. No 
a ponadto rozmowa z tak wyrafinowanym mordercą... Był to 
najbardziej obłędny zbrodniarz jnkiego spotkałem w swym 
życiu. Słowem miał pan szczęście". . 

Kiwnąłem (?1ową pnyznając racje. sierżantowi. Tak �iałem 
piekielne szc�ście! . . Szczęście ·i r�fleks. W odpowiednim m0me�c1e pod�łem temu 
krępemu, łysemu facetowi mój woreK' który pozostay-11ł 1kr,wa.wy 
ślad na podłodze. Głupi złodziej hotelowy . . Nawet me, -�auwazył, 
że zamieniłem worki. Zres2.tą w popłochu i przy dośc 1dentycz� 
nym wyglądzie było to zrozumiałe .. , 

Posłowie redakcji: • 
Tak brzmiało zezn�rfie mordercy z Cleveland złożone w komi­

sariacie policji. Został on aresztowany na dworcu d wi_e; �i!luty 
przed dwunastą; właśnie w momencie, _k ie_dy wsiadał d0 p�c1ą�u. 
Małe plamki na J"1arynarce wydał! się _ J_ednem_u z �ohcJę.ntow 
podejrzane. Morderca schował bow11clm nez. do kieszeni. A ostrze 
było '.'nOcno zakrwawione ... 

z serii opowiadań kryminalnych w�branych przez Alfreda; 
Hitchcocka, tłumaczył: RYSZARD POLLAK 

Fruszki ... *) 
i.ffiYCZNA 

Jedno króciuteńkie zdante, 
które skreśli Twoja ręka 
więcej warte czasem dla mnie 
niż cala literatura piękna 

... wszystkie. w numerze pióra red. B. FREIDENBERGA 

I 

' 

,. 

I 
' ' \ 

ana , 
(P•kończenie ze str. 3) 

ny. Grus�czyńska w krzyk: ,,A 

fco to p�na Jobchodzi ile zarabiam, 
• nie parla rzecz. Pan mnie jeszcze 
. popamięta". Wiśniewski na próżno 

usiłował przerwać ten potok wy­
mowy. 

Niedłu�o potem d,o Ministerstwa 
Oświaty wpłynął Jlst: 
,,Podaj� , do wiado�ości, ż_e ki�-

rownik _, się 'wygi up1a! Opił s1i: . 
wódki i przyjechał do m?Jego d?· 
mu i kłócił się i wydz1era_1, ze 
dzieci się zlękli. T-0 tak k1ero_w• 
nik szkoły postępuje? TO laJza 
tak postępuje! Jak jeszcze_ raz tak 
przyjdzie pijany to. m10_Uą go 
pogonie. A dziś przyJecha�1 Zt oś· 
wiaty z Legnicy i pytah Janka 
w mojej obecności z r_ach�mk6,y. 
Ciężkill zadanie �-u 9ah Wl�C Się 
pomyli\ .,to, JA9Wlh ,  ze musi !e� 
rok cUó'dzić Je11.zcze do trzec1eJ. 
To wsi;ystko jtdna ręka... Grusz· 
czyńsk�'. . ,.i . 
Listy G-r1:1s,,zczyftskiej\ przem1erza-

-,----yą . dr,9�i 1 :ie wsi ., do , Warszawy, 
-v(r�oJą�·ia i . _1'.ega-ic,_Y. Inspektor�t 
Oświaty ąprawdza ,.zarzuty

'. 
bad�, 

zbiera opiryie, po czy,m zaw1adam1a 
• JrwfaczyFJ.ślq, .że : . 

,,Inspel<torz�. sz�olni stwierazili� 
- ii ·zarzlltY posta�v1on� przez ob,: 

watelkę 1derowmkow1 s7:koły n/� 
potwierdzają .się. Sy!lowie Jan � 
Stanisław nie zostali pro�o�ani 
ze wzglęrl:.i, na _słabe wym_�1 . w 
nauce, a slłecJałny _ . kom1syJnY 
sprawdzian �iaclomosc1 posiada• 

do n3szego,, 
nych przet: 1yna oby�atetkf Jana 

potwierdził słuszność decyzji 
rady pedagogicznej". 
W Inspektoracie znajduje się po­

nadto pi-smo z PGR-u, zawierające 
informację, że ob. Gruszczyńska 
znana jest w gospodarstwie jako 
intrygantka ze wszy�tkimi skłóco­
na. Na kierownictwo PGR również 
wysyła skargi i zażalenia we 
wszystkie strony �':Viata. 

11 

jeszbze 50 złotych to Zosia poju- się,. że człowiek osamotniony W. 
trze odda". sweJ walce o słuŚzną sprawę 

N A TYM historia się urywa, 
, ale to wcale nie znaczy, że 

Gruszczyńska wyrzuciła przez 
okno butelkę z atramentem i za­
niechała pisania listów szkalują­
cych nauczyci'eli, albo nagle stała 
się spokojną, rozsądną kobietą. 
Byłoby to zbyt piękne, aby mogło 
być prawdziwe. 

przegry-wa. 
Dziennikarz .czuje się żwolniony 

od formułowania wniosków. · Uwa„ 

ża bowiem, że kwintesencja opo­
wiadania o Gruszczyńskiej zawą.r­
ta jest' w tym, co J?OWiedział nau­
c;,;ycielowi inspe�tor szko'lny: ,;"!a• 
sza ucieczka byłaby waszą osobistą 
rórażką, a przy tym klęską auto­
rytetu nauczycielskiego na tamtej• 
szym terenie. Ważna jest tylko ogól„ 

G 
RUSZCZYNSKA prócz k'o- Po co więc to cale opowiadanie? nospoleczna op_inia o Was, więc nie 
respondencji z władzami cen- Napisaliśmy o tej sprawie dlate- bójcie się, nie pozwolimy „zalat• 
tralnymi pisuje mnóstwo li- go, że stanowi typowy przyl�lad wić" uczciwego człowieka". 

stpw bezpoJłrednio d� nauczyciel- pracy naucz�c�ela, w ?�ść _tr1;1dn�m 
Na k�niec- �zlennikarz pragnle ki: cz�sto środowisku wieJskim • .  'Nie- · rozs7erzyć nieco to co uznaliśmy k • d • • powstaJą w - . • ' ,,Proszę . chłOJ,1Có".' �rzesadzić d_� mal W az eJ _wsi . 

za pointę: w o.bronie · n·auczyciel& pierwszej lą,wk1 me z!!bY całą z1 jakimś momencu: pr?by b..in�u 
powinny stawać . nie tylko władze mę- siedzieli prz� okme a dt;ud2:Y przeciw nauczy(nelo:,"'1, przeciw oświatowe ale· i środowisko wlej-• ... siedzą pny piecu • • Chłopcy me . ł znym i waznym wycho- • chcą chodzić do ,  sz�0!Y• Proszę Jego s us · skle ą zwłaszcza organizacje spe,.. chłopców nie zostaw1ac po lek· wawczo poczynaniom. Zwłaszcza 
leczne i politvczne istniejące prze� 

�llf;iić 
b
:o -�!!u . 

m
�:�1zc!,:ń�\��.t\l kobiety wiejski� z.wykly częs •:, ob-

cież w każd;j wsi. 

KRYSTYNA FRANUSZ ' 

""'}�1am· pretensje; do pam dlacze- rzucać nauczyciela gradem uwag 
.gó pani wstawiła· chłopcom po za dwójkę postawioną dziecku, za 
dwie dwójki do dziennika. Ni�- wdrażanie dziecka do posluszeń­sTusznie, bo dyżurn_a . sktan1:ała, ze 

stwa 1· punktualności, za uczenie-...::...-----------­or'li rozmawiali. To Jest mepraw-
da bo to józek rozmawiał, a go pracy społecznej. 
on� ze złości powiedziała na mo- . icfi Dlaczego jej pani wierzy jak Nauczyciel wprowadza3ący we 
na • własne u�zy .�ani nie u5lysza• _ wsi nowe, lepsze obyczaje nieraz 1� Gr11szezv11sl,:;1 • • . b t N' r z dochodzi · w · stercie, · listów od Gruszczyn- Jest sa o owany. 1� a . , 

skiej są i takie: ,,Pani nauczyciel- do dramatycznych k_onfhk
1
_tow na­

ko, może by pani pożyczyła nam uczyciela z otoczeniem zdarza 

. ,  
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.Romuald Ruder 
P OCZĄTEK może· będzie ba 

• n�lny Tak· zwvczajny, że 
_ g-:lyby l] i e  .bojaźń o wier­

.iność i chronol:,g1 ę .- podarowa­
libyśmy s:to sobie zupełnie. 

Poznałem j ą  w latach sześć­
dziesi:=itych. Kiedy to w jednym 
,z biur - gdz:e na stolach wa­
lały się pr-'.>jek1.y, a na pólkach 
ciasno było od m iniaturowych 
m :łkiet: m ·ast. dzielnic, fabryk 
przyglą-lałem sir nowemu osie­
uiu, które w1'..rótce miano roz­
p0c1ąć bu "ować w Lubinie. 

Pomvslowe. orawda?  
ws,k:=izała nia t,�kturowy funda­
ment. z którego wyrastr1łv przy­
kuwające uwagę maciupeńkie, 
min iaturowe . .  wieżowce". 

-z polotem uinro ;p•,t„wane! 
- powieiz ialc•m. N:e z -lajac so-
bie, spcawv, że wkrótce przyi­
dz·e za-➔z ier a '  glowe. 7erkać na 
te . .  p-=ip ·erowe'' .['mHchy, n "l wv„ 

s-olrnść ósme�o piętra. I. że  po 
tych nl „r�ch. 11

1 i c -i ch. 'którE> bv­
ly lelkami i pol,1mi  be-l q space­
rowali  tak o:-ę iko !u -łzie. 

Była mhdym, robrze zan'>­
wiadaj::- cym się, . . . sw1ezo uo'e­
czonvm·• Rrcl-il tP'deni . r> v._t,rn<70-
w2nvm. s!uvtvm. chvha 7::\ p.o­
ważnvm n a „  c;wói wi e'-{. l\/hrz·1

-

la k " e,"' v� o n .. -bien.i u  „taakich 
pro "e!<tów". 

Po r:>z clruo-i sT>0t',alem ;ą w 
treceocj i n owo wvburl-nwanP"O 
hotelu .. Krsmo,·' . .  leszcze wów­
<:z3s n ·e wvkoflc7onym, ale już. 
przyjm1 1 ic1 cvm troóci .  Choć z nr;:ib 
ne mPbe1 1<i, rn::lio na s tnJ il{u,  
1azien1<::>, tele fon, 7,3 <:lonv w no­
WOC7e'-ne wvirv h,:i, -l 7 'e i  zaC'h �­
Cl'lłv d o  o-:i n"''7"r,1n 1  n : ż  r'o zw·e­
rzrń - r! ')Wi<?"? i ?łE''il siP  SOf'lr(). 

PocJ,o -'lz1h1 7, m"'le!>o mia <:tf'c7-
ka. ukrvtego za horvz,ontern 
s7.la '{0w k-0-n,, ,, ; ,-{ ,,c"'n,·ch, �,hie 
„był świ ?. t  zmurszałych kamieni 
i kl 'matów st:.i -:'n i  z1 ().1<?. 1 ; zowa­
nyrh w cenfrum ,Rvhku·•. 

Nie  doceniła j e"M'.� tych ka­
miennych DOZ'),t'lh�ci  po ja­
k ' ei ś  �re·ln iovv·erz,-,ei . h1'-zcie 1 
tela(o kl im"tu si u -in i .  Kieiv kt"i­
re�oś cln ia  <:o,7en 'rwienvłR się 
tradyc ;.i. :'.'oo;t·, n0w·la obejf;ć t ""­
mę  t.c1mteio św·at'rn - lu izie 
dopa-il i  i1 D'l.rę kil()metrhv z·1 
m 'ac;teczl{iem. Doprowajz:li z 
powrotem 

- W domu mówiło �ię. że .. m ,  
tura to i tak <lużo d l a  dziew­
czyny·' , N"e 11z:rrnwano „ja-kiej § 
tam ::irch itektury"_ 

- śm:e„zv ci� to. prawda? 
N ' e .  n ie śm ipszylo. 
Boję się je -lnr.k, że dalszy to:c 

• i przebte; wyp<d\(•',w. relacj ono­
. war.y w te,, ::;pc,sf,.b. m7p:lby prze 

slonić wlaściwv obraz. Opow;em 
- więt: w sposób upro;;zcz::;ny:  

, 
K

T'ÓREGOS dnia „przyszli . 
w swatv". Tak się tam 
cnówi!o . ..  Miał kęjziernw 1 • 

czuprynę t l)Ustkę w glow·e. 
'!'o wystarczyio.  Sp2,rl0bał s.i 1 
roctz·c0m . .. B�· i7. i� - mówili do­
bra p1. r tia d la  naszej . . .  " Odt9d 
wszvstko oibyło się w przyspic-­
sv:mei rotac-f. '·N n i ecały tvdzień 

• - �lub. R<'"',?Ó::l - p<> ro!-rn. 
� Malień,1.wo bvl0 d l 'l mn i e  

azylem. \Vvzwo1eri ie '11. 0-ls'-:ocz­
nią oi klimoi6w i studni -

� powiei·z i8la. . 
Odtąd -w;dywc1łem ją  czę!-t">. 

Nig➔y jeinak n · e  m iałe'l1 o '­
wagi powraca-� do  tego tematu. 

WIADOAĄOŚCI 
Nr 5 1 - 52 {4.03-104) 

Tak przedslawia się w1zJa. Polkowic w rolrn 1970. Autorem projektu jest mgr in:i. arcb. Mle czyslaw Chudzikiewicz z Wojewód zkiej rracownl UrbanlstyczneJ� 
Fot. Archiwum Woj. Prac. Urba nistycznej. 

ryine" t .. Staszica". Wle➔.owce f 

P r z y w o ł a n y  o b r a, z 
zielony autobus wiozący n a  szych: 
tę_ górników 

• ·Jei7iemy do - Folk.owie. 
Na l il:zniku ,.setka''. Wieżyce 

szybów , szo'{u :ą  rozmachem, 

ZA 
gdzie sporo spraw bYło przy­
naj mme, dla mnie  niejasnych, 
n ie  ho.rdzo zruzumiałvch. Mówi­
Fśmy raczej o &rchi tekturze. 

0,;;ta Lni raz c:p0tkalem ją czte­
ry Jata temu. K1e-iv to w „Lu-
1:):;-, ie" fetJwt,no  fakt przekaza­
n ; a  25 proc. zdolności wydobyw-

ŁE 
� 

- Wies7., na cz-=is;e są  te to­
asty ! - powi�  lziała. 

U IE SĄDZIŁEM. że to wszy 
11 stko co miało być domem, 

z eleńrern, uJicą - kompo­
zycj1 świ ?.tła przestne11i -
będzie można p:>dziwiać tak 
pre"k<> na bvłv"h luh: ń <;k irh  łą­
kach i polach. Może jednak naj.: 

Prawie jak Hawana choć ·Iecimy natl Bolesławcem 

e,zej ko.pc1lni .  'Był p,odni0-sly 
urnupty nastrój . 

- No i jak? --spytała. 
-� ... ? 
� Czy O"yginał kopalni po­

dobnv jest do tamle i  kopii .  jaką 
wid-z'�le,; u 1;as, na półce? 

pierw parę :dań tytułem wyj a­
śnienia. 

Parę dn i  t�rnu, wiec k tlire'T0ś 
fru"n·owCkf-0 dnia A nno Domini 
1 970, sprzcczalcTT" się w le'.l;n·c­
k:cj kawiarni , .Sto l 'ca" o n3 j  -' 

r 
lepsze bale 8y1westrowe. Ktoś 
twierdził, że na j lainiei bawią 
<;ię w polk0wickie.i „Europie'', 
ktoś obstawał prt.y Jub: ńsk im 
,,Kosmosie". Unierale:n s ię tra­
dycvjn ' e  ,orzv Lean · c v  Altern'l.­
tvwą nozo<:t;1l0 tvlk.,., :  .. Pia-::t", 
czy „Polon ia"? ! Spór toczyłby 
się zapewne długo, gdyby .. , 

Spastrzegła mnie p:erwsza. 
- Wyłysiales! - przywit3 la. 
Zmieni ła  s.i ę .  Bvła n iep'){lob-

nq ro tamtei z h1 ura. g:r1zie p:::> 
st0rarh walały się o:-o 'ekty_ a 
na pólkach sla1y m qkietv istnie-

Szfygarówki, .! ampiarn ia :  zakla• 
ąy. -flotacyJne, cechown 'e  .. . ,jak• 
że to wszystko n ieP,0'"101..me do 
ko'izmarnego o!-}razu fftńiv gdzieś 
w l'.164 roku zaftm<lowan o nam 
na pu �erkach 0d zapale.�:• � 
m vś1r-> m i mo wol i .  

' . 

?,nasz histuię „Lubina"? 
Nową? 
Tak 
Na pnmieć· - oipowiadiam. 
Bvly tu jak ie� 'lwar:·e. Tak·? 

• h ' • • c11 • I 1 ,  b " • To c;tRr� dz:eje. Jacyc J UZ osi e .  1 ,  �o;:>a n, o :e:e-
tów... - St:1r f'? 

· ·- Nosi;;z okul-=iry _ zauwa- - Stare. bo dzi'liaj \est już 
żyłem przez grzeczno3ć. ro bi twie. Wygrana przez ludzi 

7,asyoala mn c pytan iami : i czac;. 
Zbl żarny siG d-0 celu- naszej - Czy bu iowę zakła ➔u me- . . 

h . µodrozy. r amczne:ro ,�rzemvslu mie -lz io-
p 

I\MIF,Ć przywołuje obraz we:;o w Le.., n i c:v już rnknńrz"no? tej wsi. Sp.rze<:l ]at� Kiedy - Czv wiwla w l!m'lchu Pr!'- wszystko było tu pGkręcone 7v -l ium Plł.N w Fole'-ła�•cu rl o- poplą t ,rne wzajemn 'e :  u: i czka-jeż::lża iuż c-lo ósmego pietra? mi, zaułkami  . i  . zauleczkami. -- Czv n adal  w górn :czvch C iasnym i  i krętvmi. K ie➔v spa. stJJłówkoch w z„ staw za nóż _ ro don. 'iw trzvm<'lło s i e  tu wlaś• płaci " ie _:;'<l vrhE;''? _ . ,. - c i  wie na słowo h ::motu.-- Belka-
-;-. Czv , w :fa�ooe· te .  ,n?'·':'e , ....,� mi. po-lpi eran•'l, , b_1 ()t.{I. ma ;: rr�wr n e  d!u..,.'l · h•<;t ()-- ·Ale lee;o już P ie m a .  I wsi nie r · e . ,::1 � ten l" E>r;vszy, co to stll ma. ,J e, t  m lasto, Nazywa się w R vn{U w_ 1 964 � Pol'<owice. - Czv 111 , ca RPvmri.'1ta w 7,ło- _ c0 ci się tu po-loha ?  toryi ; e'lt ;u:;  C" l� �aJ.,u "' "'",rn::l?  _ N:e  w·em.. .  opatrzył.) siE: - Czv w le_7n 1c�1 ch c:klenarh już: _ odp::>wiadam, 

n� ,, a l  r>flhvwaJa s:e tak ocesto z3 rhwycala się. po swojemu: r'e"'Yl:=inentv? archi te�turą bu„ynków! 
Uff. Uc ieszvlem s ię  więc z - .Te p'ęc iokon iygnacyjne są 

z ?"' proszeni a  n.a przejażdżke do u -lane. Te niższe, no, stojące 
Polkowic. przy . . 

- Chcę zohaczvć zachw'l.lany - Wielkiej - poipowiaelam. 
wszę,,zie bezkol i ?:v iny  ukłaa ko- - ·wia�n ie. Są rhyba 7,a szare. 
mun ikacvjnv. Może wybie::-zesz Gapi s ię  na b ... lkony i witryny 
sie ze mna? skle'1ów. I'oi z iwia f'ranki w 

Samochód prowa➔z:la z won- o'rnach tx>g&to zaopatrzone 
wa k ierowcv po<: ]a ,i,a i ą ce<!O p ' env· ·- 1 ]  s.{ eoy. 
sza kate!!:orię. Rył to n ain<>wszy Sk�dś dobie�a ;.1 d iwi�ki . naj-
krzyk m:>-iy ·-- .. Syrena-1 70". • n0W57e-zo pneboju l,ansowane5o - Skąd go mam? WiP<;Z, tam- o -1 . paru t.vgo-l'.1 i  orzez zespól 
ten konkurc; . . . l'fa �oiz;i l i .  , .Żóltn-7ielonych". Pusbszeie ki-

ff R.L\JOBRAZ swoi<:ki. Nqj- n, . Górnik". Kto<; glo :no k lnie. n p·�rw jest zieleń ] " <; ÓW. Ktoś i nnv JW.37..a, 7e .i einak Potem s.1 polR .  Wst'lżk,1 te> książka j ec;t leoc;z-=i . .  Fil m  nazy• 
rów kol ejowvch Domy. Na po- wa s i e  .. Owi �-m' i 1\1"enem''. 
cżą tku n iepokaźne. n iel iczne, Na św'at'lwei W'-t;ipi1 i �mv - do 
przyl:>pione 01 awie cło 'Szosy. Te- kaw:2rni  .J'oj sztygarąwką". 
raz ::; 1 1  zela.ią<'e w górę. -rozlane ___: ·r,a.rina?  
na  coraz wiP,-ks„ei palaci. - Co'? 

•• 
Czy to Lub:n? - 1o kawićirr. ia .  - Tak .  - K 'e-iy i "ł otwarto? ·- A l eż zrn:any ! - zauważyła - Pól ro:S:u temu - o:'!ipowia· • z  .7,C\Lhwvtem_ dam.  

M'tsh· stro: ł o  s ię  o'.:lświetn ;e. Kawa bvh o,Y<ia, l nrowata. \V<:7p -lz ie  oelt1 0  p�"o::>rczvkóv, i Kbś brz"ł lcał :ia n : c1n i n i e  starą , b - ało-czerw::>nvch fla-;. Na sze- rneh-l i e  nt. .. Pnmięta�z  bvła je-ro'{,, f.ć ul ; cv  }:n.sciusi'.<1 kbi; r07- s'eń". Slucbać n ie można było c iag;:;. h?s'o. C"zvtD.m:  ,,Gó;nicy t ego. 
dotrz:vrnali slm.\·;i !" - PM no już: - o�wi v"czvłem. - Za oarę dn i  „Lubin" da Na u l i cv zabłyslv rt<>c:-iówki. k ra i o�i PO raz pierwszy :pełne, -,. - PMnn? •- · zdziwiła się. --pla nowane n::7cd ratv wvrlobyc:e Na CVl pMno? rurlv - poin'formowarem. - No, na nas ! - zażarti;iwa:. Mijamy pqw�Jony, k ... wiarni�. łem. 
re-;t'luracje. bc1rv sam�bslue-'lwe. l\T<!steo,e sp~f�;:,,, 'e wvznaczy-Neonowe re'.{lamv k 1 1 <:z"ce liśmy sob:e za pięć ht. :-malrnlyk"'mi witrvnv o;k:Je-n6w. 
W tvle 007.ostaly o:: ;e "ł l a :  .. Aw·3.- R OMUALD NADER 

� Po prostu, wykapany  - ba 1-{ 

na  Jom. 
"'"'"l'-1llll..:IFWWW::G:allBl:llla:41:1MM:12Dll:::aL!!lll'ilEZlll!E!lllil!N!n:lC iallM�Vlllillliilrl,::t-łN!!lllliBIINISiillłdlllli[Jillla_l_llllDil!:R!lll!ll_llill __ U. _____ m._m&m:1nnmn•mn,u111.«=-mmu1aa1111111mlal:m!E!D:1mmra•mm•• -- ----- iARJ 

- Przykro mi, ale 1He narlaje I Przyitot 'lwywał3 pr"'cę na j -=i­
. kiś k011 1rnrs. Pr :v j ech.ala do Lu­
b'n"l co§ .. Q rlpatrzef'', . ,pvjcj­
'rzeć·• . · . .  s�onfrr;,niowa<"' ' .  

- Wirlziałes lf n w:ei.ow:ęc, na 
Sta,zlra1 

- O kV,rv c; c-ho 17:? 
- -..1'!>) , ten c,l.Jok :;p'.�,oły. 
- I M? 
- M'ałam r-o pr-ojektowa;, . . . 

W· ost· tn i e.i chwtli wypaJla ja-
• kaś inna FOho1.a . . .  

, Byia amhitna - to fakt. Mó· 
wil i  o n iej : claleko za}rl z ie, bo 
m a  talent. I �a wierzyłem. że 
t:J.k b�rlzie. Pow:e-Jz ·2 łem .i e i  o 
tym • w .. R·, f u �z ')we i ". g "l:,: 'e  I wz!1'Js„0no- v,a - tv  pt.: , ,Nic�h ży-
j '1 n"m g:'lrn i r · y ' "  

U§m:e�hn�ht. sie; 

B„ Fre�denherg 

Prób a 
- Chciałbym, panie redakto-

rze, pracować w „Wiadomo-
ściach". 

-· Co pan umie? 
- Chyba wszystko, co mogą 

dać nko/1czone studia uniwersy­
teckie. 

- No, zobaczymy. Potrzebuje­
my pracownika w dziale łącz­
ności z czytelnikami. 

- i'r1ia1C'm nadzieję, , że hędzie 
coś cdpmpi,,cl ,dejszPgo ale tru­
dno, zdecytluję się i na to. 

- A czy da pan sobie radę? 
- Proszę nie żartować, redak-

to'rze. 
- Tu n ie chodzi o żnrty. Zro­

bimy malq. prrjl)c;, zgoda ? 
- Pan no Basi.u proszę o dzi­

sieJsz4 pocztę .. Z tego pL�k1,1, 
l istów wubierumy na ch1,>bił tra­
fił. CzytelniczJ.. a ze Złotoryi za­
putuje jak si� nazywała, masa­
żystka Esterk i .  Wie pan? 

- N'iestety, 'n ie. 
- To nied"brze. Zobacz11mi1 

drngi • list. Rencista z Jawota 
pyta ile ern Prytury rocznie ---

otrz11m„rnali ci, T�t6rz1J b111i 
z Chrnbrum po,f, Ci?or,ou•Pm. r71./ 
im nntrn„nnn i i /p -nn 1lbezpie­
czaLnil'. Co pan na to? 

- N-ir. 

- 7,1e. Idźmy dalej. Do jaki<>-
P" nn t11nk11 - '"'TJJJtu ie ,.7a111 ie­
d • inT.J.f/'' z Lvhin 'l na leżn i  
1„q.ż. ktńq7 sk1tsH Ev:ę i ile~ mi 'l ł 
dtiwnfri? To pan chyba będzie 
wiedział. c 

- Nie. prosz(? pana. ,. 
- Fatalnie. Spróbujm11 jeszcze . 

jeden list. Co chetniej • .1a-ila 
Kleopatra: knwior czy parówki 
z musztardą? -

- Nie wiem. 

się pan ri n11,et rln dzinlu lacz­
ności z cz11tPl11 ikrz rn i .  Prrn. rozu­
mie,  tn trzpha w1.Pd?iPr 1oszyst­
ko co buło 1est i /Jędzi P. ' 

- A poprzedni pracownik wie­
dział? 

- 0c2 111d.friP .  A jeśli nawet 
czPnoś nie wi<>dzial to m11ślal, 
rnuMnf 1 ::'t:PV�·ze coś wukombi­
r,n•vał.. Rob ił  to nrzez d111n lata, 
ale niPdnwno przeniósł się. _,. 

r:z:11 n,,_,żnrz 11:ic>dzieć adzie? 
-- Gdzie? Do Bolesławca·! *) 

* )  W BolP�lawcu zna'iduje się 
jedyn11 w Zaalębin Zakład dla 
Psychicznie Chorych. 

\ 



Quiz świątecz_ny 

Co wiesz- o Zaełąbiu ? , 
K 

ONKU1!'{S jest ła.twy, szcz�góln!e dla uważnych „ czyt�:nJJków _.,Wi adomości": 
1 

�xt�ia ob-tyczą pcw1a.t6:" ,zahczariych do Zagłębia-_ Miedziowe­go_ a więc le,gnic�iego, . l�bińskiego, . bolest�-wl�- ';" �kJ.ego, złotoryJ_sk:iego • 1 Jaworskiego,' Q\.f:z., po..-,., 
. i,;-ga na t_Ym, . ze w zamieszczonych' pyt,ania-ch \ · ,. �• ·,· �arJ.emy trzy �P01W1edz;1, z k,lóry,ch tylko je,.i,na j es,t pd.- ·: . .  ;'. ·.•.·t , w1d�owa. Zadan1,e cz;}_'t-elndków pol�ga n:a tjml, _ by n:il )tart!=;e, .· <:< pa.pi�� . obok numer:ow pytań wpi,s:f:ć.  Uitetrę ' wlaśr:h\"-ej Od�:- ł.;� /,: pow1,e<jl�1,. O.J?, pyta,nie nr 30 odpowiedz •b. ,.. "'·'\:'· · " •• ·'' R<>Z"?"1ąza,ma - W kopertach lub n a  kartkach póczto­wy'Cł: -;;- pros,fmy nadsyłać . na ądres . tygodnika „WIADO­MOSCI w Legnicy, Rynek 50 lub we Wrocławiu, u1; · Pod­wal� 62, W .TER�INIE .QO DNIA 5 STYCZNIA. Pro.;l, y dop1,�a� n a  kope.�c1_� lub pocztówce „quiz. świą: eczny". •. 9 Wsrod czytelmkow, któr.iy _nadeślą, prawid:owe odpo,vlc­�Zl zostaną rozlosowane nastęi>ującc nagrody rzccz_:>,ve� 

l Radioodbiornik „Figaro"· · 
li Aparat fotograficzny „Smlena" 

„Ili Budzik 
IY-YI Komplety (p16ro I długopis) ' ·  
VII-IX wieczne pi6ra · -
X-11 . cenne tslażkl 
. o'f1} PYT�NIA: 
1. Ile kopalni mi:clzi cuduje się obecnie w Lubinlet 

a) jedińą 
b) dwie 
c) cztiery 

2. Ile mieszkańców liczy obcc'nie Legnica? 
a) około 30 tysięcy 
b) około 70 tysięcy 
c) ponad 120 tysięcy 

a Ile 91ią,st w, Zagł�biu Miedzi m,a wl;s.sne tra_ mwaje? !• 
a) ję_dno • • • ' • • 
b) trzy 
c) cz;Pery � . 

'- W którym mieście dużą atrakcję dh tu:-ys.ltów• stancm·l zabytkowa Baszta. Kowalska? 
a) SwierŻawie 

' • 

b) Zbotoryi 
c) Proehowicach· 

t 

5. Ile hut miedzi pracuJ3 . w ,Zagłębiu? 
a), j edna. 

ł . I 
I • 

b) diwie 
C) CZJtie-ry 

6. W którym roku wydobyto w Lubinb pierwszy ku!Jzł 
rudy miedzi? 
a) 1960 
b) 1962 
<:) 1963 

I. W który01 'mieścle znajduje się · muzeum · pośwh;cpne 
generałowi Kutuzowowi, walczącemu w okresfo woj­
ny napoleońskiej? 
a) Lubinie 
b) Jaworze 
eł Bolesławcu 

8. Gd�lc znajduje się kawiarnl.l. ' ,,C.1}yp30''? 
a) Ja,wor�e 

b) Złotoryi 
c)- Bolkowie 

9. W której miejscowości znajduje się uruclwmlona. ni �­
dawno kopalnia i zakla.d .przeróbczy lucli.1u·? 
a) w Ołdrzychowj-e k<>Jo Bolesławca 
!:J) Kun kach· · koło · Legnicy 
c) !:Coz0r.vie kolo , Złotoryi , _ . . 

10. Gdzie znajduje się jedno z nłelicznyLh w kraju To-
war�y�4wo Przyjaofot Nauk? l 
a·) Ch�jn<lwie . 
b) Woj cieszowie 
c) Legn icy 

11. Przez kLre · cr.ilsto r.ncpływa nęka Bober? 
a.) Zł-otoryj a  
b )  Bolesła.wiec 
c) Lubia, 

12. Kiedy wyzwn!ona zost:l.la . Lcgni :;i? 
a) w g1,ud:niu 1 944 r. 
b) w lutym 1 9.4.5 r. 
c) w kwie.niu ).9·15 r. 

13. h.ltóry i.al,la.d przemysłowy w Lc;;nicy zhudowaho Ćll 
\ P:>d.t1w po wojnie? 

a) za,klady dz1,ewiarskie ,,Milana" 
b) huta mie<lzi 
c) fabryka nakryć s tołowych 

l'.4. )'I kió_rym mieśde nfo ma Powiatowego .Domu K i.I• 
tury? 
a) Zł•otoryja 
bJ Legnka 

r C) Boleshwiec 
15., l!e jest w· Zag!ętiu miast wydzit'lt,nych, podlegają-

uych , admil;bt•t:acyjule 1>:.:::tp,osred11i :> Wvjewó.11,hi.:j 
Radzie Ńarodowe_j_'! 
a) Jedno 
b) dwa 
c) Crzy ' . .  I 

KUPON KONliUitSOW l'. 

QlTIZU SWIĄTECZNl:GO P!:J . .  ,.co WIESZ o ZA?
.
LĘBI-U?" 
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,GRUDNIA . min ęla 23 rccz::ilc;a . na.pa�ci j 3pońskitj 
na. n::1jpotężni e.i S2ą bazę floty amcrykań1kiej r.a· 
ł'acyfJ.u , ·"-::- Pe •.rl Ifarl.>;1ur. Wiadomość o napa�ci 
·wstrz:ąsrfęłir· cał ym Ś'-' iat�m. Atak miał decyc'..;:j1-
-�c . maą"i�x�),.e i \-Vp?yw na losy arui:iej w,jny 

,. ,,_, ..... '. ., swia.toweJ. Dab 7. xn. J.3U r. żosta.la wyryta· 
.·.•::. ,- więlk1ml- . �::łoskami w h st o.rii wo,:en\ inorsk!ch i w hi ,t-..rit' 

świata. Stany ije:ląocjone . poniósły n,1,jwiększą klęskę w n 
' wojn� , światowej. Jak )łosz lo = do. tej klęski? 

• .'IERWSZE H.ROKI 

. 
B 

YL lis topad 1941 r., drugi 
• rok krwawej wojny · w  Euro-
• pie. Armie h i tlerowS:de' pod­

biły i wta.rgnęły . do Polski, N or-
wegii, Be\gli ,"' Holandii, Dani1; • 
-Francji. Grecj i  i Jugosławii. Po­
tężna wówczas „Lu.ftwa.ffe" obra­
cała w gnizy Lonc-lyn i pozo­
stałe miasta na wyspach bry­
tyjskich, trwała · powietrzna bitwa 

� o Anglię, w której trium fowały 
samoloty z czarnym krzyżem ::ia 
skrz,ydlaich. 

W Afryce północnej i wsch::dniej 
wojska włoskie i niemieckie zajęły 
Libię, Cyrenajkę i pairly na Egipt . 
Hitlerowcy po udanej akcji  <!esatnto 
wej zajęli Kretę - ważny punM 
strategicz,ny w basenie marza 
śródziemnego. Na froncie wschod- ' 
ndm trwały ciężkie wafai. Hitle­
rowcy posuwali się szybko naprzód 
i dotarli pod Moslwę. 

By! to dla faszystów-- oktes po­
wodz,en:ia na wszystkich frontach: 

Japo,nia - trzeci członelt tzw. 
.,sprzymierza aritykominlernow3kie­
go" i uczestnik tzw. ,.osi r:zym -
Berlin - Tokio" zachęcona sukce­
sami Niemców i Włochów w Euro­
pie ZJO.ecy<lowala się przys,tąpić do 

• wojny, , Od tego ostatecznego kro­
ku nie mogfo zresztą już byQ od­
·wrotu. Japonia · (lod przeszło � lat 
prowadziła wojnę z Chinami. Oku­
pacja Mandżurii, Korei i przy­
brzeżne_go pasa Chin od Peki_nu 
d.q Szanghaju o-ra:z kilka baz wo­
jennych w Indochinach nie zas;Jo­
kaja}y apetytu Jap011czyków. W 
głębi ko,ntynentu chi11sl< iego dzia­
łały znaczne siły zbrojne, które 
slrntecznie przeciwstawiały się n a­
past.mczej armi i  N ipponu. N a  do­
miar złego w liocu 19111 r. Stany 

,.TSN WSTHĘTNY CE-LNII{" 

S,cenarius-z: CLAUDE CHO-
UBLIE.n, PIE.RR!� 

0

PUEV ELlT.'' Re- , 

Zjednoczone zamroziły aktywy ja­
pońskie w swoich bankach i za­
broniły wywozu ropy naftowej do 
Japon,ii. To samo uczyniły pćźniej 
Anglia i Ciolą,ndia. Był to <lotkij­
wy cios dla Nipponu. Prowadzenie 

• Hirohito, Syn Nieba .. 

wojny z Chinami było możliwe 
tylko w oparciu o silną flotę i 
lc•Lni-ctwo, te jednak bez benzyny 
stały się bezu·i.ytec-zn:inn szm elcen.i. 
Japonia pozbawio-na su-rowcó\" stra 
tegkznych miała zam!rniętą arogę 
do zwycięstwa i sławy. W tej sy­
tuacji trzeba było wybierać - albo 
zrezygnować z cpanowania Ch in 
i Indochin, a wiQc z wielki�go 
planu podboju kontynentu azjatyc­
kwgo - alb-O rozµocząć wojnę, oµa­
nować indoh�zyjskie źródła nafto­
we i bazy 5uro-wcowe na Filipinach 

w poludniowo--wschod_niej Azji. 
J�ponia wybrała wojnę. 

Plan podboju był na�ępujący 

Vlprawdzie ta rzeczywistość poka­
zana w „Agnieszce 46" nie jest 
tak r.iespokoj na i niebe7.pieczna 
jak w „Sl;ąpa"1ych w ogniu" czy 

n a s z ych  
· eklfanach 

/ • I 

iyseria; . MARC , ALLEG R ET. Pro­
dukcja' francus!,a rok l!J'.,2, 

Film opracowany wg. powie.ki 
C. WeHa - autora popularnych i 
poszukiwanych powieści „czarnej 
serii", u którego intryga sensacyj­
na nasycona j est zwykle elementa­
mi grotesk.i i „cza.rnego humoru''. 

Obsadzenie w tym filmie roli 
tytułowej znanym i popularnym 
komikiem Darrym Cowlem z •góry 
pr'zesądzilo o wydobyciu na plan 
pierwszy właśnie perypetii kome­
diowych nadając �alej tej gangster-

, skie.i intrydzę charakter pastiszu. 
,,Ten wstrętny ce'lnik" op.rocz do­

;kona�go scenariusza i reżyserii 
obsadzono plejadą świetnych 

francuskich a,ktorów komediowych, 
co zapewnia widzowi dwie godz.i­
ny beztroskiej, doskonalej roz� 
rY,Wki, 

.,AGNlESZKA • 46'� 

Scenariusz: WILHELM MACH i 
:lDZCSLA Yy SKOWROŃSKI, Re-
żyseria: SYLWESTER CHĘCTŃ-
SKI:  Produkcja polska rok HJ::J4. 

powieść Niedawno ukezala się 
Macha „Agnieszka córka Wilhelma 

Kolumba" Scenariusz filr:nu „Agnie 

„Pr2.0.ie i pię.ki" - lecz i w _tym 
filmie pozbawionym wprawdzie 
strzelani.ny 'nie brak dramatyc�ne­
go na.pięcia 

W roli A gn ieszki Żwaniec zob::i­
czymy Joannę Szczerbic, w roli soł­
tysa Barcza - Leona Nicmczylrn. 
W pozostałych ro1 ach kannę Sltar­
żankt: (Loda), kys,mrda Kotasa (Se­
men), Jadwigę Cnojnacką (znachor­
ka) i inr,.• :h, 

,,KOMISARZ" 

Scenariusz: AG E SCARPELU. 
Iłcżyse,ria: LU1G l COMl,�NCIN I. 

·rrodukcja wioska rok 1962. 
Tytuł filmu s�gerujc>, że „Ko­

m isarz" jest kryminałem. Jej­
nakfo pomimo akcji typowej dla 
fi !mu sensacy jnc:go, trupa, ost.:ari!o­
ne"O i docho<l1.<:'nia prowad7.oncgo 
pr�z policję - nie j est to film 

- krymi nalny. Jest to .analiza oby­
czajowa. clla  k1ór.ej Wątek seMa­
cyjny służy za pretekst do pokaza­
nia zhiurokratyz.r-wanego środowi­
ska policyjnego Wioch roku 196�. 

, ,Komisarz" w wykonaniu Alber­
to Sordi jest poniekąd sweg,:) ro­
dzaju. kontynuacją bohatera filmu 
,,Ma,"ldacik, proszę" - prostodusz-

flota i. lotnictwo miąly obezwład­
nić amerykańskie siły morskie i 
powietrzne r.a poludniowo-wschO\.i­
nim obszarze Oceanu S;,okojrrego, 
a siły lądowe miały opanować po­
łudriiowo-wscl-ib<lnią Azję, Filipiny 
i Indonezję, Taki miał być wstęp 
do umocnienia panowania Japo11-
czyków ,v MandżUJrii, Indochinach 
i całkowitego podboju ·chm. 

Plan napaści zosiiał drobiazgO'\vo 
przygotowany przez grupę wyż­
szych oficerów japońskich, którym 
patronował minister w?jny Tojo •>. 

* 
Cesarz Hirohito nie podjął je­

szcze ostatocz,nc-j decyzji .  W Wa­
szyngtonie • prowadzcmo tasiem­
cowe rozmowy dyplomatyczme, 
poseł jaipoński Nomura wydepty­
wał schody Białego Domu usiłu­
jąc pertraktować' z _prezydentem 
Rooseveltem, który uparcie doma­
gał się wycofania , wojsk japoń- . 
skich z Chin i zaniechania wszel­
kich agresywnych kroków. Wobec 
nieprzejed,na,nego stanowiska Ro­
osevelta pertra.ktacje utknęły na 
martwym punkcie. Tylko w. Japo­
n i i  wyda,rzenia rozwijały .się z 
b'. yslrn w icz.ną szybkością . .  

12. X. 1941 r. • o:ibyła się w To!do 
tąjna narada rządowa, . na której 
zarysowała się linia podziału mię­
dzy dyplomatami ,i , wojskowymi. 
Dyplomaci stawiali na pertrakta- . 
cj,e, wojskowi domagali się wojny. 
I:'?szlo do ostrej wymiany z,::lań i 
premier Konoje ustąpił. Misję two 
rz0ma nowego rządu powierzył ce­
sarz ministrowi wojny Tojo, który 
został premierem, ministrem woj­
ny i ministrem . spraw wewnętrz­
nych w nowym ·rządzie.-, . 

Terarz; wypadki P,otoczyły się bły­
skawicznie. Japonia przygotowy­
wała się szybko do wojny z USA. 

ATAK Z Z ASKOCZENIA 

N 
IEMCY dwukrotnie , ,os,zukali 
ś'wiat naopadając podstępnie, 
bez wypo'Wiedzenia wojny na 

przPciwnika. • By!o to w 1939 r. w 
Polsce . i w roku 19_11 w czasie 
na.paści na ZSRR. Te dwa ata!ti 

nego policjanta Ot.ela Coletti wie­
rzącego w sw!'!j na'\,wności, . że '.pra­
wo· jest jednakowe <iła. wszystkich. 

Lomb;µ: Dor.z.i prze1>opuie się, że 
r:iawet służąc w po.Ji<Ji1 aby zrobić 
kariP.rę, należy b_ardziej; niż spra­
wiedliwości prz?.strzcga.ć h ierarchii 
społecznej, podziąlu na świat moż­
nych i świ.at ubogich. 

z zasko<.'zenia w-stały uwień-::z::m� 
powod.:eniem. 

Japończycy postanowili po raz 
t rzeci powtórzyć ten ma.nev-rr i 
jak się później okazało, u,.:al się 
on znakomicie. Ja,:;zcze trwały, p�­
traktaicje dyplomatyczńe w Wa­
szyngtonie, a już w zatoce Tan­
kan na wyspie Itorofu gotowała 
.się do ataku na Wyspy Hawajskie 
flota japofa:.ka składająca się z 
sześciu lotnisk0v. ców z 360 samolo­
tami bojowym) na pokładzie, dwóch 
pancerników, trzech krążowników, 
dzieVvięciu niszczycieli i kilkunastu 
lcdzi podwodnych. W nocy 27 li­
s_topa,da flota japt,ńska zachowują� 
absolutne milczenie ra<liowe opu­
ściła Ta.nkan i skierowała się n a  
wsichód, aby po c,smiu dnii:::h zmie­
nić na pełnym mor:,,.u kurs kieru­
j ąc się na Hawaje. Celem ata�u 
miała być najpotężniejsza baza 
morsJm USĄ na_ Pacyfiku - Peairl 
IIa,rbom. 

GODZINA KLĘSKI 

G
ODZINA 7.02, ponie::1z,ialek, 
dnia 7 grudo.ia 1941 fa Słoń­
ce złotymi promieniami mu­

·skalo uspwne cielska pancerników, 
krążowników i niszczycieli US. Na­
vy zakotwiczonych w porde Pearl 
Hairbour. Większa część załogi by­
ła od soboty na przepustce koczy­
stając z hawajskiego weekendu. 
Dowództwo . maryna;i wojennej i 
sit. lądowych U.SA rne wierzyło w 
możliwość ataku Japończyków. 

' Obecność kilkudziesięciu po,tężnych 
jednostek mocskich i ponad 200 
samolotów w parcie było, w po­
j ęciu dowfidców, dostateczną silą, 
aby czuli przed nią respekt ag.re­
sywni synQwie r-.ipponu. A t ge­
nerał Shortt, dowódca okręgu ha­
wajskiego, ani kontraodmi.rał Kim­
mel, dowó::tca flc,ty Pacyfiku, 7..a­
źywający w tej chwili odpoczynku, 
nie przeczuwali krwawej tragedii, 
która za ki lka-Jziesiąt minut miała 
!l'Ozegrać się w Prarl H::u:bour. 

Tymczasem . ski;ad,ającą. 'Się jak 

tygfys do ataku flotę japol'iską 
dzieli od bazy zale::lwie 240 mil. Z 
sześciu lotnis!wwców j apońskich 
.startuje 360 samolotów. Są to bom­
bowce dalekiego Żasię� ,do ata!rn­
wania celów -naz,i-emnych , i bom­
bowce nurkujące do ataokowania 
jednostek pływających o:raz dosko­
nale myśliwce ,,zell'o" przez,naczone 
do osłony bombowców przed ata­
kiem samoloti'n,• nieprzyjacielskich. 
B�ly one, jak się później' okazała, 
całkowicie zbyte<"zne. Zac;kóczenie 
byłe kompletne. ame1:yk,ańskie my­
!iliwce ni.e woląly nawet wystar­
tować z lotnisk i niezawodne ,,ze• 
ro" ograniczy,.ly swoj.ą qzialaln'.,stl 
cło obserwacj i  , i wvkon:vwania su-­
t�k 2(-ljęć fotograficznych. 

,,N I EZNANY" 1 • • Ryk motorów wibrował w powi� 
Scena.riusz: .JOZEB"" ljJ�N ; • Reży-• 1.rzu: Samoloty i okręty podążały 

seTia; W.IT.OLD LESIEV{ICZ. Pro- peln_ą mo,c-3 ' ,si l!1iR9w . w •k.ier:unkll 
dukcja polska rok 11JG4, 

'· 
1 

Wysp Hawajskich, do Pearl HR.r-
Nowy (iJm J <',zefa ,· Hena ac�kol- bour-. K iP.dy zbi,.iżyły siif na odle-

w iek zal iczyć go należy do fi-lmów .g!Qść, l36 ,mil _,:id :b::izy .amerykań-
wojennych, od:bi,!ga nieco od tra- skie.j , . była dokładnie godz. 7.02: 
dycyjnego przedstawiania , wojny. - -�l::r�n1� w t:v11,1 1;1?mencie, _. d_waJ 
Wyeliminowano malow.niFze , ?-ceny , 

I _
z.ol�11er�e arr_iE>.r;l•���cy -:-

. 
s1erzan; 

batalistyczne. w „Nie7,\lanym" po- Ell1ot . 1 s7,i:-rni:m� 1e� i:ock�arx:l 
_ 

łożono nacisk przede •·wszystlprn opsl,ug1, st.acJ1 . adarowe.i zall;i stal ') 
na rrokazanie ludzi. Żblniciny'. z wanej na wzg,,rzu Opana - z,'}ba-
calym bogactwem ich uczuć, my.m • czyli na ekra:-ii-e ra:'laru dużą ilość 

imoulsów które poś'uwaly się w i przeżyć. 
t.• ie.r.unku ' bazy. 1\' ie  wie-dziel i, ie Wydarzenia �<-I w tym . · filmie r- 1• 

tylko tłem. , ,Nie:many" to opowieść _były tó samoloty j apońskie niosą� 
0 ! · dywizji im, Ta<leu.;.2;.a Kościusz� ce pod skrzyd 1arni śmlt>rć i zagl:l.• 
ki, uka2iująca pamiętne, ,histnrycz· dę dla bazy Pearl Harbour. 
ne wydar7.enia w Siekach ,nad Ok4 • Zjawi,:ko ' na

. 
ekranie - j eS:t • tak 

oraz szlak bojowy kości�szknwcń•:v intrygujące, ·i.e po-stanawiHja _w.-
od :eh pierWSZ!:!j •bitwy- pod r.eri1'" wiadomić O tym swoich przełożo-
no c1i do walk w kraju: nad Wisłą. �ych. !i:Jl iot łącz:,, się z bażą. Jest 

w ciek,-nvszyc/1 rolach z,oha<'Z!- goclz. • 7.14. Telefon ojbicr:i Mac 
my: Józefa Nowaka! (Zawidowski), Donald. 
nronislawa Pawlika (Slanis\aw , 

• 
. , • • , "' Kra wezyk), Stanisława ���-�y� ;i ,@ JUtDt' Z t>D -, t„ 0 3. S 11 r. 8 

(por: Na·graba)
°
. • Z?f:ę'  � ,�ms 1t ą  

(major.owa), l\fonę C!es1clsk1', 
(Ludk.:.) i innych. li 

46'' oparty jest właśnie na szka 
Film polski jeszcze NA UROCZĄ PARTNER.KĘ W IlRY�ŻU 

I. 1 tej powieści. 
rąz powraca tematyką do okresu 
narodZJin Po.Jski Ludowej, okresu 
ksztal lowa,nia się postawy obywa-
tell w świeżo- wyzwolonym kraju. 

Nikt chyba te�o za złe ml nie ma., WIADOMOSCI 
że wolę z. nią leżeć niż wygrać szlema 

Nr n-�2 ('!Qą-1,�) �� 



Skórzanu �an1 (II) -----

• 
ru I ana 

,g__:j 

�i 
Jęszcze nie zako1\czyl się proceR prowa<l�ony w . . trybie do• 

rninym tnzez Sąd Wojewódzki we WroC'law1u p1·zecnvko Chru­
ścielowi I kompanom z,tmlcszanym w ąferę skórzani\, a jd 
kroi się druga rozprawa, która odbęd:tie- siQ przed S_ądem Po• 
wiatowym w Legnicy pr7,cciwko pięciu byłym pracowmkom Dol­
nośl ąsldch Zaklatlów Bialoskórnicr,o-Rękawicznic�yoh , ,,Renifer" 
w Prochowicach. Tycb plęrlu oslrnrionyth, a więo LEON MAC· 
1,;.ow, technik bhp, JOZEF GANCARZ, ANTONI BUS.NAT 

i STAN ISLAW LISOWS(O - ma�azynierzy Ol'az JAN KOWA­
l,EWSKJ ..., wylcr�wacz-rekawfc1nik, wrkradali I skórę I ręk:i-­
wi�zl,<i z 'z.i lr.ladu „Ren ifer'' i przt'lcnywaili lup STANISLAWO­
W l  SZABl,ON SKJEl\lU wlaśckielowi prywatnt1j wytwórni 
1·1,kawiczek we Wl'Ocławiu, 

W SZYSTK�E skóry \ r�kawicz- � 
ki wynosu z zakładu Mać• ;M; 
kow. B<>dąo technUt!eJn bhp •:>!:."�• 'C f� 

UWY CHRUSCTEL pozbawił I( Szabłm1sk.iego możliwo�ci  za,­
kupu kradzionych skor do-

6lMczanych pl'zez Zygmunta Mą�­
reg0, kierownika działu w�ka�; czalni w zakładach „Renifer , 
Szablońi;l,i zmontował nową gru­
PG 7.JodziejsRą. Kiedy grupa za­
częła (unkcjonować, zwykły przy­
padek zadecydował o niepowo­
dzeniu. 20 stycznia br. tunkcjo­
nąrivsŻ Komendy Ruchu Drogo­
wego MO zątrzymal na �łacµ 
1 Majil we Wrocławiu taksowkę 
prochqwicką. W samochod�1e 
oprócz jednego· pasażera było ktl­
ka <dość pokaźnych _paczek. Pas::i,­
żerem okazał się L�on Ma�kow, 
technik bhp z zakładów „Renifer". 
W oaczkach znaleziono l<l5 par rę­
ka�iczek skórzanych, lO krupo­
nów skóry rękawiczniczej, 85 szpul 
nici obuwniczych i kilka metrów 
pod,;zewki. Choć wszystko wska­
zywało, że zawartość puczek; po­
·chodzl z zakładu „Renifer", Ma.ć­
kow nie potrafił wyjaśi:tlć s\<ąd 
pochod,ią rękawiczlti. 

Zatrzymany przez MO tłumaczył 
początl�owo, że paczki zne,lazl na 
ulicy w Prochowicach. Później 
przyznał się do wszystkiego i opo­
wiedział o pozostałych członkach 
szajki złodziejskiej zmontowanej 
przez Szabłońskiego. 

Odtrącony od dotychczasowego 
,,źródła zaopatrzenia'' zmontowa-. 
nego przez Chruściela i Mądrego 
musiał szukać nowych 'możliwości 
zdobycia cennego surowca. Szabloń 
ski potrzebował skór, aby utrzy­
mać przy życiu własną wytwórnię 
rekawiczek i dla zaspokojenia 
w'tnsnl.c!j urażo.nej ambicji. Przegrał 
z Ch ru.�ciclem i nie mógł spokoj­
n ie  pntrzeć, jak ten zbija majątek. 
Czy on Stabloński, ma być gorszy? 

Nawiązał wstępną • rozmowę z 
Leonem Maćkowem i po kilku 
dniach dogadał się z pozostałą 
czwórką, Tak powstał drugi zło­
dziejski kanał, którym . zaczęły 
„przeciekać" do rąk prywatnych 
sli:óry rękawicznicze. Zą pierwszą 
partię ukqldziqnych 20 sztl.\k skór 
kozich S:z:abloński wyP.łacił Mać­
kowowi 3 tys. zł. Później nastąp.iła 
dłuższa przerwa. W latach 1960-61 
Maćkow nie mógł zdobyć skór, 
gdyż �ądry, generalny dostawca 
kradzionych skór, zwolni! slę z 
pracy i wyjechał _z Prochowic. 
Dopiero z początkiem 1962 r. pląl­
ka z „Reni!erą" zaczęła działa<'.: 
sprawniej. Pracownik działu wy.­
krawalni, Jan Kowalewski, dostar­
czył 14 skór kozich wartości 1150 
złotych. Magazynier Gancarz „wy-
gospodarował" 50 skór rękawlcz-

zatrudnionym w biurze nie był f,})l,l! 
nigdy rewtdowany. No bo I p.o 1:'!!.

:g 
co - przeciei • Rie mo:llna podaj- J.;' 
rzewać o kradzież pracownika u·· i0� 
myslowegQ nie mającego bezpo- � 
średniego kontaktu z pr,odul,tcją. t� 
T.fldch obqarzanq zę.1Jfąr.iiem, z � 
takiego zau!ania korzystał Mać- iil"il�I 
kow. 

Z jego usług korzystali procow­
nic;y zatrudnieni w produkojl. t 
złodziejski łańcuszek działał bez­
błędnie, Do paczki złod21iejskiej 
doszlusował magazynier Lisow­
ski. Z pierwszą partią 10 m kw. 
skór i 40 par rękawiczek od Bur­
nata wartości 2-!00 zł. I tak wszys-. 
tlrn udawa�q się ai do stycznia, 
Gancarz, Burnat, Lisowski i reo� 
walewski krad.li z proclukcji sMry 
I rękawiczki, Maćl�ow wynosił je  
z zaklad\.l, dostarczał Szablo11s!,{ie-

ników. 

;· 

A T A K  
NA PEARL HARBOUR 
[Dokończenie ze str.?) 

Chcę zgłosić meldunek -
mówi Elliot - mam coś oiekawego 
na ekrani�. 

- O'key, zrobi się - pada odpo­
wiedź, 

Po upływie trzech minut porucz­
flik Tyler otice.r łącznościowy lot• 
nictwa myśliwskiego rozmawia ze 
stacją radarowq. 

Co jest? 
Mamy cOIŚ ciekawego na ekra­

nie, pon-1czriiku - 1nóy,,i szerego-, 
WY Lockhaird - całe stado impul­
sów. Co z tym robić, poruczniku? 

- Nie zwracajcie na to uwflgl 
- pada bemroska odp,o-.,yiedź. -
Dz.iś jest niedziela, bawcie - się 

przyjemnie. Good bye. 

Telefon zamilll;l, Tyler odłoży? 
słuchawkę. Gdyby w tym momen­
cie poderwać z lotnisk uśpione 
myśli wce i 1.arządzić w pOI'Cie 
alarm moina byłoby uniknąć klę­
ski. Tyler był j edynym cz.lowie­
kiem, który mógł uratować od za­
głady Peąrl B.a l'lxn.\.f. Nie uczy­
nił nic w t:ym kierunku, 

Po wojnie zezr.ająa przęd koml­
gję śledt0,zą Tyl<:?r powie-dział :  ,,l\'\• 
dzilem, ie są lo nasze samoloty ty­
pu B•12, które szły z �o,ntynentu". 

C 
ZAS biegnie szybl�o. Już tył• 
ko minuty dzielą Japończy.,. 
ków od UJ.:,nl.gnionego celu. 

Pa,aa nowy rozk<1;r. i samoloty for­
m ują siq w nowy szyk bojowy, 
Bombowce zaatakują lotniska i 
obronę naziemną, nu-rkowce spad­
ną j ak sępy na drzemiące w por-. 
cię okręty US Navy, japońskie ni­
szcz.y<:iole i lodzie podwodne, do­
pehrlą dzięla zniszczenia ro-zpo­
czQtego przez lotnictwo. ,Tuż wyła­
niają się na widnokręgu kontury 
wyspy, już wiclać uśpione miasto 
i potężne delska stojących w poT­
cie okrętów. .Pada ·roz.k.az - ata­
kować! 

• I 

Wl'ADOMOSCI 
Nr 51-52 (4Q3-:1-0�) 

_<;zołgi japo,ńskle w marszu 

Pn{)ro.źli we wycie silników ma­
szyn nurkujących miesza �ę z po­
tężnymi wybuchami bomb lotni-. 

c.zych. Bomby i torpec!y eksplo­
ąują na po-kladacł:\, ro�ywają ka­
qluby okrętów, przełamuj!\ je na 
pól jak \ clziecinne zabawki, pokry-. 
wają ogniem, zatapiają. 

Zaskoczenie }es\ callrnwlte. W 
t)Qwletrzu nie ma anj jednego 
amerykańskiego „Musta.ngą", M il­
czy a.rtylaria przeciwlotni�. 'l'yl• 
ko g,ctz,ieniegdz.ie odzywa sJę sz.yb­
kostrz,elne działko lub ciężki ka-­
r-abm maszynowy, 

Jes:zx:ze nie umilkły isilnil.d ata­
k'liJ ących samolotów a już. nowe 
maszyny pojawiają się w powJe­
trz.u, p ikują nu.rJwwce, sypią się 
s.2tki bomb na lotniska i maga­
zyny na,zfomne, płoną samolo,ty, 
amf'rykańskJe, płoną okręty w pa.r-• 
cie Druga fala samolotów ja,poń­
skich dokończyła �z.ka,rn�e <;izie• 
la znlsu:4enia. Dopiero trzecia fa­
la samolotów jnpońskich napotyka 
na słabą obrone artylerii i niel icz­
nych samolotcw, które jakimś cu­
dem 7.dolały wystartować z płoną­
cych lotnisk, 

Ciężka cr_mura ognia i <lvmu 
0>;!arnia  Pearl [-I>lrbour. Na ohrnnę • 
jest już. za pfiżno. 8slrn<lr:v japl"lń­
skie bez t.ru1u n i�z.czą flotę Pa­
cyfih .1. najpo�ęż.niejszJ'. ro1·t ame--

K: oo;r opaidly pierwsze dyn1y 
oczom µozostaly,,;h przy życiu �ka­
zał się ogrom klęski I zriis�zeń 
dokonanych w ciągu jednej godzi• 
ny. Z ośmiµ pancerników amę:ry­
kańskich pięć zostało zatopionycł:\ 
a 3 pozostałe poważnie uszkodzone. 
Ogółem US Navy straciła 19 oll:rę­
t<'•w wojennych i 1 50 samolotów nie 
l icząc magazynów i urządz,eri na­
ziemnych, 

S traty japońskie wyniosły zaled­
wie 27 samolotów l sz.eść „\cie-­
szonkowych'' łodzi podwodnych. 

.. . Pearl' Harbour • został całkowi­
cie z.niszczony, amerykańska tlota 
liniowa Pacyfiku przestała istnieć 
w ciągu niespełna 60 minut. 

Takiej klęsk] nie zanotowano 
dotychczas w historii USA i w 
łtistorii walk morskich. 

iVastępnego d11i-a rz1\d cesarza 
H irohita wypowiedz,iał wojl"\ę Sta­
nom Zjednoczon,>-'m, 

Dr-oe:a 
GQ!11'Z . .ii 
warta, 

Opracował 

W ENTYLAC f JNA 
w lrzech szybach, iednym przodku I dwóch apquaah 
ku przestrodze- iednym, a uciesze innym 11rzez 1kry­
h6w w miedzi ryła, a upowszechniona, Iżby . nikł rzec: 
nie śmiał, ie' rok MCMLXIV bez wydarzeń wszelakich 

uplynql 
(No.c w nfe bardzo podłym mlefole. z dala ,;!ochodzl huki 

�c,rz11i i bełkot. Tu ł 6wdzte, ci takte gdzte tndz!ej wt­
dać jak gcJył!y coś. Wydaje się także, jakoby zewsząd 
postach? ja1'owe-$ do &zop�I błeż_,-tjl), 

SKARBNfli: 

Znowµ tnlnl\1 roc2ek cały, 
tra,menta.mi wręcz wspanialr. 
Zdziałało się to ł owo, 
rai prywatnie, raz państwowo. 
Nawet m,-iie, cboć włos mój biały, 
róine rzeczy i�ujziwiały. 
'fotę,t :w szopkl niech podwoje 
k!lidy wnosi 11prawy swoje, 
Pierwszy zacznie swymi słowy 
nasz poeta zaglębiowy. 

POETA: 

Mledi albo nie mie.d:i - oto Jest pyta.nie, 
Które zadawszy, ziemię wiercić jęll, 
a pote.m jak jeden krzyknęli: 
Ęurtkal 

•• 

ZnalezHm i miedzi skarbnicę 
I lokal, rdzl� możem wysuszyć szklanicę! 

SH:ARBNIK: 

MONTER: 

,,bolnoślą,skle'1 JP-st osamotnione, 
bo dyrekcji ' swojej pozbawione. 
Patrzę tu i patrzę tam 
I logicznie myślę sam: 
co z chaosu tego pnyjdzle nam� 
Jeśli niedosiężna jest dyrekcja, 
z o4legło$cl dozoruJe nas, 
to wynika z tego bar<Jzo smutna 
I �apytać ltogoś trzeba tak: 

Qyrekcjo, ciemu$ satll�, 
nie z huiem swym? 
Problemów cała gam3, 
11 &wym planem złym! 
Robota nam się wa.U, 
bala�an l'ośnie wciąż!, 

Trza nerwy mieć ze staU, 
więc już sJę z nami zwlążl 

SKARBNIK: 

(z lekktm niepokojem� 

Dobrze§ powiedział, pieronie! 
Ale pamiętaj o dzieciach l żonlet 

(na te słowa Monter demontuje �J 

SKARBNIK: 

(kontynuuJe) 

Patrzcie! Po śnieżnej um{ecl, 
znów do szopki ktoś lecił 

� \ \" !../" 
._, .Ar,,.,_,__ 

OB. BOŻYDAR LUDOTRUJ 
mgr gadronomll i dr h,c,*) 

(przyleciawszy nteeo :rztajan11, zabiera głoa 
charlestona „Dztstaj, 1utro, za-w.,zs") 

Dzisiaj, jutro, zawsze 
będę ci życie truć, życie truć, 
choćby w garnki ciągle zaglądał PIH kęc�Jny! 
J{otlet, rybę, zupę 
zawsze już z dala czuć, z dala czuć, 
nawet gdybyś chustką zatkał swój nos! 

Za to wódkę wyborową 
stale u m nie możesz chlać! 
Nie zabraknie - da.ję słowo! 
Boć to ga-stro-no-miat 

Dzisiaj, jutro, zawsze 
możesz swe nerwy psuć, nerwy psuć, 
aż w iolądku twym zalęgnie się wrzód wspanł;Lly! 

Potem szpita t. skalpel 
uwieńczy dzieło me, dzieło me. 
Ja przyniosę tobie wieniec na grób! 

(Z 
\ 

napisem: „KONSUMENT 
RACJĘ"). 

SKARBNIK: 

MA 

Olaboga! Toć truciciel? 

Kto truclclel? Jam troplcleU 

w r!owo Troptetei T<1tlturains.,; 
$tad11 życta kulturalnego) 

TROPICIEL KULTURALNY 

ZAWSZE 

trop!qcy 

• I (kontynuuj, na mel.: ;.Sledzlelttmi;- na dacłtu") 

Siedzieliśmy w „Merkurym" . . az nagle pękły rury 
i woda nam zalała cały klub! 

Refren: 
Jak tu kulturę szenyć? 
�ajleplej w to uwierzyć, 
ze ją nam u:ratuje już tylkQ cud?· 

•) ,i.c. • 
sptsowe. 



trialazłem ·•t� w LDK-u, 
samotny przy stoliku, 
tyweso znaleźć ducha próżny ·-

Jłk tu lrnlturę... itd. 

Naci Bobr'ijm za§, o rety, 
w kulturze trJJy kobiety 

trud! 

�'Yłll:CZ!!l� uprawiały, drob�u Sk\lp! 

Jalt; tu kulturę ... ltd. 

Kombinat si� roirasta ' 
na chlubę swego miastl'., 
T�ob1;1lk� tutaj, lecz kultury 

Jak *"°' �ltur�... itd. 
' 

Spytałem slę raz <lzie�ka: 
c6ż to za nazwa gręcka, 

lliet. 

�Sk!ZUjąą _ną, legnicki „Pa.r-naslk". 
.,......... __ - "' 

A 'd:dec.ko powiedziało' 
(i c,b.yb.a rację m(ato) 
i� w�zędzje można zdziałać też taki cudl 

SKARBNIK: 

(poch.wytuje) 

floz�ti sł� nie dziwię: 
• k1ł}turalnej nlw{e 
�J!&Jało Już w Za�łębiu ludzi huk .. , 

(przef'YWC; bo w odrzwiach. szop�t pojawia stę); 

USŁVŻNY RZEMIESLNIK: 

jr1fctamuJ• słę na mel.: ;,Jutro będzte dobry dzień"} 
I 

1:Jtro będzie ush,1g dzień, 
trlko m·ałą prośbę spełń: 
gdy nawali tobie coś, 
pnyjd�. przyjc.lź, przyjdź . 
� załącznikiem. 

To Je$t prosta, ludzka rzecz. 
ż,e gotów�ę trzeba mieć. 
Nie myślałęś o ty111, więc 
przyjdź, przyjdź, . przyjdi 
może Jut�o. 

Zapamt���I SQbie raz, 
jaki drogi jest mój o:ias, 
Jeśli kłopot j�kiś masz, 
głowy mi nie zawracl;l,j! 
Ozy przecieka tobie dach, 
t:f.Y nawala dzwonek w drzwiach, 
chociaż taki jest mój fach, 
won, won, won, 
ml :,; głupstwami! 

. .Jalt usługi śwlaqczyi: m?m, 
gdy lepiej się na h,rnr' ln  ?• : :im. 
p_ouapra�l�j s�hie Ar r.1 : 

radio 
telewizo� 
kran 
hut . 
Ókno ?· . 

suflt 
I 
pl�tli 
klepkę 
� p�rldecle, 

Bild.i swoim własnym punktem USŁUGOWYM -

tamm. �zybkim i solidnym! 

SKARBNIK: 

MALKONTENT II: 
(na mel. : ,,.Gdy mt ctebte zabraknte") 

Rrakowało mi fiebie, 
mój biurowcu wysmukły. 
Już się w Bobrze przeglądasz, 
w blasku słońca na niebie. 
Dziewięć pięter wyrasta 
i dotyka już chmur, 
,vnet po schodach kręconych 
pomknie petentów sznur, 
Gdy w biurowc'li zasiądą 
Bolesławca ojcowie, 
czy wysokość szalona 
nie zamąci im w głowie? 
Czy zobaczą tam z góry 
ludzkie sprawy tt stóp? 
Czu bujając nau chmury 
zapomną o nich po grób?. 

•. MALI{ONTENT fil: 
(na mel.: ;,Pola zielone") 

Ulic kopania naaszedł już czas. 
Tu wodociągi, telefon, obok gaz, 
l\:opią osobno dl11, każdej rury rów, 
jeden zasypią, to nowy drążą znów. 

1 Niech tycb kopaczy w opiece ma czart. 

. ' 

SPORTOWIEC II: 
(n.a mel.: ;,Widzisz malci Jale to Jest") 

Miałem wtedy Jędtnaicie lat, 
gdym uprawiać zaczął spo�t. 
ąardzom był z pływania rad, 
więc pływałem ile sił. 
Chciałem, żeby mnie podziwiał świat, 
wyleehałem z molclt stron -
plywą6 tu nie opłaciło się. 
w,ęc bog·a.tszy klub lllnle wt�ł. 

Bo w :t,egnlcy tak ,tilt jes\ 
zamiast sportu ważny ges't. 
Kto talentem błysoął swym, 
ten się żegna z m(astem tym. 

DZIAŁACZ SPORTOWY: 
fng mel.: ,,zawsze ntech będ�!s siońce") 

Zawsze chcę by-0 działaczem, 
zawsze chcę rządzić sportem, 

• bo sport dla mnie to manna, 
�ięc przy kassie wci�ż trwam! 

SKĄRB�IK; 
A cóż to za facet tłusty 
mlaska ogromnymj \Isty? 

MIĘSORÓB: 
(wtacza ,tę do szopki z melodią „o mnte się nis martw") 

PARLĄNDO: 
Zgoda.. Możemy pogadać -
nie będę się kruozowo trzymJć receptury, 
Nie, nie bój się -
możesz jeść moje wędliny, 
nie otrujesz się. 
I nie rób tąkiej �brzydl!wej miny? 

, 
• I 

SKARBNIK: 
Ot, wywołał z lasu wilka! 

GANGSTER: 

(elegancki t nobliwy, wlcrac{a do szopki, r,rzedstawt(ljqc 
stę na melodtę songu. .,Mackie lY!,ajc/ler") 

Prostym m41,jchrem j� się brzyd�ę, 
bom nie bandzior, ani zbój 
i rabunkiem się nie trudzę. 
znacznie lepszy sposób mój. 
Mam koleżków zgranych c;tercch, 
każdy z nicn to zacny człek. 
.Jeden srogim buchalterem, 
drugi dyrektorem jest. 
A ten trzeci w magazynie 
nad majątkiem pieczę ma, 
zaś ten czwarty konwojuje 
i • współpraca nasza gra. 
'I u do skóry się dobierzem, 
opylimy wagon, dwa, 
niechaj męczą się frajerzy, 
gang nam szybciej forsę da. 
Gdzie nie mo:iem wagonami, 
trza na raty części brać; 
w domu piece złożym sami, 
bo i na to jest n�s stąć. 
Kantujemy też przy skupie, 
chłop ma wszakże forsy w brod. 
My uczciwość mamy w (pogardzie) 
więc nai:1 wagą czynim eud. 
Lecz już kończą się dni złote 
I pod sąd stawiają nas: w mamrze za kratkami potem 
na wspomnieniach mljs czas. 

SKARBNIK: 

Dosyć! �pływaj stą(l, gaugste,:ie! 
Wnet sportowiec głos zablerze,. 

SPORTOWIEC I: 

bis 

o mięsie feraz, o mięsie teraz 
piosnkę zaśpiewam wam -
bowiem w butelkę n11-l>Jó fr�Jefa 
dla mnie nie wielki kram! 

Jeśli chcesi wiedzieć 
różne odpadki do wędlhi swolcJl pchu:Q. 
O mięsie teraz„ o mięsie teraz 
t>iosenkę śpiewam wam. 
Kiedy ochotę masz n11, baleron, 
lub na salceson na.strój, 
chces,i, aby w ustach �! się rozpłyµął, 
aleś przecenił fach moJ. 
Zawoze lubiłeś świeże wędlJnld -
,ja el dawałem , ścJerwo! 
Więc teraz niech ci płuczą żołądeli;, 
ja. zaś powtórzę z werwą: 
0 mięsie tera.z, o mięsie teraz 
piosenkę śpiewam wam -
bowiem kaź:dego mam za frajer� . 
jeśli mu w smak mój kram. 
Jeśli chcesz , wiedzieć, •. różne odpadki do wędlin swoich pchaQJ! 
o mięsie teraz, o mięsie teJ�� 
piosenkę śpiewam wam! 

Produkcji mojeJ s})osób jest takL 
zdradzić wam sekret mo�ę: 
najlepiej wtedy napełnlac flaki 
kiedy się m,yje podłogę, 
Różne paskud:,;twa tam slę wala�, 
cuchną.cę szmaty, szczecina, 
więc sobłe n.Qisa tak nie i�b'lui.f, 
bo to jest ekstra-wędlina1 
o mięsie teraz, o mlęsle teras, 
piosenkę śpiewam wam: 
jak można forsę z odpadkó"'. zbierać 
I swój przekraczać plan. 
Jeśli cheesz· wiedzieć� 
zmartwle6 bez llku przez tw� krytykę mam! 
N• chcesz wyrobów �ych - nlewdzlęczniku, 

le 
I rób se wędliny sam. 

SKARBNIK: 
Dziwne jakieś sł�szę chody� 
9zyi to Cyryl I Metody?. 

, fS�ttEKTOlt I SEKRETARZ: 

DYREKTOR: 

(na mel.: ;,Ramona") 

Kopalnie 
przedsiębiorstw moc buduje ml, 
K9palnie -
ich widok się po nocach śni. 
Ja drżę wcią.i o plany, 
i wykonawców zakllnam, by 
śp.ieszyli z robotą, 
do mied'zl pełną parą szli. 

SEKRETARZ: 

(na mal.: ;;Jeszcze jaden mazur d.ztsta}") 
Jeszcze jedna konferencja, 
choć poranek świta, 
znów przyjeżdża delegacja, 
tJ.1Zeba ją. powitać. 

· I tak biegam po Lubinie, 
dwoję slę i troję, 
lecz nie spocznę w liw_ęj_ ;roboc!e, 
trudu się nie /;loj�t 

I 

J)}!REKroR I SEKRETARZ: 

(na mel, ;;Adto, •&młdory") 

Adlo, szopki strzecho, 
adio, mili goście, 
a w roku nadchodzącym, 
ząproścle nas tu znów. 

(odchodzą do swoich codziennych spraw) 

SKARBNIK: 

Gdy już Erazm I Ta.deus� 
szopkę naszą opuścili, 
Pora byśmy kaduceusz, 
r�daktorom cnym :wręczyli. 

REDAKTORZY: 
(zgodnym chórem; chod różnej skali glosami na met.: 

;,Taniec orzucha'1>. 

Wiadom6ścl''i tygodnik to masowy 
;zytaJą ro mętowie, białogłowy. 
Choó walniemy obuchem, 
głas:r;czemy pięknym ruchem, 
!'llohetn, chęm, chem, chem, 
c�eni, chem. chem, ruchem! 

Piszemy I poważnie I na wesoło, 
przyjaciół „Wiadomości'' mamy wotoloA 
Nasze pióro nie zwleka 
gdy potrzebna krytyka, 
krytyka, ka, ka. 
ka, ka krytyka! 

Słuzyliś,ny wam wiernie przez roczek oały, 
,.WiadQmości" w p1,>trzebie wam p9magaly. 
Będziemy ·w Nowym Roku, 
stall przy waszym boku, 
boku, ku, ku, ku 
kµ, • ku, ku. bok ul 

Więc serdecznie życzymy wam wesolycli 
świąt. 

Wszystkie smutki, kłopoty precz odrzućcie 

W Nowy Rok się spotkamy, 
pięknie go przywitamy, 
przywitamy, my, 
my, przywitamy! 

w kąt! 

(na mel.: ,. w czaste denc;11,"} (wchodiq ratnJim, acz godnym krolctem, iqczunaJq • nca 

W oz·asie meczu •kłbJc się nudzi, 
to ogólnie znana jest rzecz, 
choć my trudzim się. c�oć my brudzlm się, 
n·1e zważając na słotę J deszcz 

my pil•karze! 
W cudze bramki nie trafiamy, 
do butelki zaglądamy., • 
Druga liga nam uciekła 

' -

Choć nam stadion zafun�owall, 
(to ogólnie znana jest �zecz), 
my nie trudzim sie I me brt\�znn się, 
lecz potwornie nudzim się tęz 

my pllkarze? 

meloatę „Jak to m!!-o"I 

Jak to miło się złożyió, 
że do szopki nas, 
z Kombinatu aż, 
zaprosUlście p� społu ... 

.D"łREKTOR: 

Kombinatu dyrektorem 
być, niełatwa sprawa, 
abym Innym służyt wzorem, 
g-onl mnie Warszawa. 
Dzień po dnlu vroblemy · rosną, 

TEKST: 

Z,, Krempf 

R. Pollafo 

RYSUNKI: 

M. Fijałkowski WIADOMOŚCI 
Ni: 51-52 (4Q3-:104) 

• 



Ojciec 
A 

LAJN DELON, od Slei"D­
nia szczęśliwy małżonek, 
::irzebywa obeC'nie w 

ollywoocl. Pew;oej nocy za,::-, 
zwonit on do swych pary­
kich przyJació!, by donieść 

, że został ojcem: ,,moJ syn 
ędzie się nazywał Anto ony, 
1aźy 4 kg i 400 g. Nre ,via.­
omo j es7.cze czy jest podobny 
o mnie czy do mojej żerny, 
e podoba nam się bardzo�' -

. lain zdradził również jak 
·czcił to wydarzenie sa­

otnie z bute'iką wina I k'.a­
alkiem sera Camembert. 

' 
Wojslrnwe bućuary 
O 

RGAN wojsk . USA sLa­
cjonująf'ytb \v Ni-em­
czelll.J Zarhodnirh - ,,0-

erseas Weekly'· - krytyk1,1,je 
ud:nvę nowych kos7ar d la 

I• omocniczej służby wojskowt J 
1•v Anglii. Dla niewiast �., 
n1undtirzc pr.1:ygotowuje się 

astelowe wnetr .1:a i7b żoł­
,, iersllich, a do ol>owią.1.ke,w,­
,., o wyposażenia oalt-żą rolpy-
1• acze perfum. Ciekawi je-
·• lcśmy, do jakiego rod.taJu , 

�użby- pnrdzicleni z.ostan� ' 
vy:;ie,fumowani rekruci. 

• Sędziowshie słowo 
S ĘDZIA londyński Artur 

Davey skrytykował swych 
kolegów karzących oso-

by prowadzące samochody w 
stanie zamroczenia alkohO',o• 

, , . wego. 
Oświadczył on : .,prowadzę, 

" samochód i piję od 1 908 roku 
_;,: oczywiście nie bez przer- ' 
wy. Moja dzienna porcja wy­
nosi pól butelki whisky, a 

Znawca sztuKi 
M ARLON Brando - wystę­

pujący ostatniu coraz czę­
ściej w przygodowych. 

filmach w rolt męskiegu, twar. 
dego typa udowudml ustalnio, 
że jest równteź... znawcą sztu­
kt. W jednym z nowojor.skich 
salonów zwrócił on uwagę na 
obraz, który mu się sport >bal. 
Kiedy jednak zapytany łi1)T ze­
dawca wymienił cenę - ok , ąg­
le 3.000 dularów Morton 
zwrńctl uwagę, że jest ona 
zbyt W1fgóruwana. Sprzedawcu 
z kolei o�wiadczyl, ie Mister 
Brando nie zna .się T{a sztuce. 
To wysturczyto. Marlon eh u ycil 
obra� i nasadził go sprzedawcy 
na głowę. 

mimo to kładę się spać �u­
pełnie trzeźwy. Nie powin­
no się karać. ludzi, którzy 
pili a lkohol i prowadzili sa­
mochód, jeżeli !łie byli oni 
naprawdę pijani". 

Dodajnw, ii ��cizia l iczy 
sobie '72 fata, .ćó' usptawiedi i ­
ll<:fa. ' P,<'>'p;ekąd dość osobliwy 
sąd o kiirowca�h _pijakach, . 

Napoleon pa di ofiarą zbrodni? 

J "':�Ę tak;ą ogłosi! 1 ·auko­
wiec brytyjs/< i ,  dGk tor 
Hamilton Smith z un�-

wers_ytetu z Glasgow. _Zba-
1:lal on'_ mianowi·cie;- włosy Nn­
roleona I pochodzą<'«", z ok, i:­
su kiedy Cesarz Francuz0w 
przebywał Jako więzień Wiel­
kiej Bryl 1 i i  na wyspie św. 
Heleny (1815- 1 821). Nauko­
wiec poddał włosy eksperty­
zie ,bombardując'' je  n�utr� 
nami (korzystając z reaktora 

u------,-

. ' 

·atomowego • Barwell). Bada-
11ie • wykazaio, zbyt . dużą za­
v.-artość arsenu we włosach, 
co z kolei nasuwa wniosek, 

• ie imperatorowi w ostatnich 
latach jego życiu apli kowane 
rzterdziestokrotnie wit,ksze 
dawki tej trucizny. Tuż przed 
śmiercią • Napo•;eon napisa ł w 
swoim testamencie: , ,Umie­
ram <prze<.lwcześnie otru t\' 
Órżez bryly 1ską ol igarchię ora·z. 
j ej płatnych morderców". Ja­
ko ofić iaf n,1 przyczynę śmi�r­
a: pouano raka żołądka. O­
becnie brytyjscy naukowcy żą• 
C:ają ekshumacji zwłok N a-

poleona co doprowarlzić ma 
do całkowitego wyjaśni c--ma 
tajemnicy �mierci cesarza. 

Powr ót 

do sa motnośc i 

IM. IĘ-I�SZOSC byłych mie­
szkańców wyspy Tristatt 
da Cunha powródla n� 

iwój ó,1czysty, samolny alo:. 
!\1ies�kańcy ewakuowani .:osta­
li w 1361 r. do Angfii. gdyż 
� ulkan· na wyspie zac.1.ąl wy­
hucha'1. Mimo orzygoLoi a.ny�  1 

m·ieszkań i miejsc prae�.: zele ·  
cydowana większośe � � 2fi0 
mieszkańców ·postanowlJ.ł --O­
puścić ' :g l>ścinną • Angl ię. Na 
wyspie.' położonej m�dzy po­
łudniową Afryką i Południo­
wą Ameryką czekała wb nif>-

� !,pod7,ianka: prawie w�i:.stkie 
zw'ierzeta , domowe po1,osta�io­

: ne 
0

pod�zas ewakuacji własne­
.:'.. � mu łosciw; iirzeżyły , kat,a�tro-

tę. J ' 

■ li 

I 

• ·Podi;emn·y 
• 

ocean • p OD pustynnymi t p,�tpu­
stynnymi terenami Kazach• 

• ,stanu rnajduje się na qlę­
bokosci tysiąca metrów 7,5 try­

./iuna m .�i esć wody. Do . t.ęgo 
;ewelacyine110 ,odkrycia dos�!i 

.raąneccy • qeulogo1vle. Większa 
�ezęs,; tequ porJ.z1emnego oceanu 

składa .stę ze słodkiej wody. 
Równ1.eź z;fl,sooy tekku Rlonej 
�ody mugą być 1Lykorzyslane 

-�la użyznlqnia_ gleby ornz - po- · 
, 1ent'\ zwt.e�zqt. Największy re­

- �erwuar wodny znajduje stę 
tpod vustyn>ą _ Kyzył Kum. któ� 

•rą będzie mozna przekntalc1ć w -
t1.aJwtększe pastw�sku śro�ko-

•
µ,ej A z:JI. Według szacunkou·ycn 

(bltcie>'t nauk(!_Wcó�, zasoby wo­
'tY tego basenu 11ą wtelkoścf '-

•
r

ziora Aralskteao. 

• 
ł 

s_ 

• 
Ozdobna 

trumfenka I i 

I ·z WOLENNICY szefa rzą-

• ·du południoworodezyj-
• r skiego Smitha noszą , � Al;-tatn.io  w klapie marynarl{, 
19\niniaturową trumnę _z litera­
! /ni OMDB (Óver my dead 

ody - tylko po moim tru­
pie). Smith zwalcza wsze1-

.kimi środkami plany rza fo 
prytyjskiego, zmierz_

ające • d_� 
..,nadania P�t�dn1oweJ _ 

Rodez11  
·•niepod'leglosc1 w wyniku wy­

borow powszechnych. Jak :lv­
tąd kraj ten jest kolonią bry­
lyjską z autoqomicznym ru.i-

• • dem. Smith obawia się _ me 
t:ez słuszności, że 2,7 m1110-

•na Afrykańczyków zdoła p<>­
tożyć kres · brutalnej poli ty-

•ce apartheidu real izowanej 
przez 225 tysięcy białych. .,, 

Wątpliwe czy historyczny 
.proces da się . 'utrzymać przy 

pomocy miniaturowych -tru­
.mienek. nie mówiąc już o tyn,, 

że ciekawi jesteśmy, czy o-

•·l'ecny szef rządu Południowej 
Rodezji dotrzyma słowa. O· 
;:wiadczy! on mianowicie kie­

O ayś: ,.Jeżeli rząd brytyjski 
przyśle tutaj czl_on!rn królęw7 

.,kiej rodziny. który zechce 
ściągnąć Union Jack (brytyj-, 

ka flaga) to stanLe się to 
tylko po moim trupiP"· 

•- -
• - Za du·za 

onkurencja  
• p A NI Ciara Boothe Luce, 

były amba:sador USA,. u-

• jawnila obe_cnie powody 
.vycofania swojej kandydatu­
ry na stanowisko guberna-to-
·a Nowego 'Jotku: 

- , .Przeglądnęłam k!łiążkę te­
„efoniczoq i stwierdziłam. ii 
• - nazwisjrn Kennedy powtarza 

.ię 227 razy, nazwisko Kea ting 
17 razy (kandydat fPpublika­
óvii), • zaś nazwiskó Luct> je­
ynie trzy rązy. Przekonał!.! 

mnie tq ' o
. 

znikomych szan-
i\ch mojej kandydat_ury". 

• 11 

\Y tro_ p ika l nym k l imacre T EGO jeszcze nie hyło! 
. Scenariusz ameryk�ń;, 

I 

skiego filmu „Sylvia 
przewiduje stroj weselny skla­
oają::y się .z długiego welo­
"" ; kru::tiumu bikini. W roli 

8łefil1i''I Nb EP#i 

li 

panny młodej występuje Nan- • 
cy Kovack. Na  temat .stroju 
pana młodego brak bliższych 
danych. Nie ' wiadomo też, 
czy akcją filmu toczy s.ie 
w tron ika'J.nym klimacie .. 

Po stronie wof n ości 61 

Pigme'e os;ąga ją lW cm. wzrostu. Aut')r reportażu (prze­
druk c 1 .  :1 ·e .�y za · siwajrah kim lyg·r, tl nikkiu „Sie u,nd Er") 
n�·-ry \ ;J il,!)n riJZma ,\ria z .  Plgmejką, która nos� swo,jl! 
r? - , :a� zw yc::.aj każe - na cienkiej 1.nc� 

VPigniejóW 
& 

S
- ·111T 

.
. 

l?'OWOLI' toruje · 
sobie • drogę przez gę­
sLwir,ę pojzwrotniko­
\,·ej -puszczy._ W-Oł{•'>l 
p .rnujł spokój , z rzad­
ka tylko _przernvąny 
o-Js;l.:is::trn i Judz,kimi 

lub krzykami 7wi erząt. O tej pqrze 
d ia pa:rn;'P. 'bcnVicm 1iad p11szfzą 
śroj!;:ow::-i 1'.fr_yki nicz:ną-�:::,ny spo­
kój . Nagle w tr-n bezru�:1 pr::.yro-

. d:, wdziera się pterwot.."ly dźwię'.,;;. 
S.:ybko pochlania go ńiezmierzona 
pc1sv-.za. Usłyszeli go j ed:.'1a,k Lodi 

• 

· • =  duchy leśne Pig!'?.1�j•.Sw. • Również 
Tii święte drzewo wyciąga na ten · 
sygnał swe olbrzymie konairy w­
kierunku nieba. Krzyk rozlega- się 
po raz dnigi. Teraz I obil<lzit • ślę 
również Arumei - czcż.ony przez 

• ··Pig�efo'-'l l�amcleon. 
Poza osaclą Pigmejów, na posła­

n1J z liki , ·  w naprędce skleconej, 
chacie leży rueNiasta. Jesl' całko­
wicie naga,' a l:;{-J rozrywający- jej 
wnętrzności zmusza -'ją. ck> prze-

•• rywania panującego w przyrodzie 
spokoju. Oqok niej .._ klęczy- teścio­
wa i · akuszerlta. C"zekaj ą. na- po­
wicie dziecka. Wreszcie stało • się. 
Akuszerka zwinny□i ruchani od-

- cina pępowipę i · W,YSÓ!w µnoszą,; 
dziecko pokazuje je m atce !  ,,Bwan­
ga· jesteś błogosławiona. Urodziłaś 
chłopaka, silneg0, ?,d.ro':'-'ego . . Nje 
musisz się jui trv,-0żyć. G<ly!Jyś_ 
urodziła bliźnialti musielibyśmy DO:-

R ZĄD w Cara-:as oburzo­
ny jest na Jean-Paul 
Sartre'a. Przy odmowie 

przyjęcia nagrody Nobla wy­
razi! on mianowicie -sympa-
1ię dla ruchu wolnościowe­
�o Wenezue'j i. W piśmie prze­
stanY.m • r\ lozofowi, rząd pro­
ponuje mu ironicznie zasi-

lenie szeregów oddziałów · par­
tyzanckich walczących o praw­
ńzi wą niezawisłość swego kra­
ju. Oficjalne poparcie • ruchu 
wolnościowego zwróciło J e­
szcze raz uwagę opinii świa­
tow_ej na brutalne metody 
terroru stosowane przez rząd 
We11P.zucli. 

li 

• 
- Zapomnia.ł�m ci powiedzieć, ie Jeszcze nie posprzątąłam. -

święcie słabsze z nich. Gdyby filiec • 
ko b)1Jo·- kaleką musiPlibyśmy je 
natychmiast uśmiercić. Twoje dziec 
ko· mo'glo umrzeć, a ty bez czci 
wróciłabyś -do swoJeJ chaty. Ty 
j ednak Bwanga Jesteś matką zdro­
wego: silnego <:hlopaka bądź 
SZ<'Zęśliwa!" . 

,,O tak!, bądż szczęśliwa" - te­
raz również teściowa wypowiada 
rytual nie brzmiącą - formulę. Gdy­
byś u'rodzHa dz.łewezynę nie . by­
łoby 'w 'naszej wsi święta, mi lcz.a­
łyby tamtamy. Gdybyś nie mogla· 
urodzić musiałabyś żyć bez czci. 
Mój syn oddałby cię twojemu 
ojcu,· biorąc za żonę inną kobietę. 
'Gdybyś umarła przy porodzie wy­
lożylib:vśmy tw,ije z,włoki i padła-· 
byś ofiarc1 w�clrov�nych mrfiwel{, 
tąk, Jak"· to się 'dzieje z· kobietami, 
ktÓł"e są ·nie,yiPtne swoim _mężom ' 
Dlate;";U ciesz·· ę,;ę • Ewang.a !"  

Bwahga Jeży !Jez ruchu całkowi­
cie WY<'Zerpai.11a. Bóle minęły. · Jest 

• teraz ńaprawdf' -�z,częśliwa. 
• • Niewiasty zajęły • się noworod.;� 
kicm. Troskliwi� ' wykąpały go w· 
aromatyc7.nE'j w()dzie,. następni� 
matka prz3 tuliła go do · piersi. Mi­
nęło .kilka godzin. W specjalnym 
wywarze i t 'rmltów wymieszanych 
z talkiem . !:ap:e się noworodka 
pow'' J.rni<>. Male ciało mleczno-brą 
:l.'.lwegq kolq.ru . przyP'i.e:ra oocień 

r<1r-a "J a  sama procectu.ra powta- wreszcie w radosnym uniesieniu, 
rza się z matKą. Ozdobiona zostaje jakimś sz,aleńczym opęta.niu, da;; 
ona jesz,.;� dodatkowo czarnymi wyraz radości z nowo narodzonego 
liniami na piers!ach i �zolę. . potomka. 

A ter:> z trz.eba radosną nowinę Pięć dni od chwili urodzenia po-
ogłosić wsi .  • zostaje nowy p.otomek w cieniu 

B ORO, mąż Bwa_ngi musiał skleconej' z liśd chaty. • Szóśtego 
pozostać w chacie. Teraz ety- dnia Boro -wynosi' go na - ·stoóce 
szy zbliżające się kroki. Cbie dokonując " nóJ;en1 sporząctz-onym z 

niewiasty pokaz�ją rnil odciętą �-- . g;!uszl1 rytu�lnego. · obrzezan.i,l. Poj­
P,bwirię na dali;;, że • j est 9j_{ei;n . cz¼:. gdy. dz)ęcl{-o" w1j e się z bólu, 
_z,ą':rmv.egó - chlo.pqa i" że jego _ żop�J<.Jaciio o�i� g9 w kolo ,nadając 
cz:uje się docrzf; Wieś'ć' o'"'Szczę:,' ; ,  ·mu·-· iftiię: które odtąd uzpane bę-
śliwym poroc:12ie óbi,eg}� osa<lę 10:. dz.tie· W społeczności szcr.epu. Do-
tern błyskawky. • Trwają --pr?.ygoto- ru --- przyjęty został do wielkiej 
wania do święta: RozdzwonHy, się. roo.żfl)Y i jest odtąd pełnopraw-: 
drewnia.ne dzwonki, rozśpiewały nym członkiem szczepu. Ocz-ywi-
się niewiasty. W pq�ko.Je wkracza ście jako osesek· korzysta wytefcz-
Bwangcl trzymając • w r_amionach . nie z przywilejów, zarówno u 
n,ow„roil){.a. Przy· · wajściu do cha- swojej rodz.iny jak i pozostałvch 

-.ty P.r:7-0@zuJe __ • <'hlopca_ w ręce mę- qłonków pigm<ojskiej społeczności. 
ża. Te,(1- poka-zi.1je go ·- wszystkim, Ni!;ba,wem czelrnją na  niego i ·  obo-
oświad.czając ,z t=hmą :  _oto mój syn! • wiązki: • -
To jak gdyby sygpal. Odzywają si� Bwanga przez blisko trzy lata 
za,w.:>dzenia flet0.w, prz,erywane głu • -:" �edlug obli<"zeń Pigm€jów 12 
chym, rytmir..znyi'!'l dźwiRkiem �b- razy po trzy księżyce - ka,rmi 
nów. Tań<"Zy cala wieś. Rytm sta- dzieoko p i el'6ią: Po tym okresie· 
je się ·coraz  szybszy . p{)['.ywając w następuje grunto,vna rytµ-ah'!a ką-

.swój wir nawet matkę nowo naro- piel ·oraz przekazanie dziecka pod 
dzonego. Muzyka nie milknie przez władzę ojca. 
całą n�. Pigmeje wyrażają w tan-

o 
D urodzin uply.nęło wiele cza-

cu poszcz.egól.ne • fazy radosnego su - Pigmeje nie z.nają ka-
wyda.rzenia: n aśla<lują zakocha- lendarza. Bwanga nie może 
nych, okres c1ą?y, tańcząc wiją więc poda·ć • dnia uro::lzin swego 
ISi.e --w • M�a<:h • voro<lowych, - - bY, -- · 1>J7:na!- ·  Pigmeje -r>otr'-afią liczyć "'tyl� 

k o  do • :lwudziestu. KoTZystając 
przy tym oczywiście z palców u 
rąk i nóg. Wszystko co jest pCYWy­
żej tej cyfry c-kieśla się • jednym 
słowem - , ,dużo". Dzieciństwo Do­
ru&i upłynęło pc<lobnie j ak wszy­
�·tkich w tej osadzie. W�ast,a pod 
opieką roiziców i szczepu. Jego 
edukacja polega na tym, że uczy 
się go l iczyć do dwudziestu. Oczywi 
ście edukacja w pojędu naszym, 
na,ro::lów cywil izowanych. ' Doni 
przyswaja sobie bowiem w dzie­
ciństwie umiejE;>tn-0ści oraz rozwi­
ja  zmysły o których Europejczyk 
nie ma najmniE.jszego pojęcia. Na 
przykład poruszanie Śię przy po­
mocy lian z dr�wa na drzewo, 

-stnelc'lnie ··z małego huru do szczu­
r.ń ;,,_ -w dzi eń \\--vcho::lzi razem z 
kobietami do dżti:ngli w poszuki­
waniu pożywienia. Wieczór zaś 
spędza w towarzystwie mężczyzn, 
którzy ćmiąc pokaźne fajki komen­
tuią wydarzenia  dnia. 

.Nie brak również dziecięcych za 
baw. Doht ·najchętniej lubi polo­
wanie n a  słonie - oczywiście w 
dziecięcym wydaniu. Nic dziwne­
[;::>,- że święty kameleon, który uka• 
zal się podczas jego narodzin ję_st 
najlepszą przepowiedną, że Dor-u 
bedzie wielkim myśliwym. Dzieci 
zaopatrują się same w swoje przy 

• smaki. Zbierają larwy,-owady, mniej 

I 
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O �OGŁO s�ać się wszędzie. W bramfe nlepilnowaneJ przez stróża w k t ,  • d ' ł . , oreJ 
. , prze . po nocą nikogo nie u widzisz bo kazdy Cldsypia przepracowany d zień. Mogłd być na . cmentar�u, _gdzie tylko do zmierzchu cho­w,aJą pod zie1;11ę ludzi  znudzonych udeptywa-niem tego świata. Albo na nadbrzeżnych _ 'łach.,. wa 

. �Vszystko  �edno. Był on, ona, c iemność i ra­d?s� poznania. To .i�st ważne. Bodaj najważ­nieJsze. Tak przyna•Jmńiej zdawało się wt d B b B · 1  „ 
e y ar arz�. o m i  osc zawszę jest ważniejsza od wszystkich zakazów,. na�azów, nawet obaw _ zwł�szrza, gdy m a  . się osuemnaście lat i wszyst­ko Jest. tak proste, proste aż do końca osiemna-stoletniei;0 rozsądku. 

(! . s�u!kach n ie  myślała. Myślenie nle było naJsilnieJszą s troną Barbary. 
No i stała się. 

. Barbarze P?dejr:zanie urósł brzuch i rósł tak ciągle na . kpiny 1 zgorszenie bliźnich - któ­ryc� i:ia_lezy k?chać jak siebie samego _ na 
�łośc JeJ saI:1eJ, . na. rozpacz i potępienie. Ró!>ł � rosło w mm zyc1e . . 

Dni Barb�rf stawały się coraz ciemniejsze, c�raz b�rdzieJ odg_radzały . ją od tych ws:tyst­k1ch, k torzy latami czekali, aby „to" si,� stało. 
I od tych wszys.tkich, którzy mówili · A la  ma tata", .,,choć _czasaI:1i br�mialo to jak -:'.Ab ma_ kota... .- J<ikO, ze z Jednego i drugiego pozytek . t�k 1  sam. Ale tatb Ali  znaczony był wsz�stkimi �_akramentami świętymi, zapisany - Jako taki - w księdze parafialnej k u  c�wale  Boga i w j{sięgach Urzedu Stanu' Cy­wilnego - zape?-7ne ku chwale ludzi i pamięci potomnych; wpisywany był również od cza­

�u. do  czasu, w . i:11:YCh, m n iej ch,;.,aleb:1yc h .  ,męgacą, ale t o  JUz inna h istoria jak m awiał pewien w ielki Anglik. ' 

. �arbar� �viedz�ała, że_ dzieck o ,  które przy.i• dz1e na S?Jl�t _me _będzie m iało taty jako, że t�t� - o 1m1enm Jozef, gębie Stanisława Kos�­
ki 1. d uszy _not�ryczne�o łobuza - ogran iczył swoJe obowiazk1 do n iezbędnego minimum a następnie  poszedł w Polskę i tyle o n im �ie-działa. 

_ Józków. jes_t tys'iące - choć ni� każdy ma . nie�dpow1edz1alną d uszę i uśmiech świętego. Baroara ze  swoim nieszczęściem czuła się sama jedna. Jgk człowiek przed plutonem e:gzeku­
cyjnym oczekujący śmierci w imię prawa l sprawiedliwości. 

J:?obrzy_ ludzie z. ulicy K. gdzieś wyginęli. 
NaJ�ewmej utonęll w ulewie, która w tym 
czasie permanentnie nawiedzała m iasto. Przy­
było za to różnych moralistów cierpkic-h, jak 
o�et, s iedmiu złodziei  i ,  straszących karą bożą 
niczym szalony m nich z Floren,cji. 

Barbarz� potężniały piersi i potężniał w niej 
bunt przeciw tym wszystkim ludz iom, przeciw 
samej s obie i przeciw dzięck u, które nosiła 
pod sercem i k tóre przez <;,ale życie będzie 
mqwiło d9 n iej „mamo". A więc nie  tylko 
przypomin�ło, ale i odgradzało od całej reszty 
leżącego ptzed nią życia, stawiało za barierą 
pogardy i potępienia. Tak myślała Barbara, 
po w sw.9im osiemnastoletnim· doświadczeniu 
utożsamiała tych k i lka stojących koło kościoia 
domów pr,.zy ulicy K. z jakimś niezupełnie dla 
n iej skonkretyzowanym ogółem. 

A ' stało to się dla tego, że kiedy zapra�nę1a 
bardio współczucia, dobrego słowa - wsąscy 

_ ludz-ie z �t:h "Paru domów przy- ulicy K. po­
durnieli  i n ikt nie pojmował, jak można ż<1da6 

,zrozum ienia czy współczucia, kiedy się zrobił::> 
to „coś' 

Opowiadanie -
nęla: 'ta żona _główn�go księgowego pierwsza utonęła w ?WeJ uleWJe, która nawiedziła mia­sto '!I c�as1e Barbarowego żebrania o wspól­c�uc1e, pierwsza s tała się Savonarollą i octem siedmiu • złodziei. 

r 

':, po cqwili usłyszała jedno słowo słowo ktore n.a . powrót rzuciło ją w' b iałe łóżko pełn� �ylko JeJ  własnego nieszczęścia. Zrozumiała ze to sło_wo. będzie za nią szło l dojdzie · aż �am, �dz_ie prac_owała ponieważ tak się zło­
!yło, ze z".na glownego księgowego i księgowy � zakładu  - w którym Barbara spisywała w �artotekach hurtem sprzedawane lodówki, radia, odkurzacze i mydło idące aż poza kon­tyn_ent, d_o czarnyeh ludzi, - a więc- tak się zło.zy_ło, ze było to małżeństwo, jedno warte drugiego, 

Bar?a�a nagl� zapragnęła umrzeć. Kiedy przyniesi�no dziecko do karmienia ciągle je­szcz� chciała umrzeć. A człowiek który umi{!­ra nie _ma glowr do k:armienia. Stalo się to, r.o pozornie sprzeciwia się naturze ludzk iej : Bar­bara nie nakarmiła dziecka. Fód wieczór jed­na� zrozumiała, że od samego chcenia nie mozna �mrzeć, a dziecku należy się jedzenie. Zrozumiała . to  sama, bez niczyjej pomocy, Wtedy musiała interweniować siostra oddzia­łowa, bo część wspólokatorek pokoju nr 3 szyb­ko i definitywnie przekreśliła Barbarę jako matkę, kobietę, człowieka. A w m ieście li­czącym parę rzędów ul ic  opinia' ki lku osób 
m oże zdyskryminować człowieka raz na zawsze. 
Bo wszystko jest tak jak w m�ynku: 1iarnko 
cbija się o z iarnko. 

l t•fAGLE stało się coś, czego Barbara zu­
pełnie nie . rozumiała. I3yly to trzy astry 
owiri�ęte kawałkiem celofanu. Barbara do-

stała kwiaty. Na próżno zachodziła w głowę !<;to 
je przyniósł. Siostra oddziałowa tłumaczyła 
mętnie. Trudno było z jej słów coś wywnio­
skować. 

Cóż, siostra oddzial'owa nie umiała kłamać. 
Zobowiązała się jednak milczeć. Nie powie­
działa w ięc- n ic- o mądrym lE>karzu, który wrę­
czył j ej pieniądze na te trzy a stry w celofo-
11 ie, bo rozumiał rzym mogą być kwiaty w 
pewnych okolicznościach. Nie  powiem nazwi­
ska tego lekarz.a - Barbara była d la nieg:> 
tylko najzwyklejszą pacjentką. Nie powiem 
jego nazwiska: niektórzy z nas tak bardLO 
odwykU od podobnych gestów, że gotowi P'>­
myśle:: o • n im l icho wie co. I dopiern wy­
świadczyłbym mu przysługę. 

W parę dn i  później Barbara opuściła szpital 
trzymając na r�karh dziecko i wciśn iętf' Prlz'i 0 � 

te trzy przyw:ędłe a s '. ry z któryc:h 
zdążył już obleźć c-eldian - ale ciągle bGdą­
ce dla niej symbolem życia. ' 

Kiedy wszakże doszła d o  u l icy K.  Zrozu­
m iała, że te trzy kwiaty niczego tu nie z:nie­
n ią. Bo, cala ulica siedziała w oknach i głośno 
a n i epochlebnie koment owała to ponowne po.ia­
wienie się Barbary. Nawet pijacy spod kiosk u 
przestali ż1opać swoje p iwo, powypluwal i  przy­
leoione do warg pety i dziwowali się, że też 
„taka" miała odwagę wróci� do por1ądny<.:'J 
ludzi. Tylko ,ic>den stary Marlik, co butelkami 
handlował, ujął się za nią.  A le z jego głosem 
n ikt się nie liczył: Marl ik zeszłego roku wy­
szedł z Bolesławca i miał wariac1de papiery. 

P 
1ERWSZE dni były najgorsze. Barbarze 
brakło odwagi, aby wybrać się do tego 
swego , zakładu,  gdzie spisywała sprze-

dawane hurtem mydło. Zabrakło jej odwagi, 

, ,Sen morza'' 
Fragment poematu 

XXIII 
wybrukowany sobq 
kamień kamień przy kamieniu 
równocześnie zaczęty i skończony 
nie mieszczę się w pełni 
ale twardo 
wychylony poza siebie 

przestaję się odnajdywać 
poznaję siebie po echu kroków 

krążących wewnętrznie 
po litanii krwi w żyłach 
po zacięciach zębów 
tylko tak • 
zbity w sobie wybru.kqwany 
kamień przy kamieniu 
mogę wyłuskać � powietrza 
zawiązany supeł 

, ja 

XXlV 

noszę w sobie twoją' śmierć 
tak miękko ułożoną 
że dzień stromy we mnie 
graniastosłup biały 
nie poruszy się 
powstałaś ze mnie 
w mojei śmierci jest twoja śmierć 
jak ty lubisz odradroć się 
kochanko pustych nocy 
rzęso wieczorów moich 
c1manko rozkolysan·ej talii 
komu wróżysz wieczność ciała 
w chwili zapadania twoich włosów w seJl 
komu każesz uwierzyć w zbawienie 

swoich warg 
błogosławieństwo oczu 
w odpuszczenie grzechów two;ej szyi 
twoja śmierć coraz pokorniejsza ' we m� 
ogłasrnm twojq chwalę 
bogini przy c,ltarzu rozpusty 
u., zak:witaJących żyłach mężczyzn 

XXV 

byłaś napisana we mnie • zanim •była! 
teraz słowa są t?-1lko rwaniem przestrzeni, 
by ciebie �')liżyć 
i zajqć zmysłami 

dła przy kuchence gazowej I długo patrzyła w 
skaczący blady płomień nim go zdmuchnęła, 

Lecz zdarzają 's ii: rzeczy, o których nie śnllo 
się filozofom. 

N i e  pomogły długie, żarl iwe mo<llilwy, płacz 
i błagania. I Barbara pomyślała, że grzeszne 
modlilwy nie mogą pomóc, a później je);zc;:e 
pomyślała, . że modlitwy w ogóle - nawet te 
n iegrzeszne· - niewiele pomogą, ale tę myśl 
szyblw wyparła z s i ebie, bo bała się jeszcze 
prawie tak samo kary bosk iej, jak kary ludz­
k iej. 

W KOŃCU, gdy nie pomogły l i tan ie, ł zy i 
bla e ania, urod 7 i l a  córeczkę w szpital 1 1  
położniczym, gdzie również leczą oczy 

i gdzie ohok biegnie tramwaj, a przy przystan­
ku słoi kiosk. 

.Dzień , :dobry 
Ma lgo§ io!  

Barhara n ię  wid?iała ni  tramwaju, ni  k iosku, 
ni  ludzi  w białych chalatc1ch, których zwa t u  
lekarzami i k tórzy s ą  trochę inni n iż wszyscy. 
Widzi c1 ła tylko · swoje n ies?częście i to kwilące 
dziecko, też swoie', choć tylko w połowie. 

Jakaś trzeciego dn ia  Barbara wstała i zo­
baczyła hiałą m1cczną sa!ę, rzedy b;a1ych łó­
żek i bic1łe przeźroczys te  twarze. Jedna z tych 
t warzy śmicda sie, lecz Barbara n ie  wied?iala 
jeszcze, ;że śmiech m oŻE> hvć różny: nie 1a\v­
s7e wyrażR sympatie. I dlatE:'Q;O przez chwilę 
uśfl}_iechnął się do niej cały świat. 

aby pójść po należne jej p ieniądze. Dlatego 
coraz częściej zamykała dz iecko i wymykała 
się na rynek. aby sprzedać to, co j eszc-ze byto 
do sprzedania:  płaszcz, sukienkę, kostium ... 

Pewnego razu, k iedy wróciła ściskając w rę­
ce k ilkaset złotych otrzymanych za zegarek, 
zastała drzwi m ieszkania otwarte, pokó j pe­
łen sąsiadek i wyrr,iyśl;1ń, insynuacji i podei­
rzeń. Ba, żeby tylko pode j rzeń; ws?.yscy lrn­
tegorycznie uzn a l i :  .,Baśka, ta dziwka, ZPszla 
na psy. D?iecko zamyka, sama chłopów szuka", 
O mało jej n ie  pobiło. 

Gdy wreszcie pozo,;tala sama1 d ługo patrzyła 
w zaróżowioną buzie śpiącego dz iecka, polem 

· odnalazła te t rzy wciśn1{;' 1 e  za obraz zasus?One 
as try. ,J es7-cze pÓ:lniej zauwążyła wypelnia if'!CY 
kuchnię mrok i pomyślała, że jest to n:.ijlep­
sza pora do um ierania. Nakarmiła maią, v,·y­
niosła ją do pokoj u. Wróciła do kuchni. usia-Ale, g�y 7.bl iżvla siq do t e.i twarzy, pornała 

żonę głównego księgowego i speszona przysta-

• -Dllilm'llm-.::IIU_.imlllm!!'<i::lHrilmll!łam.'lmlml:iill-ll?LLIJID_lal .... :a♦IIMl!l•ll!tt!!ll __ __.0""1.'111Sll-la: ■-----ml--------� li tnmz->'j'll'=fSFiH --� ---- ·• 
rodu. Dla su:zepu mieszkającego 
w samym środku nieprzystępnej 
dżungli czas stanął w miejscu. 
Znajdują się oni w okresie. który 
leży daleko przed poc.?.<1Lkami na­

sze zwierżęla, wrzucają to wszystko 
do wrząlka z oliwy palmowej i pa­
łaszują z pra,,.dziwym apetytem. 
Po takiej biesiadzie naslGpują tań­
ce. Dzieci naśladują życic .w le­
sie. SLoją nieruchomo jak drzewa 
lub· 11kaczą jalL zwierzeta. D1.ied 

Pigmejów szybko poznają tajem­
n ice życia l w swoich zabawad1 
dają wyraz wszystkim radośdom 
i namiętnościom ludzkiej natmy. 

Tak wygląda dziedńsl wó małego 
Doru. Podobnie przeż)'Waly je nie-
7.lkzone pokolenia tego małego na-

szej cywilizacJi. 
c.d.n. 

. .-:•:\'.f� 

-;,. =�� 
.\ 

• · ancrro przez auł ora reportdu Pł gmt'Je zamic�1ku.fą, pusz:1e Srod­
.,Zdjqcle rodzinne" szcze�� o11 ,s 

o ,; osiedlił sic nad br�cgi cq1 ·rz cki U uri we w�i:llJ :lnlcJ v1·owln­
kowej Afryki, Szc�ep, _o _  kt o. ;• s\l r:r. " 

tli rę1rnl}lihl kong•j�kU.ih. ,, 

To był cud. To było zrządzenie losu. Czyli 
przypa.diu;J°ń°ikpobożni mieszkańcy kamie­
nicy nr 4 przy ul icy K. nie chcieli w 1ym wi­
dzieć ani cudu, ni  zrządzenia, a✓ w żadne przy­
padki nie pozwalał im wierzyć ich mocn:v­
światopogląd . Dlatego skwitowal i  to krótko: 
,,Kurwa m a  zawsze szczęście·•. 

Właściwie trudno · mówić o j.ednym przypad· 
ku. Przypadk i  jak nieszczęścia: chodzą sta­
dami. Trudno powiedzieć, co by się stało, 
gdyby Barbara nie zalegała z opłatą zc1 erek­
tryczność, gdyby monter z elektrowni miał w 
tym dniu mniej pracy i przyszedł godzinę 
wcześn iej, lub gdyby miał  więcej pracy i przy­
szedł godzinę później. Gdyby ... 

K iedy ów monter zobaczył leżącą twarza na 
kuchence Barbarę zaraz pomyślał, że nie wszy­
stlw jest w porządku, jeśli ktoś sypia nad 
otwartym palnikiem. I potem, gdy Barbara 
już całkiem przytomna popłakiwała nad swoi.:\ 
sobaczą dola, zapalił te wszystkie światła, 
k tóre przyszedł wyłączyć, zagrzał mleko i pró­
bował nakarmi:: małą. Robił to jakoś tak nie:­
poręcznif', .le Barbara ciągle płacząc musiała 
mu pomóc. 

" Na d rugi dzień przyszedł nieco wcześniej, 
położył na stole paczkę czekoladowych cukitr­
ków - niby dla małej - i długo milczał. 
Wreszcie zaczął opowiadać o tym, jak się pod­
łącza liczniki i różne takie prądowe histoł'ie. 
Barbara słuchała, potakiwała, gryzła czeko­
ladki i myślała, jak cholernie skomplikowani 
są I-udzie na tym świecie. Przyszedł nazaJutrz 
i jeszcze raz, i jeszcze raz ... 

K
AMIENICA nie mogła pozostać wobec 
tego faktu obojętna. Więc stało się to, 
co nie trudno przewidzieć. Ludzka zło-

Wwość ma długie języki. Rozniosły te języki 
wokół: ,,Baśka przyjmuje wszystkich chęlnych. 
Po pięćdziesiąt złotych bierze". Nasyłali ama­
torów „miło!-'-ci". Tak, że zdarzyło się Barbarze 
dwa razy latać wśród nocy po milicję. 

Monter Ka1imierz nada1 przychodził co po­
południa, siadywał na brzegu krzesła i opo­
wiadał o tym, co dzieje się poza ulicą K. i o 
ludziach zupełnie innych, niż znała Barbara. 
Przed zapadnięriem zmroku wychodził całując 
Barbarę w rękę i Barbara myślała, że bar­
dzo d ziwny jest ten Kazimierz . 
s; � ;r.�1�\l A1Ue.r.Y.uni� '1okonal.i � 

W imię człowieka 
W imię człowieka 
rzekom zawrócono w biegu 
1.v imię człowieka 
lasy poniżono 
w imię człowieka 
morza się przelewa 
przywraca się raj utracony na ziemi 
odwołuje się planety z nieba 
w imię człowieka słońce świeci 
gwiazdy zachodzą w sen 
powietrże podchodz,i do gardła 
w imię człowieka 
zmienia się człowiek 
w imię c2.lowłeka 
umiera cz1owiek 
tli imię cz.lou:ieka. 
po obu .\tronm·h świata 
cwwa1q wyrtutnie rakietowe 
w i111,ię cz łowie ka szeroko otwiera się 

usta 

Stanisław Srokowski 
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Kr'!)stynie i Henrykowi S . 
• 

Fo1my czszy 
usychają formy ciszy 

ten stół 
zdarł sobie glós jeszcze w lesie 
zn wysoko śpiewał 

fotel 
dopi.ero doszedł do formy 
przedtem nie rnial oparcia 
za wiele szumiał 

żarówka 
strQ.cila kontakt ze światłem 
ady wysadziła siebie pod sufit 
za gorąco wierzyła w jasność 
nie padnie już żaden cień na podłogę 

takie wykszitakone rzeczy 
a usychajq na śmierć 

• 

próby z bombą. nad ziemią latał któryś tam 
z kolei spu tnik, doba miała nadal 24 godzinf, 
a tydzień siedem dni .  Pozornie nic się me 
zmieniło. Kobiety z ulicy K. w ślepej i nie­
zrozumiałej nienawiści pomstowały na Bar­
barę. Mężczyźni spod kiosku jak dawniej ły­
kali piwo i cmokali znacząco na widok prze­
chodzącej Barbary. 

W październiku jakoś to chyba było, przy­
szedł Kazimierz w nowym garniturze z elany, 
nakrochmalonym kołnierzyku i krawacie na 
gumce. Przyszedł i jak zwykle przysiadł na 
brzegu krzesła. Siedział tak długo, nim zapy­
tał, ile mała ma , bo według niego wychodzi 
dwa miesiące, a dziecko jak ma dwa miesiące 
dawno powinno hyć zarejestrowane tam, gdzi� 
wszystkich ludzi zapisują :  tych odchodzących 1 
tych, którzy się rodzą. Barbara nie powie­
działa dlac1,ego jest inaczej, ale Kazimierz sam 
rozumiał, jak to przyjemnie i�ć do obcych 
ludzi i przyznać urzędowo, że dziecko nie ma 
ojca. Potem jeszcze zapytał, czy podoba jej  
się imię Małgorzata. Barbara nic przeciwk.:> 
temu imieniu 'nie miała. Wtedy on poszedł 
po taksówkę 

W SIEDLI we troje do czerwonej „War­
szawy''. We troje, ponieważ malej nie 
miel i  z kim zostawić i pojechali do  ta­

kiego budynku na placu przed porr.nikiem 
• cJwóch żołn ierzy strzegących miasta. Więc po­

jechali do tego budynku zwanego 5 iedzib1'! 
Miejskiej Rady Narodowej . A potem, gdy do­
czelfali  się swojej kolejki, weszli razem cto 
pokoju, gdzie leżą grube księgi ,  w kt-órych je�t 
wszystko o ludziach nowo narodzonych i umar­
łych. Kazimierz trzymał dziecko na rękach, 
Barbara w garści d okumenty • 

Nim cokolwiek zrozumiała, Kazimierz prze<l� 
stawił się jako ojciec i powiedział jes1cze, i!ł 
życzy sobie, aby jego córka nazyw_ala się Mar­
gorzata Danuta. Potem . dał .s"".ÓJ dov�ódi V: 
którym stało jego nazwisko 1 Jego zdJęcie 1 
mówiło, że on to wlaśn'e on. I to wszystko 
podpisał i podpisała Barbar�. Wsz:rstko 5t�ło 
s ię tak szybko, że Barbara ciągle nie w1erlz1a­
ła, czy wolno jej się z tego cieszyć. 

RYSZARD ADAMOW 

ZDARZA SIĘ 

I tycie kawalera- ma przyjemne strony, 

Jeśli jeg<I koledzy mają ładne iony 

* 
Niejednemu rzednie mlna 

,dy ręstnlej,e rodzina I 

----
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OGNISKO 

20-27 XII. - ,.Panienka z oklen­
ka" prod. polskiej od lat 12, godz. 
16, 19 (kolor - panorama). 28-30. 
XII. - ,.Komisarz" prod. włoskiej 
od lat 16 godz. 15.45, 18.00, 20.15,· 

PIAST 

!1-27. XII. .,ZaWTót growy" 
Pl'0d. USA, od lat 16, god·z. 16 i .ta, 
28 XII - 3 I 65 - ,.Podpisano Arsen 
Lupin" prod. franc. od lat 16. go­
dzina 16 i 181 21 XII - 3 I 65 -
.,Weekendy" prod. polska, od lat 16, 
godz, 20 

KOLEJARZ 
21-24 XII - ,.Chodząc po Mo­

skwie" prod. radz. panorama od lat 
12. 25-27 XII - ,.Dwa oblicza zem­
sty" prod. USA Od lat 16. 28-30 
XII. - ,.Wiosna we wrześniu" prod. 
czeskiej od lat 16. 31 XII - 3 I 65 
- .,Igraszki miloone" prod, franc, 
cd lat 18. 

BAŁTYK 
21-27 XII „Nieznany" prod. 

polskiej od lat 12. 28 XII - 3 I 65 
- ,.Chleb, miłość i . . ." prod. ·włos.­
klej od lat 16, 28 XII - 3 I 65 -
,,·30 lat śmiechu.'' prod. USA Od lat 9, 

ZŁOTORYJA 
PDK 

21-27 XII. - .,żywi i martwi" -
(seria I i II, panorama) prod. ZSRR 
od lat 12, 29. XII. - 1. I. 65 - ,.Sie­
dem narzeczonych dla siedmiu bra­
ci" (panorama) prod. USA od lat 12 
kolorowy. 

MIŁKOWIC& 
POKOJ 

22-25. XII . ..,... . ,Dwa żebra Adama'' 
prod. polskiej od lat 16, 26-27. XII. 
- ,,:Et cetera pana pułkownika" 
prod. włoskiej od lat 18. 29-30. XI! 
- .,Pojedynek na wyspie" prod. fr. 
od lat 16. 

V I  ach ulłyry 
• 

LEGNICKI DOM KULTURY 
Legnica, ul. Mickiewicz!l 

;!2. XII. nieczynny, Sroda 23. X CI 
godz. 19 - Klub krótkich filmów. 
Czwartek 24 XII. godz. 18 - świą­
teczne spolkanie członków klubu se­
niora ._ Piątek 25. XII. nieczynny. 
N1�dz1e1a 27. XII godz. 18 - świą­
tęczny wiecz,orek taneczny, Ponie­
d�1a!ek 28. XII. godz. 19 - , ,Zagad­
merua polityki międzynarodowej" -
r�d. R. Karpiński, Wtorek 28. XII. 
11!eczyr •• y. Sroda 30. XII. godz. 19 -
film tabularny, Czwartek 31. XII. 
gOdu, 20 - Bal s ylwestrowy, 
SPOLOZIELCZY KLUB „PARNASIK" 

Legnica, ul. Lampego 
Wtorek 22. XII. godz, 19 - film 

fabularny. Srocla 23. XII. - Wra­
żenia z pobytu w NRD" - r'.�s!aw 
Miller. Czwartek 24. XII. godz. 11 -
muzyka mechan'czna. Sobota ·26. XII. 
godz. 18 - Dansing, Niedziela 27. x n. 
godz. 18 Koncert 35-osobowej Orkie­
stry Młodzieży Ośrodka K.O. z Ostro­
w a  Wielkopolskiego, godz. 20 - wie­
czorek taneczny. Wtorek 29. XII. 
godz. 19 - film fabula-my. Sro:!a 
30. XII. - Klub nieczynny, Czwartek 
31. XII. - Ba! sylwestro,wy. 

DOM KULTURY ,.K'lLEJARz•• 
Legnica, ul.  l.ąltowa 

• Wtorek 22. xu. godz. 17 - słu• 
cąamy najstarszych płyt kolekcjone­
z:ów. Sroda 23, XII. godz, 17 - filmv 
młodzieżowe. Czwartek 24. XII. DKK 
nieczynny, Piątek 25 XII. godz. 20,15 

dyskusyjny �ub filmowy. 

KLUB SPOŻYWCÓW 
Legnica, ul. Jordana 7 

'\,\, .orek 22. XII. godz, 16 Próba ze­
społu tanecznego i _muzycznego. 
23. xn. - 25. XII, - klub nie­
C'"zynny, Sobota 26. XII. godz. 16 
Program TV. Niedziela 27. xu. godz. 
l,ł -:- świąteczny wieczorek taneczny. 
"6medz1alek 28. XII. go<iz. 20,30 
Teatr TV. Wtorek 29. XII. - próba 
zesPQlµ tane<!Znego i muzycznego. 
Srocta 30. xu. Klub nieCZYl'\ł1Y· 
Czwartek 31. XII. - zabawa sylwe­
strowa. 

Ml.ODZIEŻOWY DOM KULTURY 
Legnica, ul. H. Sawickiej 25 

Poniodzi/llek- 28. XII. godz. 15 -
'.'$miech to zdrowie" - wesołe gry 
1 zab;..,..-1y przy adai;iterze. Wtorek 
29. XII. godz. 15 - wyśWietlanie fil­
mów. 30. XII. godz. 15 - .,Zegnamy 
stary rQlk" - zabą.wa tanec,zna. 
czw.irtek 31 XII. goaz. 15 - ,,Ostatni 
dzień starego roku'' - wesołe gry 
i zabawy, 

' 
21. XII. - ul. Galińskiego 
22. XII. - ul. Powstańców' 
23. XII. - Ul. Nowotki 
24. XII. - ul. Matejki 
25. XII. - ul. Jawo,rzyń.ska 

tel. 46-16 
tel. ;lS-47 

tel. 38-54 
tel. 39-71 ' 

26. XII. - ul, Galińskiego 
27. XII. - ul. Powstańców 
28. XII. - Ul. Nowotki 
29. XII. - Ul. Ma'tejki 
30. XII. - ul. JawOrzyńska 
31. XII. - ul. Powstańców 

• tel. 24-36 
tel. 46-16 
tel. 35-47 
tel. 30-54 
tel. 39-71 
tel. 24-6;; 
tel. 35-47 

12 WIADOMOSCI 
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Tujemnrce Wschodu 

S 
EKRET ARZ stanu w Mi­
nisterstwie Marynarki z 
ramienia brytyjskiej partii 

pracy - Edward Mallaiieu -
rozpoczyna codzienne .:ajęcia 
od tajemniczych, praktyk indyj­
skich, jogów. Zdaniem sekreta-

rza stanu tylko ul ten sposób. 
zdoła on wykazać odpowiednią 
formę, konieczną do realizacji 
obszernego programu, jaki na­
kreśiti jego szef Haralcl 
Wilson . 

_________________________ ...., ____ _ 
KICIA 

Ciuchy kupuje by gości czarować 
gości czaruje by ciuchy kupować 

;; - ·, '\WI.E SWIĄTECZNA 

Homo sar .f> .... .. - to brzmi dumnie i szacunek budzi, 
jeśli przedtun owo homo nie utonie w wódzi 

SMUTNE ALE PRAWDZIWE 

Brak wody grozić może mieszkaniom, 

77 

81 82 

86 

90 9{ 92 

97 

POZIOMO: 1) węgiel stosowany w 
hutnictwie, 9) syn Szarej Wilczycy, 
10) korek drogowy, 13) paryskie 

Muzeum Narodowe, 1 5) zastępuJe 
pończochę lub skarpetę, 17) pono­
wienie, 18) szeroki kołnierz futrza• 

I 
Nigdy zebraniom 

------------ ---_-_-_-_-:_-_-_-_-_-_-_.,.. _________ _ I 

ny, 19) mieszanie kart, 22) część 
ogumienia koła, 26) Ksi')życ po 
ostatniej kwadrz,e, 27) uczucie pustki 
w żołądku, 28) dorobkiewicz z „Po­
wracającej fali" B. Prusa, 29) ob• 
rośnięcie tłuszczem, 31) bezpowrotne 
zatracenie, 34) amerykański badacz 
Arktyki, który w 1909 r. dotarł do 
bieguna północnego, 35) wytępienie, 
38) przyswojenie sobie cudzej włas­
ności, 40) może być prawodawcze, 
niebieskie, chemiczne, 41) zepsucie 
karesami, 44) potrawa z jaj smażo­
nych, 45) ogłoszenia, zawiadomienia, 
48) rodzaj szerokiego IE!kkiego wo• 
zu 51) żądanie, pretensja, 52) krew• 
ni;k, 53) doskonały wer_niks ch�ński, 
54) filantropka, zalożyc1elka pierw• 
szej organizacji kobiecej w Polsce 

WTOREK 22. Xll. 

16,45 TV Kurier Warszawski. 17,00 
NiacJ0moścl . 17 .05 Z!.:ity kwiatusż,�.k 
- mm dla clzieci. 17,15 Cp wario 
zobaczyć? 17,25 PMgram clia  mło­
dych widzow. 17,55 Wszystko o 
psa-:h - teleturniej, 18,30 5ceny z 
opery. 1 9,30 Marynane - orogram 
z ';da1'1ska. 19.55 Dobranoc. 20, lO 
Dziennik, 20,30 Uśmiech na pięclo- • 
Unii - program r ,zt ywk,,wy, 20.30 
M!Sl.rzowie sall koncertowej - iilm. 
21,50 PKF. 

SRODA - 23. XII. 
10,00 „Lekarz i z.nachor" - film 

seryjny. 17.05 Program tygoduia. 
17,2n Zrobimy to sami. 17.40 Pro­
gram harcerski. 18.10 Spotkamy �,f) 
po pl!\tej, 18.20 Wszecnnica TV. 18 50 
Pre,entuJemy młodych. 19,20 Rr>bot­
ni.cza dz.ielrnca - rep. z Wroclaw:a. 

. 19,5C Dobranoc. 20,10 Dzien nik. 20.30 
Bez apelacji, 20,50 Leka,rz i znaic11cr 

film. 21,50 Swiatowld, 

CZWARTEK - 24 GRUDNIA 
. 16.40 Tramp mag. tur. - kraj. 
17.00 Przygody Dyla Sowizdrzała 

- film fab. 18.25 Spotkania z przy­
rodą 18.55 Miś z okienka. 19.10 Poe­
zja i muzyka - koncert wigilijny. 
lY.50 Dobranoc. 20.00 Dziennik. 20.30 
Teat.r TV - ,.Miód kasztelański" 
komedia Józefa Kraszewskiego. 
21.35 Swiąteczria gospoda film 
f,ibularny produkcji USA - od H 
lat. 

PIĄTEK - 25 GRUDNIA 

13.50 Sniegowa pani - film ani­
mowany - 'baśń dla dzieci. 14.50 

Teat(zyk Violinek. 15.25 O dW?Ch 
takich co ukradli księżyc - film 
Q1i 9 lat. 16.45 „Byle nie o miłości" 
- program rozrywk. 17.30 PKF. 
17.40 Cap�lla film muzyczny. 
17.55 Wielokropek. 18.15 Trudna mi­
sja - film z serii „Bonanza". 19.00 
Tele-echo. 19.50 Dziennik. 20.30 
· ,Wiel ki walc" - film fab. muzycz­
ny. 22.10 Teatr TV - ., Intryga i mi-

. łość" - dramat Fryderyka Schil-
ler. 23.30 Nieuchwytny Ellsh0w. 
- film fab. prod. ang. ' lf.. 

SOBOTA - U GRUDNIA 
I 

11.30 Tygrysy na pokładzie 
film fab. 14.30 ;Film fab. 16.00' Pro­
gram dla dzieci. 16.45 Powrót Les­
sie - film . fab. 18.10 Filipinki -
film prod. polskiej. 18.35 Mieszanka 
firmowa. 19.35 Wieczorne rozmowy. 
19.50· Dobranoc. 20.00 Dziennik. ·20.30 

I 

Zamożny mies�kaniec Wa!brzycha, Olskl, wyjechał do . 
, "trzegomia, gdzie przcpro wadzać· miał jakieś transakcje 
handlowe i nie powrócił. Zaginięcie jego wyjaśnić miał po­
sterunek MO. 

K
TO ZNAL OLSKIEGO? W 
jakim środowisku przebywał ? 
Gdzie i z kim widziano go 

ostatnio? Zńaki zapytania mnoży­
ły się, a każdy wymagał dokład­
nej odpowiedzi, żeby można Lyło 
us.tal ić przebieg pobytu zaginione­
go w Strzegomiu . .  

Powoli rekonstruowano wypadki. 

po�adali trochę i na tym kQTiiec. 
Olski nawet nie mówił, w jakim 
celu tu przyjechat Wspominał 
tylko ooś o zamiarze udania się 
w podróż do Warszawy czy Kra­
kowa. 

Nie dawano zbytnio wiary wy­
jaśnieniom {asia. Wszystkie po-

Legion straceńców film fab, 
prod. USA. 22.05 Poznajmy się. 

NIEDZIELA - 27 GRUDNIA 

11.35 Elimin;;icje do teleturnieju 
młodzieżowego. 12.10 Koncert w wy­
konaniu Kapeli Dzierżanowskiego. 
12.40 Klown Ferdynand i chemia -
film fab. 13.20 Zabawa dla wszyst­
kich. 14.30 Doświadczenia - z Wro­
cławia. 15.00 ,.$wiat, obyczaje, ppli­
tyka". 15.30 Niedzielna biesiada. 
16.20 Tańce polskiego odrodzeńj�. 
16.55 Olbrychlowe organy. 17,10 Cze­
ski Zespól Jazzowy - progr. rozrw. 
17.40 Kwadrans recenzenta. 17.55 
Kacza zupa - film fab, 19.JO Spot­
kanie ii poetą. 19.30 Wieczór z Bog­
ną Sokorską. 19.50 Dobranoc. 20.00 
Dziennik. 20.30 Sląsk da się lubić 
- program rozrywk. 21.15 Sportowa 
niedziela. 21.50 Dziewczyna z dobre­
go domu, film fab. prod. polskiej. 

PONIEDZIAŁEK 28 GRUDNIA 

10.00 Szczęście w teczce - film 
fab. prod. jug. 16.25 Panorama. 16.55 
Program dnia. 17.00 Wiadomości 
dziennika TV. 17.05 PocJąg, który 
jeździł własnymi drogami. 17.20 
Szkoła wynalazców. 17.35 I ty zo­
staniesz czarodziejem. 17.50 TV Ma­
gazyn Postępu Technicznego. 18.20 
KKF. �8.50 Gawędy wilków mor­
skich . . 19.10 Południowe rytmy na 
Broadway'u. 19.35 Historia na ko­
percie. 19.50 Dobranoc, 20.00 Dzien­
nik. .20.30 Teatr :rv Kochany 
kłamca - sztuka Jerome Kilty. 

runek, że trzy kilometry od mia­
sta leżą w lesie zwłoki mężczyzny. 
Natychmiast udała się tam ekipa 
dochodzeniowa. Ustalono, że zwło­
ki leżą w lesie około dwóch mie-· 

, sięcy; były już zniekształcone, po­
szarpane pr�ez lisy. Stwierdzon'> 
kilka ran postrzałowych 4 klutycl1 
w ciele. I przede wszystkim roz­
poznano w zabitym zaginionego 
Ols kiego. 

Wypytywanie ludzi mieszkających 
w pobliżu lasu dało mierne wyni­
ki. Ten i ów 'przypominał sobie, , 
że owszem, jakieś dwa miesiące 

Olski hand1ował prawie wszystkim. 
szczególnie jedl'lak' złotem, · biżu­
terią i obcymi waluta.mi.. Do 
Strzegomi a  przyjeżdżał dość regu- 1• 

lamie i najczęściej spotykał się Zhiuniew Krem'�cki 

78 79 

83 Bit 

187 88 
93 94 95 

98 99 

pod nazwą Stowarzyszenie Kobiet 
(1804-96), 56) drzewo o pierzastych 
liściach i pachnących kwiatach, 
57) do młodości, do sztyletu, do 
wolności, 59) typ niedużego żaglow­
ca, 60) krasomówstwo, \64) znaczek 
zastępujący pieniądz w grach, 65) li• 
tera - fonet. 66) nabrzeże portowe, 
69) imię słynneJ Włoszki, 70) nie 
sen, motocykl lub wyspa, 71) nie• 
zgrabiarz, 74) u bezpieczenie się to­
warzystwa asekuracyjnego przed 
stratami, 76) an,gielski zwrot grzecz­
nościowy, 77) styl w architekturze, 
78) oznaczenie przedmiotów liczbami 
porządkowymi, 80) wystający brzeg 
dachu, 81) wywar z ziół, 83) obja• 
wienie, odkrycie. 85) a wan tura, bl!r• 
da, 86) przyrządy do przesiewania, 
87) wygnanie z kraju, 88) nicpoń, 
próżniak, 90) dziedzina wiedzy o 
przekazywaniu n a  odległość dźwię• 
ków, obrazów, sygna!ów itp., 95) 
niech żyje! 97) włoski policjant, 
98) _niedźwiadek australijski, 99) tka-

WTOREK - 29 GRUDNIA 
16.45 TV KuFier Warszawski. 17.00 

Wiadomości. 17.05 • Smietankowy 
księ;�yc - film dla dzieci. 17,20 Na 
poczcie - program z w_roclawta� 
18.00 Zorro i inni. 18.15 Ftlm. 18.3� 
Na pólkach księgarskich. 18.4? Roz­
mowa na migi - telęturn1eJ. 19.15 
Zbliżenia. 19.50 Dobranoc. 20.00 
Dziennik. 20.30 Szczęście w teczce 

1film. 
SRODA ·- 30 GRUDNIA 

10.00 Pamiętna chwila - film pro­
dukcji ang. 17.05 Proponujemy . -
program publ. 17.25 �w1azdkowe zr: 
czenia - film z sen1 „Disneyland . 
18.15 Wrocławsl{a chwila wspom­
nień. 18.45 Warszawska jesień 193-1 
r. 19.20 Młodzieżowy Magazyn W oj­
skowy. 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik. 20.30 Pamiętna chwila - film . .  
21.30 $wiat 1964 r. - program publ. 
22�5 Szopka noworoczna z Wrocła­
W�-

CZW ARTEK - 31 GRUDNIA 
SYLWESTER 

17.05 Ula z IB program dla 
pierwszaków. 17.25 Skrzynki na 
start - film fab. prod. ang. 18.30 
Refleks p rogram z cyklu .­„Pomysł n a  ferie". 18.45 Spotka ma 
z przyrodą. 19.15 W krainie walca 

program muzyczno-baletowy. 
20.00 Przemówienie noworoczne. 
20.20 Dziennik. 20.55 Piękności nocy 

film prod. francuskiej. 22.20 
Wieczorny relaks. 22.25 Teatr 
E:obra - ,Telepatia" - komedia 
sensacyjna. 23.30 Pozdrowienia No­
woroczne Bratnich Telewizji. o.oo 
życzenia Npworoczne. o.'05 Szopka 
Wielokropka. 1.00 French cancan -
film fab, 

go jakieś kroki. Podobno wyje­
chał w poszukiwaniu pracy. 

Komendant posterunku, Marian 
Sz. czul się bezsi'lny. Wyrzucał 
sobie, że dopuśCil do rozprzest rzP• 
nienia się w1esc1 o znaJeziemi.1 
zwłok. Ale z drugiej strony nie 
miał na to przecież najmniejsze­
go wpływu. O makabrycznym zna-· 
lezisku powiadomili posterune:c 
przypadkowi przechodnie. W jaki 
więc s·posób , mógł zabronić n 
mówienia o tym? I jak wobec 
ucieczki Jasia wyglądał przed swo­
imi przełożonymi? 

z· człowiekiem, znanym powszech­
nie . j ako Jasio. Tenże Jasio po­
chodził ze Lwowa, gdzie był kil­
kakrotnie karany za k radzieże i 
włamania. On to podobno dostar- · 
czał Olskiemu biżuterii. Równie:.1: 
p(l){lezas ostatniego pobytu w Strze­
gomiu, na początku roku 1947 Olski 
wrdziany był z Ja_siem. Z tego 
nasuwał się wniosek, że z ja­
kichś pówoqów Jasio zamordował • 
Olskiego. 

�ieuchWytny morderca 

Jasio przyznał, że spot�ał Ol-
• skiegt>, to znaczy . właściwie nie 

wiedział, czy przybysz z Wałbrzy­
cha nazywa się Olski, a'le ·podany 
mu 'rysopis mniej więcej się zga• 
dzął. Ale nie prowadził z nim żad­
nyc_l'i transakcji. SP.otkali się przy� 
padkowo, a że kiedyś poznali się 
przelotnie w iakimś towarzystwie, . 

sz1ąki -wsKazywaiy bowiem na to, 
że ·'on ostatni . widziat w Strzego­
tniu 01skiego.' Podejrzewano go 
o zabójstwo. Ale brak było naj­
ważniejszego dowodu, który dalby 
początek śledztwu: zwłok Olskie­
go, j eśli został faktycznie zamor­
dowany. Sledztwo zostało więc u­
morzone. Nie można nawet naj­
bardziej podejrzanemu udowodnić 
morderstwa, jeśli nie ma zwłok 
jego ofiary. 

w marcu Dowiadomiooo. Doste--

temu slycnac oyro killrn strza­
łów, lecz nie przywiązywano do 
tego wię'kszego znaczenia, przy­
puszczając, że strzelają jacyś my­
śliwi. Nikogo podejrzanego nie' 
zauważono. I znowu sprawa utkn�­
ła w miejscu. Pozostawało tylko 
obserwować Jasia, czy sprzedaje 
kosztowności. Wieść o znalezie­
niu zwłok rozeszła się jednak szyb­
ko w okolicy, dotarła widać do 
Jasia, bo znµ« z miasta, zanim 
:zdołano Drzedsie:wziać wobeq nie• 

N A POSTERUNEK pr:ryo1egł0 
dwoje wzburzonych ludzi. Wła­

mano się do ich mieszkania, zra­
bowano futra i biżuterię., Oględziny 
w miejscu p rzestępstwa pozwoliły 
stwierdzić ślady obecności kilku 
mężczyzn. Spieszy'ii się najwidocz­
niej, gdyż mieszkanie było w nie-
ładzie; po podłodze walała się bie­
lizna, szafy i szuflady pootwiera­
ne, lub wyłamane. 

Ledwie Marian Sz. do 

96 

76. 

80 

89 

• 

nina bawelnianla z silnym polys• 
kiem, 100) źle gdy trafi na kamień, 
101) dział telekomunikacji, 102) współ• 
c!z.esny aktor polski, 103) lewy do• 
pływ Dunaju biorący źródła w Le­
sie Czeskim. 

PIONOWO: 1) spis dni w roku, 
2) pseudonim Artura Oppmana, 
piewcy starej Warszawy, 3) przyby• 
tek X Muzy, 4) zawodowi gracze 
w karty, 5) twardy metal, 6) do• 
mniemanie, domyślanie się, 7) pa• 
nika na giełdzie, 8) osnowa, za war• 
tość, 11) wąż lub  szal, 12) • ból pa• 
lacy, 13) kt�racja, 14) osada zamie­
szkiwana przez rolników, 16) kana• 
dyjka, lękka łódź sportowa, 17) �y• 
zucil! z własności, 19) wleczenie, 
ciągnienie, 20) psi osesek, 21) kres, 
meta, 23) przenosiny, zmiana miesz• 
kania, 24) góry w Europie, 25) wiąz. 
ka łykodrzewna Uśeia, 27) u wielbia• 
nie, ubóstwianie, 30) . zachwyt, oży• 
wienie, 31) zysk z pracy, 32) fujar• 
ka, flecik, 33) wykluczenie, usunię• 
cie, 36) górna ozdoba balustrady, 
37) zasłona z ciężkiej tkaniny, 39) 
Adam Mickiewicz, 42) śpiewak, pie­
śniarz, 43) potrzebna do wyjazdu 
za granicę, 46) szczątki okrętu, 
47) otwartość, prostota ducha, 49) 
znak zodiaku, 50) ludowy taniec 
polski, 53) bilet ślepej Fortuny, 
55) lotnictwo, 58) imitacja sprzeda• 
wanych przedmiotów, G J )  służy do 
pieczętowania listów, 62) nimfy, wod• 
ne w mitologii greckiej, 63) skąpiec 
z komedii Moliera, 67) kraj na Piw. 
Arabskim, 68) leczenie, 69) wdzięk, 
urok, 72) na choinkę są zimne, 
73) grecka Diana, 75) służy do wy• 
konywania działań matematycznych, 
76) harcerz, 77) duża łódź bez po• 
kładu, 79) imię żeńskie lub miasto 
w Grecji, 80) największ.y instrument 
muzyczny, 82) zbiór map lub górY 
w Afryce, 83) żona radży, 84) twarz, 
oblicze, 86) zbocze góry, - 87) chód 
pośpieszny, 89) tytuł sztuki G. Za• 
polskiej, 91)" rok jej nie zaimponuje, 
92) miasto na północ od Glasgow 
(Anglia), 93) zna na jest lu bełska, 
94) nagość na płótnie, 95) przyn1;ta, 
96) towarzysz Sawy, 97) na głowie 
lub okręcie. 

W, CZESZEJKO 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
z nr 48 

Poziomo: Klaps, · krtań, akr, kozak, 
stos, runo, kompost, Ana, dworzec, 
ikra, zęza, miecz, ban, farsz, wyrok. 

Pionowo: Blask, zakos, aktor, 
prom, korsarz, rzut, 
Ono, Cezar, lim,an, 
canoe. 

tan, spawacz, 
dres, zęby, 

swego biura, jeden z mi lkjantow 
zameldował mu, że . w mieście wi­
dziano Jasia. 

Marianem Sz. zatrzęsło. 
- Ten bandzior drwi sobiE' z na.o! 

- krzyknął. Włamanie tyło Je-
go sprawą, za to dam sobie łeb 
uciąć! 

Nic nie pomogło jednak zdener­
wowanie. Włamania dokonano, a 
przypuszczalny sprawca znowu 
znikł. 

Minęło kilkanaście dni. Sytua­
cja powtórzyła siQ: w mieście \vi.­
dziano Jasia i w jednym z r.1ie­
szkań dokonano włamani.i. Lupe.m 
rabusiów padły kosztownośd i pit::­
niądze. 

Marianowi Sz. podwładni scho­
dzili z drogi. Zasępił .się, prawie 
nie rozmawiał, 'lecz całymi godzi­
nami rozważał wszystkie możliwe 
warianty 'odnalezienia tropu Jasia. 

W OKOL wytwórni win była ei­
sza i ciemność. Dozorca noc­

ny chodził poziewując między za­
budowaniami i z tęsknotą patrzył 
w niebo szukając szarości. pierw­
ilzej oznaki świtu. W pewneJ chwi­
li wydało mu się, że ocl strony 
biura doleciał go j akiś szelest. 
Przystanął. Cisza. Chciał już iść 
dalej, m rucząc w kołnierz kożucha, 
że zaczyna mieć przywidzenia, kie­
dy usłyszał szelest powtórnie. Te­
raz miał pewność, że to nie halu- . 
cynacja. Ostro�nie, na palcach, 
zbliżał się do oudynk,u biura. W 
ciemności zamajaczyły jakieś po­
stacie. 

- Kto tam? - krzyknął dOZOl'! 
ca. Co tam robicie i 
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' 

WCZESNIEJ -ZŁOŻONE ZAMÓWIENIE _ TO PRĘDZEJ OBORA STANIE W TWYM GOS�ODARSTWIE 
457k 

O E N T R A L A .MASZYN BtUR0WTCll ---- ODDZIAŁ WE wn.ocLAWIU ------
• 

Z A W I A D A M I A 

ŻE Z DNIEM 1 STYCZNIA 1965 R. O T W I E R  A W L E G N I C Y, PRZY UL. WROCŁAWSKIEJ NR 39" W OFICYNIE, TEL. 51-29 

P„u n k l  

' I 

u s ł u g o w y  
W Y K O N U J E -M Y: 

e NAPRAWY I KONSER­
W AC JE MASZYN BIU­
ROWYCH 

e K A S REJESTRACYJ� 
NYCH 

e POWIELACZY 

NAPRAWIAMY W RAMACH 
GWARANCJl, ORAZ POZA 
GWARANCJĄ, DLA JEDNOSTEK 
U S P O ł. E t Z N l O N Y C:: lł l 
M I E S Z 'K A. � C O W 

Punkt· czynny w godzinach o.d '1 do 15 w soboty od 7 do ; 13 

------

I 

I - ZAPAMIĘTAJCIE NASZ ADRES 

L_ ___________ , 456k 

WOJEW0DZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ,AltOED" 
Wrotlław, ul. Oławska 21-23 

ZATRUDNI NATYCHMlAST 
FnACOWNIKóW SPECJALISTYCZNEGO ZAKŁAOtJ ...a 
� A S Y C A L N I AGREGATÓW SPRĘŻARKOWYCH 

W LEGNICY: 
1. KIEROWNIKA ZAKŁADU 

- wymagane wytsze wykształcenie techniczne I S•letnla prak• 
tyka zawodowa, Wynagrodzenie w granicl\ch 2,500 - 3,500 tł, 

2. Z-CĘ KIEROWNIKA ZAKł.ADU 
- wymagane średnie wykształcenie technłctne I 5-letnia prak• 
tyka u w od owa, WynagrodzenH! w granlca�h 2.200 - 2.500 zL 

3. MAGAZYNIERA 
- wymagane wykształcenie podstawowe l 3•letnia praktyka 
zawodowa. Wynagrodzenie 1.300 zl. 

4. MONTF.R.A - SPAWACZA 
- 'Wymaga ne wykntalcenie- zawodowe, czeladnicze tub ml• 
atrzowskle I kilkuletnia praktyka za wodo�a. Wynag,rodunie 
w granicach 2.200 - 2.800 zł. 

� MONTERA - �LUSARZA OG0LNEGO 
- wymagane wyk�ztalcenle: kun czeladniczy lub mlstnow• 
ski I ikilkuletnla praktyka zawodowa, w·ynagrodzenle od 2.2011 • 
do 2.800 zł. 

& MONTERA OBROBKI MECHANICZNEJ - WIROWEJ 
- wymagane wyk•ztalcenle zawodowe, czeladnicze !Ub mi• 
strzowskie. Wynagrodzenie w granicach od 2.200 do 2,800 zł, 

T. MONTERA MECHANIKI PRECYZYJNEJ 
- wymagane • wykutalcenle zawodowe, cielad nlcze tub ml• 
atrzowsk!e. Wynagrodzenie w granicach od 2.200 do !,800 zł. 

Oferty przyjmuje i informacji udziela DZIAŁ ORGANIZACJI -
W, P, .,ARGED" WROCŁAW, teL 360·81 do 85 wewn, 2Z, K·2S3 

W nowym· roku · 1965 
będziecie zadowoleni z ·usług 

I POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA W L U B I N' l E I I � A_D A I Z A R Z Ą D 

S P OŁDZ I E L N I  P R ACY 

I 
I �tolursko-lupicerskich 

S A L  O N 

w 

s p O Ł D Z  I E L  N I 

p R A C y 

VVYROB0W DRZEWNYCH 

w L E G N I C y 

w y K o N u ,T E M y 

ZA GOTOWKĘ t NA RATY 

• N O  w·
1 E M E B L E  

• P O J E D Y � C Z E  

• I W K O M P L E T A C H  
' 

N A P R A W J A M YI 

e M E B L E KAŻDEGO 

U S Ł U G  

R O D Z, · A J U 

15 P R Z E D A J E M Y: 

e OKUCIA MEBLOWE 
oraz POMOCNICZE MA­
TERIAŁY STOLARSKIE 

M E B L O W Y C H  
UL, CHOJNOWSKA łO, TEL. 23·82 

w godz, od 9 do 17, w soeoty od 9 do 11 

450k 

Mgr Zygmunl Oslrow�ki 
Dyre.ktor Liceum Pedagogicznego im. Stanisława Staszica w Le• 
gnlcy, członek PZPR odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Srebr• 
ną Odznaką Miasta Legnicy, Odznaką XV-lecia Pfi'L i Odznaką 
X-lecia PRL, długoletni więziei1 oboz6w bitlerom;klch, zmarł 

w- dniu 14 grudnia 1964 r. przeżywszy- lat 58. 

Zmarły był cenionym i zaełutonym pedagogiem, który swoją wie• 
dzę, umiej-;tności i umiłowanie zawodu przekazywał młodym po• 

koleniom nauczycieli. 

RADA PEDAGOGICZNA 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA, 

ZARZĄD OGNISKA ,?;NP, 

CZESC JEGO PAMIĘCI I 
237/460-lc 

INFORMUJE ROLNIKOW 

ŻE ILOśC C Z Ł O N K ó W GMINNYCH 
SPóŁI.;ZIELNI, WZROSŁA W 1964 R. O 708 
OSÓB I W,YNOSI 5.538. W 1964 R. POW AZNIB 
W Z R O S Ł A !LOSC P L A C ó W E K, 
ZAOPATRUJĄCYCH ROLNIKÓW W ARTY­
KUŁY DO PRODUKCJI ROLNI!:J ---� 

CZŁONKOWIE GMINNYCH SPOŁDZIELNI, CZYNNIE POMAGAJ.\ 
WŁADZOM GMINNY CH SPOLDZIELNI W DOSKONALEN h1 

PRAC� 
R O L � I K U  

I TY MOŻESZ ZOSTAC CZŁONKIEM GMTNNEJ 
SPOŁDZIELNI P O D P I S  U J Ą C DEKLARACJĘ 
CZŁONKOWSitĄ ·W K A  Z D Y M  SKLEPIE GS•U, 
C Z Ł O N It O W I E GMINNYCH Sl'OŁDZIELNJ 
KORZYSTAJĄ Z DZIAŁALNOSCI USŁUGOWF.J, 
PROWADZONEJ PRZEZ GMINNE SPOl,DZI-ELNJK 
BIORĄ UDZIAŁ W PODZIALE CZYSTEJ NAD• 
WYŻKI WYPRACOWANEJ PRZEZ G, S. * 

Z OKAZJI SWIĄT I NOWEGO ROKU, CZŁONKOM 
ROLNIKOM, PRACOWNIKOM - BOGATYCH PLON0W 
ORAZ POMYSLNOSCI W ŻYCIU I PRACY ZAWODOWEJ 
Ż Y C Z Y  ' ' I 

PZGS SAM. CHŁOPSKA W LUBINIE 
458k 

D O L N O Ś L Ą S K A  
F A B R Y K A 

WY R O B Ó W  B L A S Z A N Y C H 
W C H 0 f N O W I E  

S W O I M PRACOWNIKOM Z OKAZJI S W I Ą T 
I N,O W E G O  R O K U 
WYRAŻA PODZIĘKOWANIE ZA W Y K  O N A N I E  ZAŁOŻONYCH ZADAŃ PRODUKCYJNYCH W 1964 R ORAZ ŻYCZENIA WSZELAKIE,T P0MYSLNOSCI W PRĄ·. 
CY I ZYCIU OSOBIS'l'Yl\-1 W_ N O W Y M R O K U 1965 

1 k ł a d �  

SAMORZĄD ROBOTNICZY 

I DYREKCJA 

�47-k 

-
Usłyszał przek4eństwa i szybkie 

I 

wyrusżyli do miasta, każdy z ry• 
kroki. Pobiegł w tamtym klerun- sopisem Jasia i Zbyszka, bowiem 
ku,. :krzycząc i wymachując kijem. poprzedni meldunek uzupełniony 
Nagle zobaczył błysk i usłyszał został następnym, mow1ącym o 
huk.° Zatrzymał się przerażony, nie pojawieniu się dwóch bandytów. 
r,rzestając krzyczeć. Błysk powtó• Ledwo mi'licjanci wyszli, wpadł na 
nyl się j eszcze trzy razy i w tym post�n�k dyrekt�r ł'�:rn-� _don.o­
Cżasie dozorca poznał strzelającego. sząc, ze Jacyś dw_aJ męz_czyz::ll pró-

- To był Jasio! - stwierdził po· bowałi włamać się do Jego m1esz­
tem kategorycznie. - Jestem pew• kania, lecz ich spłoszył. Rysopis? 
;iy, ie to on. Zgadzał się z rysopisem dwu po· 

Dom, zamieszkiwany przez Ja;. na spacery, lubiła się pasjami ką.:. 

sia otoczony zostaje zwartym pier- pać. Zastąnowilo to listonosza, że 
ścieniem przez żołnierzy. Milicjan- k')bieta nie wpuszcza go do kuch­
ci i ORMO-wcy wchodzą do środ· ni, lecz wskazuje na stoj'-:lcą po­
ka. Przeszukują dom od piwnic środku wannę z wodą, tłumaczy, że 
at po poddasze. Ale .Jasia nie me.. ' zaraz będzie się kąpać. LlstonosL 
Milicjanci s�og'lądaj� na _siebie . z· twierdził1 . te _woda j_est zirnna, b� 
niedowjerzamem. Nikt me moze w kuchru nigdy rue widać am 
pojąć, j ak Jasio mógł znilmąć, śladu pary. A zatem - Jasio od­

skoro widziano go wchodzącego i wiedza! swoje mieszkanie, 

Millcjancl przeszukali cały teren szukiwanycb. . 
winiarni. Znaleźli cztery · łuski z A�cj� nie dala j ednak wy1:.1kó".". 
czeskiego pistoletu. Bandyci :zanie· choc kilka raz)'. wydawało . s1�, ze 
c:hali włamania · do biura, gdzie przestępcy są JUŻ osaczeni. Spot­
była kasa z pieniędzmi ną wypla· kał ich nawet komendant pos_t: 
tQ. runku, Marian Sz. Szedł z mili· 

od tego czasu nikt domu nie opusz• . Tutaj pomóc mogla tylko za­
czat sadzka. Przygotowano ją, gdy ko--

- Cudów nie ma - mruczy któ- biety nie było w domu i istniała 
ryś z ·milicjantów ..,. jak wszedł, to także pewność, że Jasio jest poza 
musiał wyjść. Inaczej byłby w domem. Kilku młodych mężczyzn 
środku. , rozpoczęło ja'.:ieś roboty, co niko„ 

C ALA ZALOGA posterunku 
cierpliwie rozsi1plywala wę;el 

przestępczych kontaktów. W_yw1a­
dowcy zbierali fakty, jak 7?-are1�­
ka i z tych ziarenek wyłaniał s1ę 
powdli obraz bandy Jasi�. Udał� 
się ustalić jego wspólnlkow • • Byh 
to Zbyszek, Witek i Poldek, oso­
bistości znane w światku p�ze;­
stępczym. Ale wiedzieć o kim�! 
że jest przestępcą, a �dowod.mc 
mu to - różnica zasadnicza_. 

Znowu żmudna praca. Szukanie 
kontaktów, obserwowanie wszyst­
kich miejsc, gdz,c banda . 1.nogla 
eię zjawiać, stale czuwar.ie. 
• Pewnego wieczora na posterunku 

udz·wonił ' telefon. 
- Jasio jest już w Strzegomlu -

odezwał się męski głos. Słuchawke 
odwieszono, 

Natychmiast zarzą+zono oSll'e 

pogotowie, Mili cjanci W cywilu 

cjantem uli.cą, gdy nagle z gru· 
zów wybiegło dwóch mę�zyzn. 
Wezwał ich do zatrzymania się, 
ale nie usłuchali. Wtedy strzelił 
za nimi �ilkakrotnie, Na próżno.-

I z tym trzeba byto się pogodzić. go nie powinno dziwi�, bo wsze• 

Ktoś musiał uprzedzić bandytę O dzie było wówczas cos do napra• 

obławie na niego. wlania, czy do rozebrania. 

R OK JUZ minął od zabójstwa 
Olskiego, przyszła następnn 

wiosna a Jasio był ciągle nieu· T YM RAZEM powiadomiono chwyt�y. Udało się co prawda ująć 
Komendę Powiatową: koniecz· trzech pozostałych bandytów, ale 

n·a szybka pomoc. żaden z nich nie potrafil p()Wie-
Ząd.aniie p0tmocy podyktowane dzieć, gdzie ukrywa się ich herszt. 

zostało me'ldunkiem, że Jasio prze- Albo po prostu bali się zemsty 
bywa w swoim domu, gdzie leczy i · dlatego milczeli. 
się z rany, zadanej mu w no5e Bardziej pomocną . okazały· s�ę 

przez Mariana Sz. A więc jeden obset'Wacj"e żony Jasia. Wychodzi­
strzał był wtedy celny... • ła ona z dz.ieckiem w wózku na 

� ,ecierpliwicnie się przy tele· da!lekie spacery, �iągle w tę samą 

fonie. Niedziela. W komendzie o- stronę. Przed kazdym spacerem ro� 

prócz dyturnych nikogo nie ma. bila większe zakui:;y. Nasuw_alo to 

Ale przypadkowo dowiaduje się o prosty wniosek, że ,zaopatruJ� ona 

sytuacji w strzegomiu sz�f służb_Y "'. żyw_ność swego uk'tywaiącego 

bezpieczeństwa. Po trzydziestu mi- się męza. . . 
nutach przvjeżdża z dwoma pra- Kilka razy próbowano sledzić Ją, 

·1 m· · • Szybka narada na po• lecz zawsze potrafiła zmy1ić trop. 
cowm rn 1 .  1 1 • aw·atn 
sterunku • wezwanie do pomocy !dl- Spacery urywa Y s ą 1 pon 1 . .,.. 

lrnnastu ' żolniertv i ORMO-wców. A Jda.-lv �n� .Tai;:la nie chodziła 

Późną nocą do budynku zb'Jizyl 
się ostrożnie ja!dś cień. Powolut� 
ku wsunął się do korytarza na„ 
słuchując bacznie. 

Marian Sz. skierował w strone 
cie�ia światło latarki i lufę pi· 
stoletu. 

- Ręce do gór-y! - rozkazał. 
Cień usiłował odskoczyć w bok, 

lecz i tam rozbłysły latarki: to 

„robot�cy" �ie odeszli z miejsca 
pracy, czekając na przybysza. Ja­
sio próbował jeszcze wydobyć 
broń. Nie zdąż...J. * 

Proces udow0'inił bandzie mor• 
derstwo na Olskim oraz wszystkie 
napady i włamania. Jasio skazany 
został na karę śmierci, dwaj bau­
dfci na karę po 15 lat więzieniH; 
ostatni z nich na 8 lat. 

:ZBIGNIEW KREMECKl 
\ -
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--- WYROBÓW DRZEWNYCH 

W LEGNICY, tJL. R�WOLtJCJI PAZnzn:iNtK0W�J 3$ 

ogłasza konkurs 
NA STANOWISKO 

kierownika spółdzielni 
OD KANDYDATOW WYMAGANE SĄ K W A L I  F I K A C J llJt 

Wykształcenie wyższe 'ekonomiczne plus 2 lata praktyki na 
stanowisku kierowniczym, lub wykształce;lle średnie ekono• 
miczne plus 5 lat praktyki na stanowisku kierowniczym. 

PODANIA z odpisami dokumentów, prosimy składać �a wymi� 
niony adre1 do dnia 29 grudnia 1964 r, '51k 

Ogłoszenia drobne 
ISPRZłtDAM sypialnię komplet, c1Wa 
foteJe l iegar stojący t podwójnym 
bielem, Wiadomość: tel. 20-18 do 
god:t:, 10, :15067-G 

POSZUkU.JĘ pokoju sublokatorskie­
go dla 'dw6ch uc:mióW od pierwsze­
Sb 1tycini11, Wiadomość; tel. 20-18 
do godz, 10. 35068-G: 

ZGUBIONO legitymację szkolną 
wydaną przez _zasadniczą Szkołę 
zawodową w Legnicy na nazwisko 
l.UltC>Wlki Wlaclylław, 35060-Cl 
ZGUBIONO legitymację szkolną 
wydaną przez Technikum Ekono­
miczne w Lepnicy ną nazwisko 
Bogumiła Król, 35070-G: 

S WOIM 

KLIENTOM 

pomyśl n ości 
zadowolenia 

z ·udanych zakupów 
w sklepach M.H.D. Jawor 

w N A D C H O D Z Ą C Y M ' 

I - 1965 ROKU 

życzą 
PRACOWNICY 

oraz 

DYREKCJA. 

�±...�'T 
/ 448k 

I 

ZGUBIONO plecz"tkę: bagd6wka 
nr 17 na, na,zwisko Sybirski Jakub, 
Legnica, µl, Galińskiego '2 m. a. 

i30'tl•G 

ZGUBIONO legitymację stkoln� 
wydaną przez Technikum Przemy­

slll Spożywczego w Legnicy na na• 
zwisko Wiciak Zenon. 36074•G 

ZGUBIONO legitymację wydaną 
przez Zasadniczą Szkolę Energetycz­
llą na nazwiSko_ Stanisław 'l'urallk, 

ł5075•G 

ZA WYLECZENIE mnie z ciężkiej 
choroby oraz dobrą opiekę lekar­
ską serdeczne podziękowanie dyrek­
torowi szpitala dr Abras-zko, dr Bu­
kowskiemu, dr Dziubll, siostrze od­
działowej III piętra oraz pozosta• 
łemu perso&elowi ::�lada Teresa, 
Otwinowska. - 15076-G 

ZGUBIONO pieczątkę: k61ko rolni• 
cze w Janowicach Dużych, poczta 
Krotoszyce, pow. Legnica. 35077-G 

ZGUBIONO legitymację nr 1586 WY• 
daną przez L.Z.P.O. w Legnicy 
na na7.wlsko. Senyszyn Kazimiera, 

35079-G 

ZGUBIONO prawo Judy samocho• 
dowo-motocyklowe legitymację 
szkolną wydaną przez Technikum 
Ekonomiczne C.R.S. w Legnicy na 
nazwisko Halina lJunt•ńko; 35080-G 

Z(iUBJONO legity macJ� P.Z.P.R. na 
nazwisko Górecki Broni.:ław, 35081-G 

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 
III klasy• Technikum Rachunkowo­
ści na, nazwisko Marla Pastuła. 

85082-G 

SPRZEDAI\I Jawę 350, Lubin, ul, 
:Wolności 1/9. 33083.._ 

ZGUBIONO legitymację szkolną 
wydaną przez Liceum Og6lno• 
kształcące nr 2 w Legnicy na 
nazwisko Zdzlsła wa Gołębiowska, 

S508'1-G: 

WODA SODOWA 

I 

Balon się nadyma zanim wzleci do góry 
odwrotnie dość często z człowiekiem niektórym 

Z WESTCilNIENIEM 

Całując Twój pyszczek wzdycham biedny 
ach, czemu usta mam tylko jedne 

i>Nl TATY 

I ż statecznego nieraz taty 

wariata robił\ dni wypłaty 

I 
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STYCZE:rl 
• I f 

1 P Nowy Rok, Mieczysława 
2 S Makarego 
3 N Genowefy 

• 4 P Eugenausza 
5 W Edwarda , 
6 ś Trzech Króli, 
? C Lucjana 
8 P Seweryna 
9 S Juliana 

10 N Jana 

1 1  P Feliksa 
12 W Arkadiusza 
13 S Weroniki 
14 C Hilarego 
15 P Pawła 
16 S Marcelego 
17 N Anłoniego 

. 18 P Piotra 
... 19 •• W Henryka 

20 S Fabiana 
21 C Agnieszki 
22 P Wincentego 
23 S Marii 
%4 N Tymoteusza, 

25 P Pawła 
26 W Pauliny 
27 $ Jana 
28 C Augustyna 
29 P Franciszka 
30 S Martyny 
31 N Ludwika 

Andneia 

KWIECIE� 

1 C Teodora 
•2 P Urbana 
3 S Ryszarda 
4 N Izydora 

5 P Ireny 
6 W Celestyna 
7 ś Rufina 
8 C Dionizego 
9 P Marii 

10 S Michała 
11 N Leona 

12 P Juliusza 
13 W Przemysl�wa 
14 $ Justyna 
15  C Anastazji 
16 P J ulii  
17  S Roberta 
18 N Wielka,noc 

19 P Wielkanocny 
20 W Agnieszki 
21 ś Anzelma 
22 C Łukasza 
23 P Jerzego 
24 S Grzegorza 
25 N Marka 

J 

------------,---1 
26 P Marceliny 
27 W Teofila 
28 $ Pawła 
29 C Piotra 
30 P Katarzyny 

�o":dó�o 

LUTY 

1 P Ignacego 
2 W Marii 
3 S Błażeja 
4 ć Andrzeja 
5 P Agaity 
6 . S  Doroty 
7 N Romualda 

8 P Ja:na , 
9 W Cyryla 

10 S Jacka 
11 C Swiętochny 
12 p· Modesta 
13 S Kata.rzyny 
H N W,alenłego 

15 P Faustyna 
16 W .Julianny 
17 $ Zbigniewa 
1s· C Symeona 
19 P Konrada 
20 S Leop.a 
Zl N Feliksa 

22 P Małgorza.ty 
23 W Damiana 
24 $ Macieja 
25 C Cezarego 
26 P Aleksandra 
27 S Gabriela 
Z8 N Romana 

MAJ 

1 S Swięto Pracy 
Z N Zygmunta 

3 P Marii 
4 W Florian,a 
5 $ Ireny 
8 C Jana 
'l P Ben,e,ciyrkta 
8 S Stanrislaiwa 
9 N Dzień Zwycięstwa 

10 P Izydora 
11  W Filipa 
12 S Painkrareego 
13 C Serwacego 
14 P Bonifacego 
15 S Zofii 
16  N Andrzeja 

17 P Weroniki 
18 W Iwony 
19 S Piotra 
20 C Bernarda 
21 P Tymoteusza 
22 S Heleny 
23 N Michała 

24 P Joanny 
25 W Grzegorza 
26 S Pauliny 
27 C Jana 
28 P Augustyna 
29 S Magdaleny 

30 N Feliksa 
31 P Aniieli 

1 

1 

MARZEC 

1 P Albina -
- 2 W Heleny 
3 S Popielec 
4 C Ka,zimierza • 
5 P Wacfawa 
6 S Wiktora 
7 I J:Gmasza 

ą P Wincentego 
9 W Franciszka 

10 S Cypriana 
11  C Konstantego 
12 P Bernarda 
13 S Krystyny 
Ił N Matyldy 

15 P Klemensa 
16 W Hilarego 
17 $ Zbigniewa 
18 C Cyryla 
19 P Józefa 
20 S Aleksandra 
Zl N Benedykta 

22 P Oktaiwiaina 
23 W Pelagji 
24 S Maciej-a 
25 C Marii 
26 P Emanuela 
27 S Lidii 
28 N Jana 

. 29 P Eustachego 
30 W Anieli 
31 S Balbiny 

CZERWIEC 

1 W Dzień Dziecka 
2 $ Marceliny 
3 C Klotyldy 
4 P Aleksandra 
5 S Bonifacego 
6 N Zielone świątki 

'l P Roberta 
8 W Medairda 
9 $ Felicjana 

10 C Małgwzaty 
1 1  P Barnaby 
1 ?.  S Onufrego 
13 N Antoniego 

14 P Bazylego 
15 W Jolanty 
16  $ Aliny 
17 C Boże Ciało 
18  P Marka 
19 S Gerwazego 
ZO N Sylweriusza 

21 P Alicji 
22 W Pau1.:.:Jy 
23. S Wandy 
24 C Jana 
25 P Łucji 
26 S Jana i Pawła 
27 N Władysława. 

\ 

. 

. ' 

------------, 
28 P Ireneusza 
29 W Piotra i Paiwła 
30 S Lucyny 

00()000000 

., 

1 C Haliny 
2 P Marii 

LIPIEC 

3 S Ana:ola 
ł N Innocentego -------
5 P Antoniego 
6 W Dominika 
? S Cyryla i Metodego 
8 C Elżbiety 
9 P Zenona 

10 S Filipa 
11 N Pelagii 

12 P Weroniki 
13 W Eugeniusza 
14 S Bonawentury 
15 C Henryka 
JO P Mruii 
17 S Bogdana 
18 N Szymona 

19 P Wincentego 
20 W Czesława 
21 S Wiktora 
22 C Swięto Odrodzenia 
23 P Apolinarego 
24 S Krystyny 
25 N Krzysztofa 

26 P Anny 
27 W Natalii 
28 S Wiktora 
29 C Marty 
30 P Julity 
31 S Ignacego 

PAźr,zrnR:t-:IK 

1 P Remigi;,isza 
2 S Sławomira 
3 N Teresy 

4 P Franciszka 
5 W Arnolda 
6 S Artura 
1 C Mar i! 
8 P Brygidy 
9 S Ludwik� 

10 N Paulina 

l l  P A ldony 
12  W Maksymiliana 
13 S Edwarda 
14: C Kal iksta 
1 5  P Jadwigi 
16 S Gawła 
17 N Małgorzaty 

18 P Łukasza 
1 9  W Ziemowita 
20 S Ireneusza 
21 C Urszuli 
22 P Filipa 
23 S I •macego 
2-1 N Itafala 

25 P Kryspina 
�6 W F.w:-irysta 
'27 S Sabiny 
::� C Tad�sza 
29 P Teo::łora 
30 S E'1munda 
31 N Antonie�ro 

• 

SIERPIE� 

1 N Justyna 
2 P Gustawa 
3 W Nikodema 

' 4 $ Dominika 
5 C Marii 

· 6· P Jakuba 
7 S Kajetana 
8 N Emiliana --------------
9 P Romana 

10 W Wawrzyńca 
11  S Zuzanny 
12 C Klary 
13 P Hipolita 
14 S Euzebiusza 
15 N Marii 

16  P Ambrożego 
17 W Jacka 
18  S Heleny 
19 C Ludwika 
20 P Bernarda 
21 S Joanny 
22 N Cezarego 

23 P Fil ipa 
24 W Bartłomieja 
25 S Grze!!orza 
2·6 C Konstantego 
27 P Józefa 
28 S Augustyna 
29 N Jana 

30 P Róży 
31 W Rajmunda 

LISTOPAD 

1 P Wszystkich Swiętych 
2 W Dzień Zaduszny 
3 $ Huberta 
4 C Karola 
5 P Elżbiety 
f S Leonarda 
7 N Jana, Rew. Paźdz. --------------.. 
8 P Seweryna 
9 W Ursyna 

10 S Andrzeja 
11 C Bartłomieja 
12 P ::vlateusza 
1 :::  S Stani sława 
14 N Wa�TZ:) Óea 

15 P· Eug-eniusza 
16 W Marka 
17 S Grze!!orza 
1 8  C Anieli 
1 9  P Elżbiety 
20 S Anatola 
21 N Janusza 

22 P Cecyli; 
23 W Klem<msn 
24 Ś Aleksandra 
25 C Erazma 
26 P K:n:,ada 
27 S Wale1 �ana 
28 N Zdzisława 

W RZESJEiq" 

1 S Bronisława 
· 2 C Stefana 
3 P Izabeli 
4 S Rozalii 
5 N Doroty 

6 P Bolesława 
„ w Reginy 
8 S Marii 
9 C Piotra 

10 P Mikołaja 
11 S Jacka 
12 N Gwidona 

. 13 P Eugenii 
• 14 W Cypriana 

15 Ś Albina 
16 C Justyny 
1 7  P Franciszka 
18 S Ireny 
U N Januarego 

20 P Eustachego 
21 Vv Mateusza . 
22 S Tomasza 
23 C Tekli 
24 P Gerarda 
25 S Ladysława 

26 N Cypriam, 
2 7  P !{osmy i 
23 W Wacława 
29 � Michał? 
30 C Hie,ronim'a 

Damiana 

GRUDZIEN 

1 S Natalii 
2 C Pauliny 
3 P Franciszka 
4 S Barbary 
5 N Zachariasza 

6 P Mikołaja 
'l W Marcina 
8 S Marii 
9 C Leokadii 

10 P Julii 
11 S Damazego 
12 N Konstantego 

13 P Łucji 
14 W Alfreda 
15 S Celiny 
1 6  C Euzebi ..:sza 
17 P Łazarza 
18  S Bog1,1sława 
19 N Dariusz.:; 



Młodzicy 
wyslarlowali 

P 
ODDALEM SIĘ niewesołym 
re!ieksjom Bowiem wszystko 
wskazuje na to, że w Zagłę- Pliku nu choince? 

Do rozgrywek w piłce r ę­
czriej o puchar przechodni 
P KKFiT w Bolesławcu wy­
startowały drużyny młodzi­
ków reprezentuj ące szltoly 
podstawowe. 

Najlepiej zareprezentowal! 
się . młodzi zawodnicy z-Pla­
kowie, którzy po ko hali 
swych kolegów ze Zlot9ryi 

biu mecze piłkarskie na dobrym 
poziomie będziemy w dalszym cią­
gu oglądać tylko na małym ekra­
nie. Stagnacja - to chyba za de­
likatne okr�śJenie sytuacji, jaka 
wytworzyła się w ostatnich trzech 
latach w światku piłkarskim nasze­
go podokręgu. 

Nie -może 1 e:r. cie.szyć fakt, że 
podok1:ęg "nasz to �wego rodzaju 
unikat. Jedyny w· kraju, który nie 
posiada drużyny I I I_;ligowej. Ostat­
nio, jak wiadomo,� Bolesławiec 
włączony został do podokręgu 
zgorzeleckiego. I chyba długo je­
szcze przyjdzie nam czekać na tę 
szcz,:śliwą chwilę, kiedy któraś z 
jedenastek Za�lębia ' znajdzie się 
wśr'5d najlepszych zespołów woje­
wództwa, bowiPm koncepcja po­
większenia I I I  l igi Dolhego Sląska 
nie je.st zbyt p0pularna wśród na­
czelnych władz piłkarskich -1 
PZ.PN-u. 

I 

Podokr,ęg 

u n i k u  I 
Wilkowa. 

Hasło: Igrzyska Zagłębia 
,.-r-c... ... 

Pf ępozycje "- działaczy 
B 

ARDZO dobrze się stało, te 
redakcja „Wiadomości" wy­
stąpiła z inicjatywą ._ zorgani-

zowania - igrzysk Sportowych Za­
głębia Miedziowego, Jest to na 
pewno bardzo słusma propozycja 
zwłaszcza, że poizl.om niektórych 
lłyscyptin 'sportu · w Zaglęł;>iu j est 
,wprost kompromitujący, Wprowa­
dzenie stałych, długoterminowych 
Igrzysk na p€wno w dużej mie­
rze ,przy.czyniłoby . Erię do wzro­
i&tu poziomu sportu we wszY5t­
kich powiatach Zagłębia a przy 
tym spopulaey-zowało jesz.cz.a bar­
dziej nieznane szers-zemu społe­
czeństwu .ązs,cyp1lny. 

Ze swej $trony proponuj� by roz 
fll"YWkd w spotkani�ch zespołowych 
odbywały się systemem grupowym 
;... drużyny - rozgrywałyby . mecz i 
rewanż. Natomiast sporty indywi­
lliualne systemem dwudniowym w 
różnych miejscowOIŚciach Zia.głę­
bia. Do Igrzysk Zagłębia proponuję 
dopuścić tylko zawodrników nie­
zrzeszonych w związ..ka<e:h sporto­
wych, którzy zaikwalifikują się 
do reprezentacji powiatu. 

karstwo, sz;achy, tenis stołowy i 
ewentualnie kometka oraz brydż 
sportowy, 

nie ma co nawet ma1Tzyć o zreali­
zow aniu proj!'ktu. 

Mam nadzieję, że nie będę 
odosobnionym sprzymierzeńcem 
Igrzysk. Z ni<:cierpliwością będE: 
śle<lzić wypowiedzi innych dzia­
łaczy sportq,wych Zagłębia. Apelu­
ję do wszystkich, którzy są zwią­
zani społecznie lub zawodowo ze 
sportem by zabrali głos na tema,t 
Igrzysk Sportowych Zagłębia Mie­
duowego - 1965. a wjęc w XX 
rocznicę w�wolcnia' Ziem Zachod-
n1ch. 

By jednak zrealizować ten nie­
zwykle pożyte<:zny' projekt trzeba 
jak naj szybciej przystąpić do je­
go �•konania. Pierwszy etap pra­
cy nie będzie na pewno zbyt łat­
wy i komite_t organizacyjny Igrzysk 
czeka moc pracy. Oby nie slwń­
czyło się wszystko tylko na ,,!'!o-­
mianym zapale" - naprawdę by­
łoby bardzo s7..koda. Myślę, że o 
realności zorganizowania 'Igrzysk 
Winni w pierwszym- rzędzie , wy- , 
powied.meć sif;: przewo-dniezą<;y 
KKFiT, bowiem • bez.- ich pomooy 

\' 
- � I 

� J. PIECHOWIA-K 
(instrukf�. organiza�yjny ·POSTiW 

. • �ło:toryjJi), 

• Nie chcę być złym· proro�iem,' 
ale' z przeforsowaniem :. jęj będą 
spore trudności. Skazani więc znów 
zostaniemy na oglądanie najlep­
szych drużyn... Chocianow�,  Mal­
czyc czy Swlerzawy. Trudno, ,,gdy 
się nie ma co się lubi...". 

Jut tak się utarło, że na róż­
nych naradach, odprawach czy ze­
braniach po�kreślamy z 4I:>_ore_m_ fakt uprzywilejowania sytuacJ1 pił­
k i  nożnej we wszystkich klubach 
sportcwych. Hegemonia tej 
szczerze trzeba tu przyznać - naj­
popularniejszej i najbardziej wido­
wiskowej dzied,ziny spqrtu - będzie 
nadal trwała. Nie można przecież 
zapominać, iż jest to jedna z nie­
liczny.eh sekcji, które nie przyno­
szą deficytu, mało, które utrzy­
mują inne. 

To prawda, że chcielibyśmy, aby 
reprezentowały niewspó)miernie 
wyższy· poziom, że z zadum, 
wspominam nie tak dawne czasy_, 

• gdy podokręg nasz należał do naj­
silniejszych w wojewqdztwie, kiedy 
to do reprezentowania barw Dol- . 
nego Sląska powoływano - wielu pil-

karzy Legnicy, Chej nowa, Jawora. 
Niezwykle silny zespól Gwardii 

Jawor reprezentował bardzo wyso­
ki poziom. Wygrywał z czołowy­
mi drużynami kraju. Wokół tej 
jedenastki powstał nawet mit nie­
pokonanej na wtasnym terenie. Bo 
rzeczywiście gościom bardzo rzad­
ko 'Udawało się wywieźć pupkty 
z Jawora. 

Dziś Jaworzanka boryka 
różnymi trudnościami, a jej 
rze - walczą bez większego 
dzenia w klasie B. 

się z. 
piłka­
powo-

Chojnowska Garbarnia z czasów 
Bur:11yńskiego, Zaborniaka, Artma­
na, Rabandy to drużyna, która 
zdolna była d0 największych nie­
spodzianek. Przez długie lata była 
prawdziwą wylęgarnią talentów. 
Jeszcze dziś wielu jej wychowan­
ków gra w czołowych zespołach 
naszego województwa, np. Kicior 
i Kobiałko w „Thorezie", Gallus 
w BKS-ie. 

Obęcnie drużyna Chojnowianki 
zaczyna znów powoli podnosić 
swój poziom i znajduje się w czo­
łówce klasy A. 

Dzlilwiarz Legnica przeżywał 
czasy świetności w latach pięć­
dziesiątych. Najstarszy klub Zagłę­
bia dysponował wyrównaną druży­
ną, w której obok starszych, ruty­
nowanych zawodnik0w grało wie­
le młodzieży. Takie połączenie ru­
tyny i techniki z. młodością dawa-

łlurs,Fniejsi z silnych w okcii 

ło piękne rezultaty. Wielu sympa� 
tyków sportu przychodziło na sta� 
dian tylko po to, aby obserwować 
grę Hochla, Knebla czy śledzić 
„atomowe" strzały B. Fedyna. W 
zespole tym obo_k starej gwardii 
coraz bardziej zaczynali się wy­
róiniać piłkarze mlPdsl : W. Urba• 
nowlcz, l{ołtuniak, Sala, potem je­
szcze młodsi: Krzymiński, Bausz, 
Walczak. 

Dziś Dziewiarz rrzechodzi wy� 
raźny kryzys. Chociaż nowy za• 
rząd klubu za�zy na działać coraz; 
energiczniej przełamać Impas bę­
dzie jednak bardzo i rudno, a przy• 
najmniej będzie to wymagało tro­
chę czasu. 

Na pytanie dlaczego poziom pił­
ki nożnej wyraźnie obniżył się w 
ciągu ostatnich kilku lat w naszym 
podokr�gu trudno znaleźć wyczer­
pującą odpowiedź. Dużą winę za 
ten stan ppnoszą same kluby. Oto 
na przykład w ubiegłym tygodniu 
na corocznym zebraniu sprawo­
zdawczym podokręgu reprezent!l­
wane były tylko dwa kluby spoza 
Legnicy. 

Fakt ten dobitnie wskazuje na 
to, że przy takim dalszym zalnte• 
resowanu ze strony klubów spra• 
wami piłkarskimi, nie ma co na 
razili! mówić o uzdrowieniu piłki 
nożnej w Zagłębiu. 

B. FREIDENBERG 

Dlaczego reprezenta,cje p�wiatu? 
I dlaczego tylko zawodnicy nie-
zrzeszeni? 

O ile chcemy uzyskać dobre wy­
niki ro21gryw�k to tylko zespól 
złożony z najlepszych zawodników 
powiatu może ,1111m zagwarantować 
najlepszy poziom. A oto przecie� 
wszystkim chodzi. Taka drużyna 
przygotowaina przez Spoleczńe Sek­
cje poswzególnych KKFiT może 
po joonorocznym cyklu rozgrywek 
przejść do klubu sportowego na 
własnym terenie i w miarę wyka­
zanych u.miej.:;tności zgłosić ,się 
do rozgrywek mistrzowskich, ma­
jąc ok.res przygotowawczy już po-­
za sobą, co jest na  pewno bardzo 
ważne dla wszysbkich debiutują­
cych dTUżyn. Zawodników nieZII'ze­
szonych postuluję dlatego, że po-­
z:om m iędzy powiatami w poszcze­
gólnych dyscyplinach sportu jest 
bardzo 7lróżnicowany i dopuszcze­
n ie  rl-" Ig,rzv�k z;awodników zrze­
szonych mogłoby w pewnym sen­
sie zniechęcić słabsze zespoły do 
gry, Bo cóż za szanSP. m a  na 
p rzykład Jawo,r czy Złotoryja w 
s;:iotkaniu z L(- gnicą w piłce siat­
kowej, szachach czy te:r. kol.a.rstwie. 
Na pewno w chwili obecnej żad­
nych. 

Złotoryjanie 
�i§trzem Legni�1? 

Odnośnie dyscyplin sportu, które 
winny znaleźć się w proi?ramie  
Igrzysk to sprawa do dyskusji. 
Sadzę je:tnak, . --że winńy . to być 
talkie dy-scypliny jak :  l ekkoatlety­
ka, pływanie, strzelectwok_po<lno­
szenie ciężat'ÓW,. piłka ręczna, pił­
ka siatkowa, naicia:rsty,o, • sanecz-

LZS �iu·botn?ert 
tr iur:nf uję 
Bolesławcu w 

• 

:Rozgrywki drużyn niezrzeszonych 
w pilc-e siatkowej - kobiet o prze­
chodni puchar PKKFiT ' Bolesławie.: 
dobiegły do półmetka. Szkoda jed­
nak, ,:,� nie s'pełniły' one dotychczas 
swojego zadania, bowiem LZS Rol� 
nik Chojl'lów po pierwszym trój­
meczu rozegranym na własnym te­
renie nie stawił si«; na zawody ani 
w Bi;>lesławcu ani. -w Lubomierzu od­
daj ac tyr'l samym aż cztery mecze 
w1il.k owerem. 

Mist1 zern rundy zostały be;,apela­
·cyjnie siatkarki LZS ,,L.ul:lornierz, 
które zdecydowanie górują nad 
swoimi przeciwniczkami ·i w całych 
rozgrywkach nie straciły an.i jednego 
i.eta. 

A oto ostatnie wynikł: LZS Lu-
bomierz - MOWFiS Bolesławiec 
2 :0 ( 15 : 1 ,  15 :2), LZS Lubomierz 
LZS Chojnów 2 :'o' vo, M'OWFiS Bo.:. 
leslawiec - LZS Chojnów 2 :0 vo. 

TABELKl\ I RUNDY: 

LZS L(ibomierz 
MOWFiS Bolesławiec 
LZS Rolnik Chojnów 

6 12 12:0 

6 8 4 :8  

6 3 2 : 10  

' 
ĄK nieznana jeszcze �o 
niedawna w Zaglębm 
dziedzina sportowa j ak 

podnoszenie ciężarów zyskuje 
sobie ostathio er.raz większą 
popularność. W Legnicy ożywio­
ną działalność przejawiają trzy 
sekcje :  LZS, Kabewiak i Hut­
nik. · W Lubinie zaczynają no­
tować corą.z poważniejsze suk­
cesy sztangiści Górnika. Nie 
pozostaje też w tyle sekcja naj­
silniejszych BKS Bolesławiec. 

Uroki ·· zimy ... 

Otwarte mistrzostwa Legnicy, 
które o dbyły się • 12 bm. w sali 
sportowej Szkoły Podstawowej 
nr .1 zgromadziły, na starcie re­
kordową • ilość zawodników -
35. W imprezie tej startowali 
równ,ież ciężarowcy Złotoryi. 

I · Walki najsilniejszych sportow-�---------�--..--�--------------- ców Zagłębia stały na bardzo 

Idealne proporcje 
koszykarzy 

Koszykarze legniccy n a  sześć 
rozegranych spotkań mistrzow­
skich trzy wygrali, w trzech po­
zostałych ponieśli  ·porażki. ·Zwy­
cięstwa zanotowali nąd tak groź-• 
nymi przeciwnikami j a'k :  . ,,Vie� 
toria" Wałbrz.ych, AZS Ib 1 
Gwardia • Ib Wrocław. 

Właśnie ostatni mE:cz rozegrali -
z. rezerwą Gwardii Wrocław. 
Mimo, że wystąpili w n ieco o­
słabionym składzie po pasjonu-

jącej walce odnieśli zdecydowa-
ne zwycię::::two 62 :75. 

Koszykar-ae- - Dziewiar-za grali 
w składzie: H. Wolanin, A .Na1-
bor, H." Cho'jecki, W. Mdrkielow, 
T. Zieliński� H. Pliński, M. Bud­
ny, S. Paczyński, Z'. Mazurek. 

.Naj.równiejszą formę� we wszy­
stkich spo'tkaniach zademonstro­
wal i :  H. W9lanin i W. Markie­
low. 

b 

wysokim poziomie. O dużą nie­
spodziankę postarał się w wa­
dze piórkowej Henryk Zdaniuk 
ze Złotoryi, który pod nieobec­
ność Krawczyka zdobył wyni­
kiem 222,5 kg w trójboju tytuł 
m istrza Legnicy. 

A oto najlepsi w poszczegól­
nych wagach : kogucia  - Kazf­
mierz Niebrzydowski LZS 
Lęgnica 200 kg, Kazimierz 
Dudek - ?łotoryja - 167,5 k g, 
StaniJ,ław•. Woźnica Hutnik 
130 kg, 

·W wądze piórkowej pierwsze 
m iejsce i tytuł mistrzowski zdo­
był wspomniany już Henryk 
Zdaniuk. Na drui;im m i ejscu. 
uplasował się Andrzej Urbań­
czyk - LZS Legnica - 1 97,5 kg. 

Już 40 drużyn bokserskich 
Już w tej chwili z wszystkich życzyć pilności w treningach ł 

.entuzjastów pięściarstwa, którzy wystrzegania się za W'>zelką ce-
zgłosili s ię  w MKKFiT moż:1� n ę  _,.soo.owi.ąrs.twa". 
by skompletować 0z-tercJz1es '.'1 Je.steś'my • 'g'ł"ęboko przekonani. 
clruźyn. N,1 liście zgłosz-e.{1 zna}·- że ' wśród 'pra�i"e pół tysiąca mło 
duje  się j uż bowi_ęm •-.4Q0 na�- _ .  -dych zdrow;r<r� : mężczyzn znaj_dą 
wisk. 

się kontynuatorzy pięknych tra­
dycji stworzonych przez takich 
pięściarzy j.ak : J. Słupski, W. 
Walczak, Frqcik, G utowsk-i, 
Szewczuk i wielu, wielu innych. 

bef . .  

Trzecie miej sce zdobył Stanl• 
sław Lukasiewicz - Kabewiak 
- 165 kg. 

Warto wspomnieć, iż zawod­
nik ten nie zaliczył żadnego 
podejścia w wyciskaniu. Miał 
bowiem realne szanse na pierw- . 
sze miejsce. 

W wadze lekkiej triumfował 
Aleksander Brzeźniakiewicz -
LZS Legnica osiągając całkiem 
przyzwoity wynik 297,5 kg. Dru­
gie miejsce zajął Lucjan Czy. 
żcwski - Hutnik 230 k g, 
trzecie Józef Hawryszczuk 
LZS -- Legnica - 220 k g. 

Boje w wadze średniej za­
kończyły się zwycięstwem 
Wiktora Gubermanci LZS 
Legnica - 260 k g. Drugie miej­
sce zajął Alojzy Sieka - Kabe­
wiak 260 kg, trzecie Jan 
Gmerek - Złotoryja 218 kg. 

W wadze półciężkiej • tytuł 
m istrzowski zdobył Stanisław 
Szybiński - Kabewiak - 2,3 
kg. Na drugim miejscu uplaso­
wał się Jan Kamiński - Kabe­
wiak 258 kg, na trzecim 
A ndrze,i Chomiczewski - Zło­
toryja 230 kg. 

W wadze lekko ciężkiej pierw­
sze m ie.isce wywalczył Broni­
sław Żołnieruk - Kabewiak -
280 kg. Drugie m iejsce Żdobył 
Zbigniew . Wieczorkiewicz 
Hutnik - 250 kg, trzecie W'lj­
ciech Braun - Hutnik - 237 
kg. 

W kategorii najcięższej znów 
doszło do niespodzianek. Naj­
lepszy dotychczas zawodni� 
Franciszek Seredyszvn - LZS 
Legnica musiał uznać wyższość, 
swego klubowego kolegi Ta­
deusza Stępnia. Mistrz Legnicy 
w wadze ciężkiej uzyskał 2'i5 
k� zaś zdobywca II miejsca 
265. 

Turniej najsil niejszych cie­
szył się olbrzymim zaintereso­
waniem publiczności. Sala przy 
ul. K;:,mienne.i nie mogła po­
mieścić wszyst k ich chętnych 
ogJPda nia pas.ionujących poje­
dvnków. W parze z dobrym po­
ziomem sportowym kroczyła 

Oczywiście pi:zy tym p1:owi_zo­
rycznym komp1etow.nniu �ru�yn 
byłyby kłopoty . z wagami c1ę�­
szymi _ jak • oY,lo do przewi­
dzenia przewa:,�ają kandyd �c� ,ra„ 
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nań jeszcze sporo nazwis�. Pr�y­
szłym pięściarzom nalczy więc 
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również wzorowa organizacja 
turnieju. Niemała w tym zasłu• 
ga zarówno sędziego głównego 
Czesława Szczepańskiego jak i 
dwóch pozostałych arbilrów 
Ryszarda Puławskiego i Broni• 
sława Switlika. 

b. 

Górnicy • • d • iuz nu rugim 
e Ił m1e1scu 

Coraz lepiej grają tenisiści 
stołowi Górnika Złotoryja w 
rozgrywkach Ligi Okręgowej. 
Po· trzech porażkach poniesio­
nych na początku rozgrywek, 
górnicy -notuJ11 obecnie same 
zwycięstwa. I to w pięknym 
stylu. Ostatnie wygralt dwa 
ciężkie mecze wyjazdowe 
zajmują aktualnie d rugą pozy• 
cję w tabeli rozgrywek. 

W pierwszym pokonali w wy­
se,kim stosunku Jedliniankę  -
.Te_dlina Zdrój 6 : 1 ,  a w drugim 
1<oszcząc w Cieplicac-1, rozgro• 
mili ta mt ejszą d rużynę „Fam­

py" również 6 : 1 . , 
Naj lepszą formę w obu spot• · 

kaniach zademonstrował Kuśmi• 
rek. f. 

Waldemar Kuczyński 
bezkonkurency�ny 
Drugi indywldualny błyskawiczny 

turniej sUł.chowy o proporzec prze• 
chodni przewodniczącego Prezy­
dium MRN w Złotoryi, mimo, że 
zgromadził na starcie tylko miej­
scowych zawodników stal na dość 
wysokim poziomie i przebiegał pod 
znaklem zaoięt�d1 pojeqynk(lw. At 
w trzech wypadkach o kolejności 
m1eJsc zadecydował wartościowy 
system ocen ��ergera. 

Bezapelacyjne zwycięstwo odniósł 
Waldemar l{u<'zyński, który nie po­
niósł porażki. Do niespodzia.nki 
zaliczyć należy z.dobycie drugiego 
miejsca przez Tade'usza Sr.urnań­
bkiego. Trzecie m ie  i�ce wywalc1.ył 
Zbi�nit>w Kró!il,owski. 

Na dalszych m iejscach upla•s-0wa­
l i  się; Robert Malek, Władysław 
Sydorzak, Zygmunt. Kaniewski, Sta• 
nisław Rosłan, Wiktor Borawskij 
Franciszek PO!aóski. 
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Oczy są aktorami na scenie twarzy. 

* 
Zbudował zamek z kamieni, którymi ,:o obnueono. 

* 
l'cchowiec i w ostatniej desce ratunku znajdzie bo­

lesną dr:ŁuZgę. 
* 

Niejednemu wybieg wyda.je się drogą życiową. 

* 
Bywa i tak: wilk głodny i owca zjedzona. 

* 
Małżeństwo: izba wytrzeźwień dla pijanych miło­

ścią. 
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HENRYK JAGODZINSKI 

- 7.da.Je ml się, ie &o ja.ka.i 
_choroba zakaźna.. 

Bez podpisu 
• 

• 

N I E 

t, 

- Lekarz �wolil mi palić tylko jednego papierosa 
dziennie. 

FRASZKI 
SARMACI 

Jednak ten duch sarmacki 
w narodzie nie ginie: 
;Jeszcze większość Polaków 
mówi po... łacinie. 

OPIE!(A 

Kto swą ionę • się ośmiela 
dać w opiekę przyjaciela, 
nie warł człowiek łen szalony 
pnyjaciela mieć ni żony. 

HENRYK JAGODZIRSKI 

., 
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Chrońmy sabyłlli •. ' l 

R óżNYCH rzeczy życzą so­
bie różni ludzie na 
gwiazdkę. Ja życzyłem so­

bie zawsze jakiegoś zwierzakJJ 
domowego. Niestety, żona moja 
zawsze kupowała mi krawat, 
albo chusteczki do nosa. Prosi­
łem ją, żeby pozwoliła mi ku­
pić sobie zwierzątko samemu, 
ale i n(t to nie chciała się zgo­
dzić. Kiedyś jednak moja żona 
tak · fatalnie przesoliła cały 
obiad, że był nie do zjedzenia. 
Je; pewność siebie została po­
ważnie nadszarpnięta; patrzyła 
na mnie z poczuciem winy i 
prośbą o przebaczenie. U jrza.­
lem w tym swoją szansę i po­
stanowiłem dyplomatycznie • osią­
gnąć cel. 

- Jeśli ci to leży tak bardzo 
�a sercu - odpowiedz�ła moja 

. żona nie będę sie sprzeei-
�iała. 

Bez podpisu Racjonalizator. 

Gwiaz-dkowe 
• • 
zyczen1e 

Kiedy usłyszałem te łagodne 
słowa, o mało nie podskoczyłem 
z radości. Ależ któż zna ko­
biety? Następne minuty pou­
czyły mnie, że cieszyłem się 
zbyt wcześnie. 

- Trzymaj sobie, co chcesz -
powiedziała moja żona. - Mu­
sisz wziąć tylko . pod uwagt; 
kilka drobiazgów: nie możesz 
zwierza trzymać ani na uwięzi, 
ani w klatce. Nie możesz mu też 
pozwolić swobodnie biegać. Nie 
wolno ci go nigdzie kłaść. Ani 
na stół, ani na krzesło i oczy­
wiście nie · na łóżko. Możesz so­
bie trzymać zwięrzątko tak dłu­
go, jak długo nie będzie fru­
wało, czołgało się, biegało. czy 
liiało naszego małego po rękach. 
I zgodzisz się chyba z t11m, że 
nie powinno ani brudzić, ani 
tot,dzielać jakiejś woni, ani szcze­
ka�. miauczeć, f'Że�, wyć cz11 

gwizdać. Wyszukaj sobie, co tyl­
ko ch-cesz. Byie � by tego nie 
głaskać, pieLęgnować, czy wy­
prowadzać na spacer. 

Rozumiecie chyba, że te „dro­
biazgi" doprowadzały mnie do 
rozpaczy. Długo wertowatem 
wszystkie możliwe książki o 
zwierzętach, żeby znate.�ć takie, 
które by ... odpowiadalo wymaga­
niom mojej żony. Wreszcie przy­
szła mi myśL: akwarium! Wia­
domo, że ryby ani . nie szczekają, 
ani nie fruwają, że są całko­
wicie nieme i ciche. 

A więc kupi'lem sobie alcwa­
.,.ium i kiikanaście ślicznych ry­
bek. Szybko polubiłem rybki, a 
po kilku dniach nastąpiło wzru­
sza.1ące- zdar;zenie: jedna z rybek • 
obdarzyła mnie,. potomstwem :._ 
sześcioma maciupeńkimi ,-yb­
kami. lri.ne rybki nie pozostały 
w tyle i już po dwóch tygo- • 

dniach musiałem kupić dwti 
nowe· akwaria. żeby móc po­
mieścić ten wyż" demograficzny. 

Po czterech miesiącach mu· 
sieliśmy spTzedać.. większą część 
naszych mebli. Moją opowiastk� 

piszę na pokrywie akwarium za­
stępującego stół. Siedzę również 
na akwarium, bo krzesła nie 
mieszczą się już w pokoju. 

Mego synka trzymam w kl.at­
ce, żeby nie przeszkadzał mnit'! 
i rybkom. A żonę wykwatero­
wałem mimo ;e; sprzeciwu do 
kuchni. Czasem dziwię się, że 
obrzuca mnie i moje rybki ja­
dowitym, T1ienawistnym spojrze-
niem. Wypełniłem przecież 
wszystkie jej warunki. Rybki 
nie polizalv nawet ,-ączki na­
szemu małemu, kiedy wypijał 
wodę z . akwarium . 

Z niemieckiego: Z. K, ,,, 

-

' Marzeilia 

. t 
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- Jeszcze pan nie awa.nsowa.ł? 

Najbezpie�znle;szy, sposób. 

- -. I 
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: sPOSOB NA SZEFA 

- Pułapka na myszy sk11• 

tecznie chroni dekolt kobiet:, 

pracującej. 


	400
	401
	402
	403
	404
	405
	406
	407
	408
	409
	410
	411
	412
	413
	414
	415

